
Nr. 259 Piotrków — Tomaszów — Radomsko piątek 11 l istopada 1938 r. Cena 10 gr. Rok XXII.

DZIENNIK 
NARODOWY

Hurtownia mąki „Zdrowie”
WI. EUGENIA SCHMIDT, P iotrków -Tryb., ul. Piłsudskiego 16.

Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że otrzymaliśmy 
WYŁĄCZNE przedstawicielstwo Pabianickich Młynów Paro­
wych i Łuszezarni „Spójnia” w Pabianicach.

Skład hurtowy mieści się w Piotrkowie Tryb. przy uli­
cy Piłsudskiego 16 (front)

Stale na skład/ie posiadamy mąkę wszystkich gatunków,  
a między innymi: „Św it”, „4/OÀ” i „Biała Róża”.

Po73 tym na składzie zna duje się kasza MANNA, zna­
na ze SA-ej wysokiej  jakości.

Pozwalamy sobi f  zwrócić uwagę, że na składnie posia­
damy luksus wą mąkę p. n. „ A M A T O R S K A ”, przeznaczoną,  
specjalnie dla domowego wypieku ciast wszelkiego rodzaju. 

_________ _____ Hurtownia Mąki „ZDROWIE”

„  , •  *  • !CORAZ WIĘCEJ pocieszających 
wieści nadchodzi z Litwy. Nie wie- 
*№ CZ.Y wszystkie z nich są praw­
dziwe. Ukazały się już pogłoski o 
likwidacji komitetu walki o Wilno.

le brak nawet infonnacyj o e- 
"entualnej wizycie min. Lożorajtisa 
w Warszawie...

Nie chcemy narazie wchodzić w 
to, jak ie s-ą przyczyny tego zmie­
nionego kursu litewskiego. Wielolet 
ni spor litewski, w marcu bież, ro- 
mi zakończony pod względem for- '■ okazji 2O-ej rocznicy odzy- 
małnym, zdaje si? obecnie wygasać skan ia  niepodległości Pan Prezv-

s  « “ • г г ' «  « * - » >ге zdają się to wróżyć. dniu 10 listopada b. r. następu ją-
Nie trzeba podkreślać, iż opinja co przem ówienie, transm itow ane 

polska bardzo ezujnie wpatruje się przez Polskie Radjo :
t ja  o c S f c  U  Znowu bije dziś na dziejowym ze-
prowadzi politykę pokojową T  ze *?*** * olskl godzina wielkiej rocz-
Wszystkimi swymi sąsiadami chce nicy- /novvn wskazówka przystaje
w miarę możności życ w zgodzie i na historycznej dacie: ii-go  listo-
spokoju — tem bardziej te j zgody Pai-a> wywołuj1' w sercu i w umy-
1 spokoju chce w swoich stosuń- śle każdego Polaka tyle wizyj zwąt
Ä  Społeczeństwo poi- pień i zwycięstw, upadków i pory-
i m m  o d S d T t S w j 0 vv:ów vv,ell«pScit tyle wspomnień

Apel do czujności i współdziałania
c a ł e g o  n a r o d u  p o f s l t i e g o

Przemówienie P. Prezydenta w 20-stą rocznicę Niepodległości

lde,n "posLinowLiu ad l f  y4 kLzoVeI;  chmurnyc}! * słonecznych, tyle roz-
nich płynących. A zgodne — ba', " f ? "  n» d przeszłością i nad przy-
więcej nawet niż zgodne — współ- S7 J  ̂ I o!s!o- 
życie z Litwą jest jednym z najbar- Dziś wskazówka historycznej ro-
tradycj'ri>erat’VWnyCh nakaz<>vv tej cznicy przystaje po raz dwudzie­

sty, odkąd po przeszło 120-fetniej 
przerwie — poczęliśmy ponownie 
żyć politycznie na własny rachunek, 
na własną państwową odpowiedzial­
ność.

Dziś zamykamy i bilansujemy 
pierwsze dwa dziesięciolecia w tej

od początków istnienia państwa pol I Polski zawróciła nagle, w sposób 
skiego, aż po zwycięstwo wiedeńskie ! jakże niecierpliwie wyczekiwany i 
zapisały ty le  wielkich czynów, ty le j jakże niespodziewany zarazem, na 
wielkich myśli, ty le  bohaterstwa w j kierunek wprost przeciwny, 
służbie państwa, narodu i wiary — Zaborcy, którzy tak butnie wierzy 
dawnej Polski. Ii w swe prawo przemocy, w swą

Dzień 11 listopada 1918 r. urno-1 niezwyciężoną potęgę, załamali się 
najbarwniejszej księdze, w której i żliwił nam nawiązanie do najświet- j wszyscy równocześnie, niszcząc swe 
h istorja obok wyroków' Opatrzności niejszych tradycyj, opierających po i siły i swe zasoby aż do zupełnego 
zapisała na :»wsze działania ludzi, tęgę Polski na pracy i na ofiarno- | bezwładu, a  wyniszczony — zdawa- 
w której fakty i czyny są nieodwo- £c; obywateli, umożliwił nam też łoby się do dna — naród połski, w 
lalnc i już niezmienne, a  której ty- przecięcie niewolniczego pasma u po- 1 chwili powrotu do Warszawy wiel- 
tał brzmi: niepodległa 1 zjednoczona korzeń w przymusowej służbie na ob kiego więźnia z Magdeburga, odzy- 
; гЛчКя. Cy rachunek. skał cudowną świadomość jednolito-

Dzień 11 listopada 1918 roku za- i 
pieczętował stare księgi naszego u-1 
padku, naszej niewoli, naszego roz-1 
darcia i rozbicia, a  zarazem otwo­
rzył nowe, niczapisane księgi dzicjo-

Р м еш о с zaborców  
złam ana

W oczach tych, którzy przeżyli

Róże wolności 
i ciernie przymusu
(Patrz. art. wstępny na etr. 3-ej).

tale 1939 r.
Awanse obejmą urzędników i niż­

szych funkcjonarjuszów, sędziów i 
prokuratorów, oficerów i szerego­
wych Policji Państwowej, straży 
granicznej i funkcjonarjuszów stra ­
ży więziennej, oraz pracowników

Pogłoski o sesji 
nadzwyczajnej

Zmiany w reg u lam in ie  
obrad

W  kołach po litycznych  sły­
chać że d la wyboru prezyd jum
nad^wv» z.".r>̂‘1 lia “,r> b. m. przedsiębiorstw państwowych,
nńł. „ " ‘Г  sesl a ^eJ,nu i Se- Przy awansowaniu m ają być bra- 

u. u io d z i o wybór m arszał- no pod uwagę lata  służby, kwali- 
kow obu Izł), w icem arszałków  i fikacje służbowe, przydatność na 
sekretarzy. S esja  nadzw yczajna 
obliczona jest podobno na 2—3 
dni.

Niemal bezpośrednio po le j se­
sji zwołana będzie zw yczajna se­
sja budżetowa parlam entu .

W  m yśl regu lam inu  na pierw^- 
szem posiedzeniu nowych Izb 
Przewodniczyć powinni n a js ta rs i 
'V|ekiem  poseł i senator. W  S e j­
f i e  najstarszym  z w ieku posłem

Premjer zarządził przystąpienie. zajrrrowanem stanowisku, oraz wy- 
do prac przygotowawczych nad j dajność pracy dla państwa, 
przeprowadzeniem awansów funkcjo | W pierwszym rzędzie będzie roz- 
narjuszów państwowych, które ma- ! patrywana możliwość awansowania 
ją  być dokonane w pierwszym kivar tych funkcjonarjuszów, którzy po-

I ści celu i siłę, dostateczną dla oba- 
j lenia wiekowego jarzm a niewoli, 
do obalenia hańby podziałów.

Obce wojsko doskonale uzbrojo-
“25°* I ”  Г Г “  Vе"’ “T ? y ne, wojsko zwycięskie, powstrzymn-we i postawił je obok tych, które | czynnie tę przełomową datę, historja j jące dotych„ 4  „apór całego > a -

I wie św iata cywilizowanego, skon­
centrowane licznie na ziemiach Pol- 

; ski, nagle zatraciło spójnię jednołł- 
, teści i więzi ideowej, stało się więc 
j słabe moralnie i fizycznie. I odwrot- 
j nie, bezimienne, formalnie niezorga- 
■ nizowanc, nieuzbrojone rzesze robot- 

z obowiązującemi; пШ6"  ! "»Iników, studentów i pra­
cowników umysłowych, rzemieślni­
ków i kupców, ludzi młodych i sta­
rych, wszędzie, gdzie tkwił od wie­
ków zasięg polskości, poczuły—pod 
wodzą Józefa Piłsudskiego — żywio 
Iową chęć walki o wolność i o zwy­
cięstwo.

35000 awansów iis*z<ędti*ie&y©li
Za rząd zen ie  Prezesa Rady Ministrów

zostają bez awansu przez dłuższy 
okres czasu.

aiitomatycz-
wiem, zgodnie 
przepisami, awansują 
nie.

Z polecenia premjera, w ciągu 
bieżącego roku, w administracji rzą 
dowej, około 5.000 pracowników

. kontraktowych zostało zamianowa- 
Pozatem w znacznie szerszej mie- j nych fnnkcjonarjnszami publiczny- 

rze m ają być uwzględnieni funkcjo- ) mi, przez co ich uposażenie zostało I znalazło wolność państwo przez 
nar jusze niższych grup uposażenia, zwiększone o sumę potrącaną do. zwycięstwo z dnia 11 listopada Ш 8 
aniżeli funkcjonarjusze, pobierający [ tego czasu na świadczenia (ubez- roku. 
wyższe uposażenie. | pieczenia). Poprawa warunków by-

Zarządzenie premjera umożliwi a- j tu obejmie przeto ponad 40.000 Zwycięstwa polskie  
wansowanie ponad 35.000 osób, nie ; pracowników państwowych, nie li-
Hcząc nauczycieli, których zarządze­
nie to nie dotyczy, nauczyciele bo­

cząc nauczycieli.

Ж  tg  o  n  A ś & ś i i r f c a
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STAMBUŁ, 10. 11. Prezydent 
repub lik i tu reck ie j A tuturk zm arł 
dziś*o godz. 9 min. 5.

ANKARA. 10.11. Zgodnie z kon

rodowe zostało niezwłocznie zwo­
łane i już ju tro  należy oczekiwać 
wyboru nowego szefa państw a 
tureckiego. Zgromadzenie naro ­
dowe zbierze się w godzinach po­
rannych  o godz. 11-ej.

Jak o  następca Kemala Atatur- 
ka jest w ym ien iany generał Ismet 
Inonu, były prem jer, k tó ry nie 
brał udział w życiu  politycznem cji podajem y na str. 4-ej)

P l o s i ą  s y i i s i g g o g i  w  B e r l i n i e
R ep resje  antyżydow skie ro z w ija ją  się

*** 8en* Żeligowski. Kto będzie s ty tu c ją  tu recką przewodniczący 
Najstarszym senatorem , dow iem y zgrom adzenia narodowego Abdul 
S,Ç po n iedzie li. j H alik  Renda autom atyczn ie peł-

T . . , *  n i tym czasowo obowiązki prezy-
* *  słychać, nowemu Sejm owi den ta  do chw ili wyboru nowego 

a  być przedstaw iony nowy re- szefa państw a. Zgromadzenie na- 
guiam in obrad. Zm iany p lanow a- 
n? w dotychczasowym  regu lam i­
nie zm ierzają  m. in. do tego, aby 
prawo wnoszenia in terp c laey j 
»nieli n iety lko , ja k  w Sejm ie 
rozw iązanym , po jedynczy posło-
^ i e a ,e J całe g rup y poselsk ie . | BERLIN, 10.11. W ystąp ien ia ! wszeehnej op in ji było podłożenie f ia ra  młodego życ ia  Niemca w 

vv zam ierzen iach  tych w idać ; an tyżydow sk ie p rzyb ie ra ją  coraz ognia, jako  w yraz oburzenia kól P aryżu  nic pow inna być ponie- 
^nęc powrotn do k lubow ej orga pow ażn iejszy cłiarak tcr. an tysem ick ich  z powodu śm ierci słona napróżno.

izac ji posłów. W edług danych  dotyeliczaso-1 radcy legacy jnego von Ratha. Równocześnie p rasa  donosi o
na isza  zm iana regu lam inu w ych  w zachodn iej części m iasta  BERLIN. 10.11. P rasa porań- m an ifestacjach  antyżydow skich  

rzew idyw ac m a dyskusję  w Iz -i płoną trzy synagog i: jedna w o- na w artykułach  wstępnych o m a-1 ja k ie  odbvłv się w czoraj późnym 
ie  juz przy pierw szem cz j tan iu  k o lic j K urfuerstendam m , d ruga j w ia zam ach p arysk i i w n iezwv-i wieczorem w Dessau 
Tiioskow poselsk ich , a prawdo- przy ogrodzie zo<»logicznym. a , kle ostrych słowach zw raca się MONACHJUM. 10.11. Dowód 

podobnie także i przedłożeń rzą- trzecia na P rinz Regentstrasse. W I n iety lko  przeciw ko bezpośrednie- 
owyeh, chociażby rząd w deba- tym  ostatnim  w ypadku  pożar • mu spraw cy mordu, lecz przede- 

tej nie zab ierał głosu. p rzyb iera coraz groźniejsze roz-1 w szystkiem  przeciw  jego iusp ira- 
b ? ...  .—  ii, ...'i .......................„„ ! m iary .

1 eil te j daty niejedno zwycięstwo 
polskie wpisane zostało do historji 
pierwszego dwudziestolecia niepodle 
glości od bitwy лvaгszawskiej — aż 
po dzień powrotu Śląska Zaolzańskie 
go do Rzeczypospolitej. Tylko, że 
nasze, polskie zwycięstwa m ają cza- 

j sami treść tak  bogatą — że aż trud- 
- ną do zrozumienia, szczególnie dla 
I obcych.

od ch w ilą  ustąp ien ia zc stanowi- Któż bowiem w jednej syntezie u- 
ska prem jera we wrześniu r. ub. chwycić może skutki odwrócenia się 
Ismet Inonu liczy lat 58. Był on takich faktów jak  to, że rok roez- 
w ciągu  ostatnich 13 lat naj- nie przed wojną Rosja carska wyełą 
bliższym współparcownikiem  A- R ł̂a z Królestwa kilkadziesiąt mil- 
ta tu rka jonów rnbli na swoją korzyść, że do

(Artykuł zaw iera jący  iy c io rv , 
i ośw ietlenie <Ыа Ы „о*сГ  S T Ä Ä Ä f e  S &
u.go w ielk iego męża stanu Tur- nów koron, że w ciągu kilkudziesię-

, cłu lat w drugiej połowie ubiegłego 
wieku nie zbndowano ani jed n io  
kilometra dróg w b. Królestwie kon- 

I gresowem.
(Dokończenie na str. 2-ej)

torom.
~  Na jedna * ulic W ^ z y n g W  , Î Â S “ % k,e ° Ь/ We wszystkich artykułach  wy- 

n samolot i rozbił się. Dwnch pi- Jaw ia -14 s !4 w wybijaniu szyb czuwa się akcenty groźby pod 
J^ów poniosło śmierć, od płonącego w sklepach żydowskich. adresem Żydów. „Völkischer Beo-
^moiotu zapaliły się i uległy zalai- j Przyczyną pożaru synagogi na bachter ’ pisze wyraźnie, że 

u 3 samochody. ' p r }nz Regentstrasse, według po-;
o-

ca S.S. i policji n iem ieck ie j Himm 
1er wydał zarządzenie, zab ran ia­
jące posiadania broni przez oso­
by, uważane na podstaw ie ustaw  
norym berskich za Żydów. Naru­
szenie tego zarządzenia pociąga 
za sobą karę  20 łat zam knięcia 
w obozie koncentracyjnym .

Wyjazd 
P. Prezydenta Rzplitej
Dwa dni n a  Zaolziu
Dn. 10 b. m. o godz. 8 min. 40  

wyjechał z W arszaw y udając się 
na Śląsk Ząolzański, P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej, prof. I. Mo­
ścicki.

Pobyt P  Prezydenta na Ś ląsku 
Zaolzańskim  potrwa 2 dni.

W czoraj również udał się na 
Ś ląsk  Zaolzański p rem jer gen. 
Składkowski.

Nowość! Ciastka, Jaolzańskie” od Feliksa TENSZERTÀ



Apel do czujności i współdziałania
{Dokończenie же str. i-ej)

Posępny korow ód  
niedoli

Clemenceau — rzetelny przyja­
ciel Polski — pisał o tym okresie 
naszego bytn w niewoli: „Krzywda 
ta  nie wytrzymuje żadnego porów­
nania z innemi, nieprzebaczalnemi 
objawami przemocy w dziejach Euro 
py*’ — ,.był to istny krwawy koro­
wód niedoli“.

Zło, siane na ziemiach Polski w 
ciągu całych dziesięcioleci przez za­
borco»'. rr.ialo się dopiero ujawnić 
w całej jaskrawości w wolnej Pol­
sce. Pod obcem panowaniem, jakże 
ułamkowy udział brało społeczeń­
stwo polskie w budowie szkół pol­
skich, w rozbudowie przemysłu i ko­
munikacji, w regulowaniu dróg wod­
nych, w wyzyskaniu bogactw natu­
ralnych ziemi, w tworzeniu instytu- 
cy j społecznych, opiekuńczych i 
zdrowotnych, w  procesie reform fi­
nansowych i agrarnych, w procesie 
rozbudowy m iast? Jedynym regula­
torom tych codziennie narastających 
niedoli ludzkich na ziemiach pol­
skich. niedoli — nie wywołujących 
zbytnich trosk u rządów zabor­
czych — była em igracja najdziel­
niejszych, najwartościowszych jed­
nostek zagranicę i często za morze.

Wielka wojna zniszczyła dwie 
trzecie naszego kraju doszczętnie.

Nie potrzebuję kreślić lego stra­
sznego obrazu ruiny m aterjalnej, 
który wyziera! z każdego zakątka 
Polski, gdyż tkwi on żywy i odstra 
sza jacy w pamięci ludzkiej. Wsie i 
miasta, kościoły i muzea, fabryki i 
gospodarstwa rolne, lasy i pola, dro 
gi i koleje, magazyny i Urządzenia 
domowe, wszystko to uległo — nie­
raz bezcelowo — orgji zniszczenia.

Jedna piąta część majątku społe­
cznego Polski uległa zniweczeniu w 
czasie wojny. Produkcja z’>ożowa w 
pierwszym okresie powojennym spa 
dla do jednej 1 ra>ciej stanu normal­
nego. Nie było wówczas w Polsce 
ani jednolitego systemu rządzenia, 
ani arm ji, ani uzbrojenia, ani o- 
światy, ani prawa, ani waluty, ani 
norm podatkowych, ani surowców, 
ani dróg handlu zagranicznego. Co 
gorzej, otoczyło nas szczelnie lekce 
ważenie i nieufność. Wszyscy pr*e 
eiwnicy nasi próbowali przybić sten 
pel sezonowości naszemu państwu ' 
prawie równocześnie z dniem odro 
dzenla naszego państwa zaatakował' 
nasze granice i od wschodu i od za 
chodu i od południa i o-ł północy.

Nasi przyjaciele — jak  to często 
bywa miedzy przyjaciółmi — nie 
wierzyli ~л słuszność naszych argu­
mentów’ i wniosków. Pokutowała 
wówczas w mentalności wielu rzą­
dów obcych nadzieja, że świat ry ­
chło powróci nietyiko do równowagi 
przedwojennej, ale że odbudują się 
i przedwojenne siły, z caratem roi 
syjskim  na czele. Dyplomacji wielu 
krajów wydawało się wówczas, iż 
obstawienie Polski niezlikwidowane 
mi konfliktami oznacza powiększe­
nie własnego bezpieczeństwa.

Tw arda » k o ta  życia
_ tego dna braków, przywaleni 

ciężarem tak licznych trudności, mu 
sicliémy się wydobywać sami, odsu­
wając nieraz pokusy pomocy ma­
terjał n«j, związanej z ograniczeniem 
naszej samodzielności politycznej. 
Była to twarda szkoła życia, w któ­
rej mogliśmy łatwo zejść na ma­
nowce bezwładu, na drogę ścierania 
tak cennej energji narodowej — na 
nieproduktywne spory i walki we­
wnętrzne.

Gdybyśmy przeszli bezczynnie, po 
prostn z prądem faii przez to pierw 
sze dziejowe dwudziestolecie, podda 
ja - -i?? namiętnościom walk o fikcje 
siły i organizacji, bylibyśmy pod je­
go koniec przedmiotem lekceważe­
nia obcych, pomniejszeni w swej 
roli nietylko nu zewnątrz, ale i we­
wnątrz naszego państwa.

Pozytywny dorobek
Dziś tedy nadchodzi chwila, by w 

sposób najbardziej objektywny 
stwierdzić, że w tem dwudziestole­
ciu potężna indywidualność Piłsud­
skiego zaważyła na naszym rozwo­
ju w taki sposób, że możemy z du- 
mą .patrzeć na cały dorobek nowo­
czesnej Polski. I nie o to tu idzie, 
by poddawać krytycznej analizie 
długą listę pozytywnych osiągnięć 
na tylu polach naszego życia pań- 
.lożowego i narodowego.

1 lu k  bow iem  żaden fakt, żaden

zarejestrowany błąd, który popeł­
niony został przez nas w tym tali 
trudnym okresie i żadna choćby naj 
dłuższa litan ja rzeczywistych bra­
ków naszych, nie będą w stanie o- 
słabić ani naszych zdobyczy w za­
kresie stworzenia wielkiej potęgi 
wojskowej, ani sukcesów w dziedzi­
nie polityki zagranicznej, tale oczy­
wistych dziś dla każdego Polaka, 
ani w zakresie postępów, osiągnię- 

; tych w1 dziedzinie kultury i oświa­
ty , w dziedzinie gospodarstwa i fi­
nansów, wymiaru sprawiedliwości i 
administracji, w rozbudowie tylu 
ważnych objektów narastającej sity 
państwowej, jak  Gdynia, jak  prze­
mysł w okręgu centralnym, jak  go­
spodarcza rozbudowa .Śląska, jak  
rozbudzenie prężności handlowej w 
Polsce.

Ponad wszystkie osiągnięcia i po­
nad błędy i braki, które i u nas 
muszą istnieć tak samo, jak  istnie­
ją  w ty lu  łwgatszych i oddawna nie­
zależnych społeczeństwach, za zdo­
bycz największą i osiągnięcie naj­
ważniejsze poczytuję ten przełom,

; który pod wpływem i naciskiem 
; Piłsudskiego — Nauczyciela, doko-
I ual się w sposobie naszego myśle- 
j nia.

Nauka dziejów
Dziś wiemy już. że treść historji 

każdego nowego dziesięciolecia zale­
żeć będzie przedewszystkiem od nas 
samych.

Dziś wiemy, że chcąc właściwie 
oceniać teraźniejszość i budować 
hasła dla przyszłości, musimy stale 
mieć przed wzrokiem i sumieniem 
narodowem obraz naszej przeszło­
ści. Z niej bowiem wynika, że mo­
żemy łatwo zmarnować setki zwy­
cięstw, a setką bohaterskich wysił­
ków nieraz nic zdołamy okupić jed­
nej klęski.

Wiemy, że 11 listopada 1918 r. 
jednoczyła naród {>olski słabość na­
szych zaborców, Piłsudski uczył nas 
potem przez la t kilkanaście, iż win­
niśmy jednoczyć się dla polęgi Pol­
ski.

11 listopada 1918 r. wspomnie­
nie niewoli i uczucie narodowe je ­

dnoczyło nas dla wyzwolenia Pol­
ski. Piłsudski zaś uczył nas, że obe­
cnie rozum i konieczność utrwalenia 
niepodległości Polski wzywają nas 
do współdziałania.

11 listopada 1918 r. słabość na­
sza wystarczała do zabezpieczenia 
Polski — wobec słabości i upadku 
wielu potęg św iata. Dziś siła i pra­
ca innych narodów wymaga pracy 
i siły — zwartej i czujnej — całego 
narodu polskiego.

W rocznicę wymarszu pierwszej 
kompanji kadrowej powiedział Jó­
zef Piłsudski w rozkazie dziennym: 
„Żołnierze, krew waszych przodków 
pisa!» w dziejach smutne „Nie zgi­
nęła“. Wy — szczęśliwsi — krwią 
swą piszecie „Żyje“. „I zginąć nie 
może“.

Niech ten rozkaz Wielkiego Mar­
szałka zachowa swą wagę — jako 
drogowskaz — i dla następnych, 
wyrastających w coraz większem 
poczuciu sity państwowej — poko­
leń Rzeczypospolitej.

Odznaczenia w cfaiti 11-go listopada
„Monitor Polski“ z dn. 10 b. m. 

zamieszcza zarządzenie P. Prezy­
denta R. P. nadające:

WIELKĄ WSTĘGĘ ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI za wybitne 
zasługi w działalności niepodległo­
ściowej i na polu pracy społecz­
nej: ś.p. Bratu Albertowi Chmie­
lewskiemu, za wybitne zasługi na 
polu pracy społecznej: ks. Marja- 
nowi Leonowi Fulmanowi, biskupo­
wi ordynarjuszowi lubelskiemu, ge­
nerałom dywizji w stanie spoczynku 
Aleksandrowi Osińskiemu, Leonowi 
Skierskiemu, za wybitne zasługi w 
służbie państwowej: dr. Janowi 
Modzelewskiemu, posłowi nadzwy­
czajnemu i ministrowi pełnomocne­
mu R. P. w Bernie, dr. Alfredowi 
Wysockiemu, em. ambasadorowi 
R. P.

KRZYŻ KOMANDORSKI Z 
GWIAZDA ORDERU ODRODZE­
NIA POLSKI za wybitne zasługi 
îa polu pracy kulturalno-oświato­
wej : Edwardowi Krasińskiemu w 
'.'arszawie, Kazimierzowi Pierackie- 
nu, em. podsekretarzowi Stanu: 
:a wybitne zasługi na polu sztuld: 
:r. Adolfowi Szyszko-Buhuszowi, 

profesorowi zwycz. Politechniki 
Warszawskiej, ś. p. dr. Emilowi Bo­
browskiemu, Januszowi Jagrym-Ma- 
leszewskiemu, ks. dziekanowi dr.

j Janowi Pawłowi Mauersbergerowi,
j kanclerzowi polowej kurji biskupiej, 
ks. Kazimierzowi Mikołajowi Michał 

j kiewiczowi, biskupowi sufraganowi 
! wileńskiemu ; za wybitne zasługi na 
polu pracy społecznej i zawodowej: 
dr. freonowi Janta-Połczyńskicmu w 
Warszawie; za Wybitne zasługi w 
służbie państwowej: Tadeuszowi 
Argasińskicmu, podsekretarzowi Sta 
nu w ministerstwie Poczt i Telegra­
fów, dr. Władysławowi Byree, pre­
zesowi B. Polsk., dr. Bol.Wicniawie- 
Dhigoszowskiemu, ambasadorowi R. 
P. w Rzymie, dr. Romanowi Górec­
kiemu, prezesowi B.G.K., Wladysła

Nominacja 
dyrektora Okulicza
w Min. (Jjj. Spot.

Dyrektor departamentu opieki spo 
łecznej w Ministerstwie Opieki Spo­
łecznej p. Bolesław Nakonieczni- 
kow-Klukowski przechodzi po 20 
b. m. na stanowisko dyrektora de­
partamentu ubezpieczeń społecz­
nych w temże Ministerstwie.

Jednocześnie dotychczasowy szef 
biura prasowego w Prezydjum Ra­
dy Ministrów p. Kazimierz Okulicz 
obejmuje funkcje dyrektora depar­
tamentu opieki społecznej.'

wowi Korsakowi, podsekretarzowi 
Stanu w M. S. Wewn., dr. Bronisła­
wowi Nakoniecznikow-Klnknwskie- 
mu, podsekretarzowi Stanu w Min. 
Spr. Wewrn., dr. Kazimierzowi P a­
pce, posłowi nadzwyczajnemu i mi 
nistrowi pełnomocnemu w Pradze, 
dr. Adamowi Karolowi Rose, pod­
sekretarzowi Stanu w Min. Prze­
mysłu i Handlu, Mieczysławowi 
Sokołowskiemu, podsekretarzowi Sta 
nu w’ Min. Przemysłu i Handlu; 
za wybitne zasługi na polu pracy w 
sądownictwie: dr. Zdzisławowi Ste­
fanowi Piernikarskiemu, prokurato­
rowi Sądu Najwyższego ; za wybit­
ne zasługi w służbie wojskowej : ge- 1 
nerałom brygady : Władysławowi ' 
Bortnowskiemu, Wacławowi Teofilo­
wi Stachiewiczowi ; za wybitne za­
sługi na polu pracy' w bankowości: 
Józefowi Kożuchowsliicmu, podsekre 
tarzowi Stanu w Ministerstwie Skar 
bu; za wybitne zasługi dla kolejni­
ctwa polskiego: inż. Juljanowi Mar- 
janowi Piaseckiemu, podsekretarzo­
wi Stanu w' Ministerstwie Komuni­
kacji.

Ponadto „Monitor Polski“ zamiesz 
cza listę osób odznaczonych Krzyża 
mi Komandorskiemi, Oficerskiemi i 
Kawałerskiemi orderu Odrodzenia 
Polski oraz Złotemi, Srebmemi i 
Bronzowemi Krzyżami Zasługi.

N A  WIDOWN!
Dn. 10 b. m. prem jer Składkow 

ski w Prezydjum Rady Ministrów 
dokonał dekoracji odznaczonych u 
rzędników i niższych funkcjonarju 
szów Prezydjum, Min. Spraw We 
wnętrznych i Głównego Urzędu Sta 
tystycznego.

X
Premjer Składkowski dn. 10 b. ro 

przyjął delegację robotników poi 
skich z Belgji. Prem jer przy 
rzekł przychylnie odnieść się do w;, 
suniętych postulatów oraz udekoro­
wał delegatów Krzyżami Zasługi.

X
Dn. 13 b. m. na Politechnice wa? 

szawskiej odbędzie się uroczystość 
nadania godności doktora honoro 
wego nauk technicznych Marszałko 
wi Polski Edwardowi Smigłemu-Ry 
dzowi.

X
Przy poselstwie szwedzkiem zo 

stał mianowany pomocnikiem atta 
che wojskowego por. Anders Erik 
Svahn.

X
Ostatnio przybył do W arszawy no 

wy attache wojskowy i morski przy 
ambasadzie niemieckiej, płk. S. G. 
Kurt Himer, jako następca gen. bry 
gady von Studnitz'a, który wkrói 
ce wraca do kraju .

X
Minister Spraw Zagranicznych 

Beck przyjął dn. 10 b. m. posła łi 
tewskiego p. Skirpę.

. т в  z  okrągłego stołu
I w śród Ż y c ! ó w  i wśród Arabów

JEROZOLIMA. 10.11. Ogłoszenie 
konkluzji komisji Woodheada w 
sprawie Palestyny przyjęto z ży- 
wern zainteresowaniem. Niezwłocz­
nie rozpoczęły się narady w łonie 
obu zainteresowanych stron.

Wśród Żydów ujawniły się dwie 
tendencje: umiarkowani cieszą się, 
że decyzje brytyjskie pozostawiają 
drzwi otwarte do swobodnych roko­
wań pomiędzy stronami. Aprobują 
oni wyrażone w zaleceniach angiel­
skich życzenie wykluczenia z konfe 
rencji okrągłego stołu osób, odpo­
wiedzialnych za ruch powstańczy.

Natomiast rewizjoniści odrzucają 
wszelkie plany, uważając je  za nie 
dostateczne lub nie do przyjęcia. 
Oświadczają oni, iż wolą pierwotny 
plan komisji Peela, przewidujący 
podział Palestyny.

Co się tyczy Arabów, to, {»mi­
mo zadowolenia, jak ie wywołało od 
rzucenie projektu podziału, stwier 
dzić należy ■ jednomyślnie wrogi 
stosunek do konferencji, z której 
wyłączone byłyby osoby, uważane 
za przywódców ruchu nacjonalisty­
cznego. W kołach arabskich o- 
świadczają, że w tych warunkach

Arabowie zbojkotowaliby przewi­
dzianą konferencję i odmówiliby wy 
słania delegatów. Koła arabskie są 
pozatem bardzo zawiedzione, iż 
rząd b ryty jsk i nie przewiduje cza­
sowego przerwania im igracji ży­
dowskiej.

Arabowie o tendencjach umiarko­
wanych, w szczególności Arabowie— 
chrześcijanie, życzliwie odnoszą się 

i do porozumienia żydowsko - ягаЬ- 
! skiego, byleby zapewniona została 
I im bez ograniczeń reprezentacja ich
I sprawy.

Nad Segré i n&d ILbro
nieusta jące a ta k i i k o n tra tak i

BARCELONA, 10.11. Według 
urzędowego komunikatu wojska  
rządowe odparły kontrataki prze­
ciwnika na pozycje zdobyte o- 
statnio w strefie Segre i zajęły 
szereg nowych wysuniętych na­
przód pozyeyj, zdobywając przy 
tem jeńców7.

Na froncie Ebro powstańcy ob­

sadzili w okolicy Venta de Com­
p o sée s  dw a szczyty, które jednak  
zostały odebrane przez oddziały 
rządowe. Kosztem znacznych 
strat n iep rzy jac ie l osiągnął lep ­
szą pozycję w S ierra  Aguila.

SALAMANKA, 10.11. K watera 
główna kom unikuje, że powstań­
cy posuwają się naprzód na fron ­

cie Ebro, zajm ując Sierra del A- 
guila i Sierra de Las Perlas. Od­
działy powstańcze p an u ją  nad 
m. Garcia. ostrzełiwru jąc część 
drogi z Venta de Camposines do 
Asco.

Pozatem zajęto szereg nowych 
pozyeyj, łam iąc Wszędzie opór 
przeciw nika.
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TOKJO, 10. 11. D epartam ent środek handlowy prowincji Se-
m aryn ark i stw ierdza, że eskadra czucii i now ą stolicę ^Chiu. Od
japońskiej m arynarki zbombar- bomb uległy zniszczeniu na lot-
dowata Czunking, stanowiący o- nisku 2 samoloty.

M arynarka japońska współpra 
cu jąc  z w ojskam i lądowem i, za­
jęła m iasto H sintin nad rz. J an g ­
tse. (Błękitną)

fflęnIKI ffiMu
w St. Zjednoczonych
NOWY JORK, 10.11. Wedłus! 

ostatn ich danych , w  w yborach do 
Izby Reprezentantów  demokraci 
otrzym ali 258 mandatów, repu 
biikanie 165, progresiśei 2. W yni­
ki głosowania dotyczące 10 man­
datów nie są jeszcze znane.

W  w yborach do senatu  demo­
k rac i u zyska li 67 m andatów , re­
pub likan ie  23, n iezależn i 4, nie s4 
znane jeszcze w yn ik i, dotyczące
8 m andatów .

P rzeciw n icy Roosevelta zyskali 
już teraz 77 m andatów  wr Izbie 
Reprezentantów' a 8 w senacie-

Czerwoni ochotnicy 
opuszczają Hiszpanię

PARYŻ, 10.11. Między władzami 
francuskiemi a  hiszpańskiemi do­
szło do porozumienia w sprawie o- 
chotników zagranicznych w czerwo­
nej arm ji hiszpańskiej.

Pierwszy transport tych ochotni­
ków, odesłanych z Hiszpanji w licZ 
bie 2.000, ma przybyć na granicę 
francuską w sobotę wieczorem- 
Przed nim przybędzie transport ok. 
300 rannych.

Ochotnicy ci po przeprowadzeni11 
kontroli dokumentów osobistych zo­
staną bezzwłocznie odesłani do wnę­
trza kra ju  lub też skierowani zosta­
ną do krajów, z których pochodzą-

Węgrzy к о й щ  swój marsz
BUDAPESZT, 10.11. W ojska 

w ęgiersk ie  w kroczyły w czoraj do 
Beregszasz (Berehowo) i Fuelek 
i obsadziły w szędzie p rzew idzia­
ną na ten dzień lin ję .

Dziś, w czwartek, w ojska w«' 
gierskie wkroczą do ważnych 
miast: Munkacs (Mukaczewa). 
Ungvar (Użliorodu) i Kassa (Ko­
szyc) i osiągną wszędzie linję de- 
m ark acy jn ą , ustaloną przez m ie­
szaną kom isję w ojskow ą, w sku­
tek czego zajm ow anie przyzna­
nych W ęgrom  obszarów' zostanie 
zakończone.

R(

Dwa wyroHi śmierci
w  w. m. Gi3ivńł;k u

Senat karny Najwyższego Sądu 
w Gdańsku oddalił rewizję oskar­
żonej Gertrudy Jung z W r z e s z c z a ,  
skazanej przez Gdański Trybuna» 
Karny za zamordowanie pasierbic} > 
na karę śmierci. , ..

Skazana ma jeszcze możnos_c 
wnieść do Senatu gdańskiego P14̂ '  
bg o ułaskawienie. Również o d d a lo ­
no rewizję procesu skazanej na 
śmierć dzieciobójczyni M arty Szy- 
głowskiej.

Temsamem wyroki śmierci w 
bu wypadkach uprawomocniły SI?-

— Pom iędzy H oland ją a M eksykiem  
może n astąp ić  zerw an ie  »to stu iW « 1 
powodu terenów  naftow ych , w yw łasz­
czonych przez M eksyk .
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Dziś, w dw udziestą rocznicę 
odzyskan ia  niezależnego by­
tu, w arto  pom yśleć o tych 

siłach, k tó re sp raw iły , że nie- 
ziszc.zalne, zdawało się, m arzen ia 
pokoleń p rzyb rały  rea lne kształ­
ty.

Zbytniem uproszczeniem  było­
by patrzeć na dzieło odzyskan ia 
niepodległości, jako  na w yn ik  po­
m yślnego układu kon junktur 
św iatow ych. Te mogły dzieło 
znacznie ułatw ić. Pozostałoby o- 
no jednak marzeniem, gdyby wy­
łomu, stworzonego przez fale hi- 
storji, naród nic potrafił wypeł­
nić własną, realną treścią.

I zbytniem  uproszczeniem  by­
łoby oceniać dzieło odzyskan ia 
niepodległości m iarą  jednej ty lko  
grupy ludzi, czy n a jw iększą  n a­
wet m iarą  jednego człow ieka. Al­
bowiem najpotężniejszy genjusz 
niewiele wykrzesze z narodu, któ­
rego świadomość zetlała i wyga­
sła.

Polska się tego ustrzegła. I to 
się stało głównym atutem  i głów­
nym  argum entem  dziejow ym .

• •
•

Płomień św iadom ości i so lid ar­
ności narodowej, k tó ry  za jaśn iał 
w przeddzień u tra ty  niezależnego 
bytu, nie zagasł. On podtrzym y-1 
w any był dale j. Istotną jest przy- ; 
tom rzeczą, żc odbywało się to 
nietylko bez przymusu, ale wbrew 
niemu. Albowiem d la podtrzym y-; 
w an ia płom ienia naród n iety lko  
nie dysponował w łasnym  ap a ra - 1 
tem przym usu — w łasną o rga­
n izac ją  państw ow ą, lecz m usiał 
pokonyw ać nac isk  o rgan izacji z a - . 
borców, k tó ra  dążyła do zduszę-j 
nia płom ienia.

Św iadom ość narodowa, um ac­
n ia jąca  się w  okresie niewoli, j 
była dziełem dobrej woli. W  o- \ 
parciu o nią, o dobrą wolę jed-j 
nostek i w oparciu o liczne zrze- ! 
szenia społeczne, które tę dobrą 
wolę skupiały, organizowały i u- 
macniały, rósł wielki kapitał ar­
gumentów i atutów dziejowych.

.Tego em anac ją  było poczucie 
obowiązku wobec własnego n a ­
rodu i poczucie odpow iedzialno­
ści za jego losy.

Jego em anac ją  było głębokie 
poczucie p raw a do własnego pań­
stwa, do w łasnej niepodległości.

W  oparciu  o ten kap itał w ie l­
cy synow ie O jczyzny toczyli w a l­
kę o praw o do niezależnego by­
tu i m obilizow ali pośw ięcenia, któ 
re ten byt tak  szybko zdołały 
u trw alić .

Przepotężny motor dobrej woli 
stworzył bezcenne w artości. Ale 
w arunk i, w  których  przyszło mu 
działać, rzuciły cień na naszą 
psych ikę: niechęć do przymusu 
obcego zrodziła niechęć do wszel­
kiego przymusu.

Zjaw isko to w ystępu je od chw i­
li odzyskan ia przez naród praw a 
stanow ien ia własnego przym usu: 
wkroczenie w łasnej o rgan izacji 
państw ow ej na liczne pola naro ­
dowej p racy , które poprzednio 
były w yłączną domeną dobrej 
'voli, budzi reak c ję  protestu i n ie­
chęci.

R eakcja  ta jest w n iem ałym  
stopniu złem, które należy w yko ­
rzeniać, jako  uraz psychiczny, 
który pozostał z czasów niew oli.

Jednak w reakcji tej m ieści się 
również zdrowy instynkt narodu, 
który zespalał się i dojrzewał w 
oparciu nie o przymus, ale o do­
brą wolę.

• . *
U trzym an ie proporcji i harmo- 

n ji m iędzy przym usem  i dobrą 
wolą jest też n a jk ap ita ln ie jszem

zagadnien iem  chw ili obecnej.
W  oparciu  o dobrą wolę naród 

odzyskał praw o stanow ien ia w ła­
snego przym usu. Należy p iln ie  
baczyć, aby przez n ieum iarkow a- 
ne użycie tego p raw a nie z a tra ­
cić dobrej woli, będącej przecież 
kam ien iem  w ęgielnym  bytu n a­
rodu i państw a.

Trzeba pam iętać, że trudno jest 
zachow ać i rozw ijać  krzew  ta ­
k ie j niepodległości, gdzie róż 
swobody nie zabezpieczono c ie r­
n iam i przym usu. Ale trzeba p a ­
m iętać i o tem, że rychło i bez­
powrotnie zm arn ie je tak i krzew , 
gdzie nadm iar c iern i zniszczył 
róże. M. K.

W  ś w i e t l e  g B r a s ą g

Za zm ianą ordynacji 
wyborczej

O wynikach wyborów toczy się je ­
szcze dyskusja. Sprawozdawca poli­
tyczny „Polonji“ (W ąż) oświetla 
sytuację po - wyborczą tak  :

„O ten lylho wzgląd, o gotowość pod­
jęcia reformy wyborczej, chodziło w 
dniu 6 listopada. Wszystko Inne, a w 
szczególności zapewnianie, jakoby wy­
bory niedzielne były jakąś aprobatą po­
rządków, zaprowadzonych przed trze­
ma laty przez p. Sławka, takież zapew* 
nianie jest tylko znaną 1 osławioną i  
dawne — interpretacją*’.

Dyskusja będzie trw a ła
Niektóre z pism są przekonane, że 

dyskusja po - wyborcza będzie trwa­
ła dalej. „Warszawski Dziennik Na­
rodowy“ pisze np.:

„Dla prasy „ozonowej” sprawa wy­
borów jest już zakończona. Dzienniki 
„ozonowe” otrąbiły zwycięstwo swoje­
go obozu, ogłosiwszy polityczną śmierć 
t. zw. opozycji — 1 tem chciałyby cale 
zagadnienie wyborów przypieczętować, 
wołając: OZN zwyciężył!

Pośpieszny byłby taki wniosek na­
wet w tych krajach, gdzie ordynacja 
wyborcza jest przejrzysta i nieskompli­
kowana, a wszyscy przecież wiedzą, że 
ordynacje wyborcze, obowiązujące w 
Polsce, tworzą mozaikę skomplikowa­
nych systemów.

Gromada, gmina, powiat, wojewódz­
two, miasta, Sejm i Senat — każda * 
tych form życia państwowego ma In­
ną ordynację wyborczą. Dlatego to dy­
skusja o wyborach trwa w Polsce (pu­
blicznie czy prywatnie^ dłużej, niż w 
Innych krajach, ponieważ dyskusja ta 
uwzględnić musi większą liczbę elemen­
tów składowych, niż w krajach, które 
posiadają ordynacje wyborcze ustalone, 
powszechnie znane i nieskomplikowa­
ne”.

O istotny obraz
W tej trw ającej dyskusji zabiera 

głos „Kurjer Poznański“, pisząc:
„Dopiero, gdy się te setki tysięcy gło­

sów, które na obszarze całego państwa 
oddane zostały nieważnie, odliczy, o- 
trzyma się Istotny obraz liczbowy wy­
niku wyborów: obraz — powtarzamy 
— liczbowy, nie polityczny oczywiście.

Jaki ujawniłby się sloeunck społe­
czeństwa do „Oronn", gdyby jego prie- 
ciwnlcy mieli wolne ręce, gdyby wa­
runki walki — oczywiście politycznej, 
— były równe? „Ozon”, jak stał, lak 
stoi tylko tem, co „zamanifestowane” 
zostało w wyborach sejmowych. To ca­
la jego „wartość” 1 „sil*”.

Tępienie polskości na  
Litwie

Tylko co donosiły depesze o zmia­
nie wiatrów polityki litewskiej, tym ­
czasem Agencja Telegraficzna „Ex­
press“’ donosi z Kowna:

„W tych dnlaeh wszystkie ln y  pol­
skie gimnazja w bitwie otrzymały o- 
fiejalny komunikat departamentu szkół 
średnich litewskiego ministerstwa o- 
światy, w którym departament na mocy 
postanowienia ministra oświaty ponow­
nie zakweetjonowal przyjęcie do pol­
skich gimnazjów tyeh uczniów, których 
chociażby jeden z rodziców ma wplsa- 
saną do paszportu narodowość litewską.

Litewskie ministerstwo spraw wew­
nętrznych dało również odpowiedź na 
podania, złożone przed rokiem na rę­
ce ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie niepawldłowego zapisu naro­
dowości w paszporcie, gdzie kllknnastn 
Polakom, wbrew Ich oświadczeniom za­
pisano w paszporele w rubryce „naro­
dowość” zamiast polskiej, litewską. Od­
powiedź ministerstwa spraw wewnętrz­
nych jest odmowna na wszystkie po­
dania. W związku z tą odpowiedzią, 
dzieci tych obywateli, które dotych­
czas uczęszczały do szkól polskich, bę­
dą musiały je opuścić”.

Rozwiązanie bojówek  
w Słowaczyźnie

Praski korespondent „Knrjera 
Warszawskiego'* donosi :

„Na Słowaczyźnie nie nastąpiło jesz­
cze uspokojenie. T. zw. gwardja hlin- 
kowców wraz z niemieckimi „ordnera- 
mi” (b. henlelnowey) niepokoją dalej 
Indność po miastach. M. In. w Bratisla­
wie napadnięto na przechodniów 1 prze 
prowadzono rewizję w domach prywat­
nych u rzekomo podejrzanych politycz­
nie osobników. Rząd słowacki przeciw­
stawił się energicznie tyra poczynaniom 
1 zawiesił w czynnościach zarówno 
gwnrdję hllnkowców, jak 1 niemieckich 
„ordnerów”.

I W yszyńskij porw any
j Wobec wciąż niepotwierdzonych, 
i ale bardzo wiarogodnych pogłosek 
o uwięzieniu marszałka Bliichera 
ciekawie- brzmią sensacje „Polonji“
z R ygi:

„Nadeszły tutaj sensacyjne wiadomo­
ści z Moskwy, ii  naczelny prokurator 
Sowietów, Wyszyński, został zatrzyma­
ny jako zakładnik przez zwolenników 
marsz. Rluechera. Zatrzymanie W y­
szyńskiego! odbyć się miało w tajem­
niczych okolicznościach. Przed tygod­
niem prokurator Wyszyński udał się do 

1 Swierdłowska, aby osobiście kierować 
dochodzeniami przeciwko Bllieherowl, 
który przebywa taro w więzieniu. Bez­
pośrednio po przyjeżdzle Wyszyński zo­
stał, jak twierdzą doniesieniu z Mo­
skwy, wywieziony w nieznanym kie- 
rnnkn przez oficerów sztabu Bliichera. 
Jednocześnie porwany ma być zastępcą 
dowódcy armji Dalekiego Wschodu. Kra 
kino, którego ukryto wraz z Wyszyń­
skim w okolicy Swterdlowska.

Zwolennicy Bliichera oświadczają, że 
jeżeli z głowy cenionego marszałka spa­
dnie choć jeden włos, to obaj dostoj­
nicy zostaną straeenl”.

Echa mowy 
m onachijsk iej H itlera

Z Berlina korespondent „Ilustro­
wanego Kurjera Codziennego“ for­
mułuje w depeszy, jak ą  jest reak­
c ja  opinji publicznej na mowę mo­
nachijską kanclerza Hitlera. Opinja 
ta  widzi w mowie przedewszyst­
kiem porachunek z szlachtą i jun- 
krami, a poza tem :

„Szerokie warstwy społeczeństwa nie­
mieckiego spodziewają się, iż twier­
dzenie kanclerza, że łatwiej jest po­
nieść ofiarę dla bezpieczeństwa pań­
stwa aniżeli płacić kontryboeję l repa­
racje jest zapowiedzią dalszych poży­
czek wzgl. podatków na rzecz zbroje- 

I nia oraz dalszych ograniczeń tywno- 
! śelowyeb.

Stanowczość z jaką kanclerz mówił 
: o zwrocie kolonij ludność niemiecka 
, tinmaczy sobie jako świadectwo, że 

sprawa jn i dojrzała i że na lej czy In­
nej drodze kanclerz przywróci Rzeszy 

: także I tę stratę poniesioną w rokn 
I 191Я”.

/ W i e  c B a c t f
Dawne k o lon je  n iem ieckie o swoich byłych panach
Po przesunięciu g ran ic  Czechosło­

w a c ji p o stu la ty  ko lon jalne N iem iec 
w ysunęły s ię  n a  p lan p ierw szy w 
d y sk u s ji m iędzynarodow ej. Na czele 
a k c ji  ko lon ja lnej sto i w  N iemczech 
gen. von Epp, n am iestn ik  B aw ar ji. 
P ropaganda w  te j k w estji prowadzona 
je s t  w  sposób bardzo in ten syw n y i  u- 
m ie ję tn y . Is tn ie ją  ju ż  szkoły ko lon ja l­
ne, p rzygo tow u jące urzędników , n au ­
czyc ie li i kolonistów  do życ ia  w  ko- 
lonjach . N iedawno now a t a k a  szko­
ła została  o tw arta  przez gen. Eppa 
w  półn.-wschodniej części B erlina .

Przem ów ienie in au gu racy jn e  w ygło ­
sił przew odniczący N iem ieck iej L ig i 
K olonjalnej. „N iem cy — pow iedział— 
nie ż ąd a ją  cudzej w łasności, dom a­
g a ją  s ię  jedyn ie  zw rotu tego, co do 
n ich daw n ie j należało. In ic ja tyw a  w 
załatw ien iu  te j sp raw y  nie n ależy 
do N iem iec, lecz do tych , k tó rzy  po­
w inn i zw rócić własność n iem iecką, 
do tych , w  k tó rych  ręku  zn a jd u ją  
się  obecnie m an d aty  nad daw nem i 
n iem ieck iem i kolon jam i."

C h arak te ryzu jem y  stanow isko  N ie­
m iec w  te j sp raw ie , aby p rzec iw sta- 

! w ić m u zkolei opinje w  te j k w estji 
m ieszkańców  daw nych  n iem ieckich  ko 

I lonij.
M ieszkańcy K am erunu rozesłali a- 

1 pel, sk iero w an y  rn. in. do prsm jerów 
: D alad ier i  Chamberlaina i, prezyden- 
■ ta  Roosevelta, w któ rym  żądają, a- 
by kolon ja t a  pozostała nadal pod 

1 m andatam i an g ie lsk im  i francusk im .

P. M andessi B ell, p rzw odniezący U- 
n ji k am eru ńsk ie j, oświadczył: „Nie 
byliśmy nigdy kolon ją  niemiecką. By 
llśmy jedynie związani z Niemcami 
30-letnim układem handlowym. Zna­
my na tyle rządy niemieckie, aby 
nie chcieć powrotu tych, którzy prze 
siadują naszą ras«. Gdyby K am erun 
powrócił do N iem iec, to biedni jego  
m ieszkańcy zapłacilib y  bardzo w yso­
k ą  cenę za  to, że zażąd a li w  ewoim 
czasie , ab y  oddano ich pod m andat 
fran cusk i i an g ie lsk i."

P. H ughes, m in iste r sp raw  z a g ra ­
n icznych i kolonij w  A u stra lji, o- 
św iadczył w  sp raw ie  p ropagandy h i­
tle ro w sk ie j w  Nowej Gwinei co n a­
s tęp u je : „M usi się poczynić p rzy­
gotow ania do obrony tego k ra ju . Każ­
dy zdrow y m ętezyzn a powinien być 
gotów w  jego  obronie. Zdanie, że nie 
oddam y tego, co posiadam y je s t  słu­
szne, a le  dopiero w ted y  będzie w  peł 
ni praw dziw e, gd y  zdołam y je po­
przeć czynam i. “

Zgon uczonego 
i dyplomaty francuskiego

W tych dniach zmarł w Paryżu 
hr. E. de Guichen, członek-korespon- 
dent Kasy im. Mianowskiego. Hr. de 
Guichon był wybitnym dyplomatą, 
historykiem i publicystą francus­
kim, a zarazem szczerym przyjacie­
lem Polski.

S ir  R obert Brook-Popham , guber­
nato r Kenii, k tó ra  m a g ran ice  długo­
śc i 500 m il an g ie lsk ich  z daw ną kolo- 
n ją  n iem iecką T an gan y ik a , o św iad­
czył w  mowie budżetowej, że p lan  o- 
brony k ra ju  zaw ie ra  postanowienie 
.w sp raw ie  sporządzenia sp isu  zdol­
nych do służby w o jskow ej, stw orze­
n ia  pomocniczych o rg an iz acy j kobie­
cych  zorgan izow ania i wzm ocnienia 
w yw iadu  i obrony przeciw lotn iczej. O 
ile  poczyni się  odpowiednie przygoto­
w an ia  i środki ostrożności w  tych  
dziedzinach to ew ak u ac ja  ludności 
cyw iln e j w  raz ie  n iebezpieczeństw a 
nie będzie konieczna. Zakończył 
stw ierdzeniem , że n au k a  w yc iągn ię ta  
z ostatn iego  k ryzy su  europejsk iego, 
nie pójdzie n a  m arne.

P rzedstaw ic ie l dominium Poł. A fry ­
kańsk iego . m in. P irow , b aw iący  obe­
cnie w  Europie, w yraz ił parokrotn ie 
sprzeciw  wobcc ko lon jalnych  postu­
latów  niem ieckich. Równocześnie po­
dał do w iadom ości publicznej, że im ie­
niem i-ządu półn.-ftfrykańskiego ofiaro  
w ał rządow i portugalsk iem u pomoc i 
n a jśc iś le jsze  współdziałanie w  obronie 
kolonij p o rtuga lsk ich  A ngoli i  Mo­
zam biku.

Równocześnie op in ja  tu te jsz a  z are ­
jestro w ała  z zadowoleniem  uchw ałę 
kongresu radykałów  francusk ich  w  
M arsy lji, od rzuca jącą  w sze lką  m yśl 
o ustępstw ach  w  sp raw ie ko lon ja l­
nej na rzecz N iem iec.

P row okacyjna
napaść

Musi być sa tysfak cja  
za „S* A. Mann’a “

Na łamach organu naródowo-so- 
cjalistycznego „S. A. Mann“ z dn, 
28 ub. m. — pisze „Katolicka Agen­
c ja  Prasowa“ — znalazła się ordy­
narna i oszczercza napaść na J . E. 
ks. kardynała Prym asa Hlonda. Nie 
reagowaliśmy na tę napaść, sądząc, 
że przykra ta sprawa będzie zała­
twiona na drodze dyplomatycznej i 
że znieważony dostojnik Kościoła 
otrzyma należną satysfakcję. Nie 
do pomyślenia jest bowiem przy o- 
becnym układzie stosunków z Niem 
cami, aby jak ieś pismo polskie za­
leżne od władz rządowych, jak  
S. A. — Mann, znieważało najwyż­
sze osobistości w Trzeciej Rzeszy.

Ponieważ jednak prasa polska po 
ruszyła tę sprawę publicznie, poda­
jąc nawet tekst nikczemnej napa­
ści pisma nazistowskiego, uważamy 
za konieczne, aby odpowiednie czyn­
niki państwowe wyciągnęły z w ystą­
pienia organu S. A.—Mann odpowie 
dnie konsekwencje. Wprawdzie nu­
mer S. A. — Mann z dn. 28 ub. m. 
został skonfiskowany w Polsce, ale 
zarządzenie to nie wyczerpuje jesz­
cze sprawy.

Zresztą wypadek powyższy nie 
jest odosobniony. Brak kultury i 
wszelkiej tolerancji ze strony nie­
których pism nazistowskich wyraził 
się kilka miesięcy temu w bluźnier- 
czej zniewadze Matki Boskiej Czę- 

. stochowskiej“.
Słuszne wywody Katolickiej Agen 

J с ji Prasowej odniosą niewątpliwie 
skutek.

HaganKa no PsIoKóu
0 G№KU

Prasa niemiecka w Gdańsku zno­
wu w niesłychany sposób atakuje 
Polaków, mącąc współżycie spokoj­
ne obydwu narodowości.

W organie powiatu Gdańskie Żu­
ławy, „Zwischen Weichsel und No­
gat“, znajduje się nieuzasadniona 
napaść na polskich urzędników cel­
nych, a zwłaszcza na inspektorów 
kontroli granicznej, zarzucająca im, 
że zamiast sprawami celnemi, rzeko 
mo zajm ują się szpiegostwem.

Równocześnie wymieniony organ 
gdański podburza ludność niemiecką 
przeciw 4 polskim urzędnikom cel­
nym, stacjonowanych w polskiej 
wiosce Piekło. Pozatem atakuje 
„Zwischen Weichsel und Nogat“ 
także działaczy społecznych i oświa 
towycb wioski Piekło, ks. Dydym- 
skiego i nauczyciela polskiej szko­
ły Hinza.

Organ partji narodowo - socjali­
stycznej“ w Gdańsku „Der Vor­
posten“ przyniósł dłuższą notatkę, 
protestującą przeciwko m ającej się 
ukazać polskiej s«r ji znaczków hi­
storycznych z okazji 20-tej roczni­
cy Niepodległości.

Czynniki gdańskie są niezadowo­
lone, że na niektórych znaczkach 
będą się znajdowały rysunki frag­
mentów Gdańska, jak  np. Szero­
kiej Bramy, lub rysunki głów pa- 
trycjuszów gdańskich z okresu przy 
należności tego m iasta do Polski.

Ponadto gdańskiemu pismu nie 
podoba się, że na znaczkach będzie 
napis: Port Gdański.

• *•
Na posiedzeniu rady m iasta So­

pot przewodniczący dr. Baehre, po 
wprowadzeniu dziesięciu nowych 
radnych, następców radnych cen­
trowych, socjalistycznych i nacjona 
listycznych, oświadczył m. in.,_ ie  
sopocka rada m iasta obecnie jeet 
zupełnie brunatna I narodowo-socja- 
listyczna.

Ustąpili dotychczasowi radni: so­
c ja lista Knaust, centrowcy Weiss, 
Karwasz, Kantowski i nacjonaliści 
Weise i Weber i in., a  miejsca ich 
zajęli hitlerowcy: Feliks Thiessen 
(dawniej Tyszewski), Hundrieser, 
Gillhaus, Anders, Fel. Herdemer- 
tens, Krause Braun, Leonardt, Gehr 
man i Gehrke.

Do rady należy jeden Polak — 
Józef Szwarc.

Nieparlamentarny Język 
nie nadaje sie do radja
W Argentynie wprowadzono cen­

zurę działalności rozgłośni argentyń 
skich, zakazując m. in. transm isyj 
z posiedzeń rady m iejskiej w Bue­
nos Aires ze względu na nieabyt 
parlamentarny język, używany czę­
sto na tych posiedzeniach.



7, widowni dziejowej zszedł wczo­
ra j jeden z najwybitniejszych ludzi 
■ ..szej epoki — umarł prezydent 
ircji, A tatiirk, człowiek, który 

; ,/oją ojczyznę dźwignął z najwięk 
upadku i upodlenia i wpro­

wadził ją  na nowo do kręgu wiel­
kich państw świata.

Atatiirk — jak  wielu dyktato­
rów europejskich — urodził się w 
warunkach bardzo skromnych. Oj- 
ciec jego był oficerem i bardzo mło 
do odumarł swego małego synka, 
noszącego skromne i pospolite w 
Turcji imię M u s t a f y  (ur. w 
r. 1878). Mustafa wychowywany 
był przez matkę — kobietę wiel­
kich zdolności i energji, której 
przyszły dyktator turecki zawdzię­
czał bardzo wiele.

Musiało to być dziecko zresztą 
niezwykle zdolne, kiedy już wr 
szkole zdobyło przydomek „K e- 
m h. 1“, co po turecku znaczy „do­
skonały“. Mimo tego uznania, Ke- 
mal niezadowolony ze szkoły, gdzie 
nauczyciele arabscy dokuczają mu 
straszliwie, opuszcza ją  potajemnie 
i wstępuje do wyższej szkoły woj­
skowej.

Jego żołnierską młodość wypełni­
ło całkowicie przygotowanie się do 
wielkiego dzieła, które miał spełnić 
noźniej. Ten młody oficer od 
najwcześniejszych też lat swego 
życia bierze udział w organizacjach 
konspiracyjnych, a zdobywając co­
raz głębszą wiedzę wojskową i co­
raz obszerniejsze doświadczenie żoł­
nierskie, zaczyna stopniowo uświa­
damiać sobie, jakiemi drogami wy­
wieść należy ojczyznę z jej zupeł­
nego upadku i zależności od ob­
cych. Związany ideologicznie z ru­
chem młodotureckim, zachowuje jed 
nak Kemal samodzielną postawę we 
wszystkich ważniejszych sprawach.

Wielka wojna zastaje go już na 
Wysokiem stanowisku komendanta 
sił zbrojnych w Rodosto. Kemal 
przeciwny był zresztą zbyt wczesne­
mu przystąpieniu Turcji do wojny 
i nawet w okresie największych j 
zwycięstw niemieckich, liczył się i ! 
przewidywał klęskę dwuporozumie- 
nia. Mimo to bierze udział we 
Wszystkich decydujących walkach.
W r. 1915 podczas wyprawy kau­
kaskiej przeciw Rosji, zyskuje tytuł 
p a s z y .

Wojna przyniosła Turcji tak stra­
szliwe morze cierpień — iż w obli­
czu tych doznań dziwić się. należy 
opanowaniu młodego oficera...

Zakończenie wielkiej wojny dało 
wprawdzie Turcji tyle upragniony 
pokój — warunki jednak, jakie 
zwycięscy koaljanci wojenni dyk­
tu ją w Sevres Konstantynopolowi, 
są tak ciężkie, tak upokarzające, 
iż nawet ten, zdawałoby się, cał­
kiem złamany naród zrywa się do ! 
protestu. I wówczas wybija w ie l-1 
ka godzina Mustafy Kemala paszy.

Wysłany przez rząd dla poskro­
mienia buntującej się ludności i 
wojska w Anatolji, sta je  na czele 
buntujących się i przygotowuje się 
do walki zbrojnej o zmianę wa­
runków pokojowych. Hasłem do 
podjęcia tej walki jest lądowanie 
wojsk greckich w Smyrnie (r.1919), 
któremu towarzyszą bezprzykładne 
rz -zie i krwawe m asakry, jakich u 
pojeni zwycięstwem żołnierze grec­
cy dopuszczają się na ludności cy­
wilnej. W obliczu tych zbrodni po­
tęguje się nacjonalistyczny ruch 
turec ;i, którego wodzem jest Mu- 
s ta ia  Kemal pa-sza. Aż do roku 1922 
— a więc cztery lata  od końca wiel 
kiej wojny — trw a ją  zażarte wal­
ki turecko - greckie, które ostate­
cznie kończą się zwycięstwem turee- 
kicm. Równolegle do tego idą waż­
ne reformy wewnętrzne. Pod prze­
wodnictwem Mustafy Kemala paszy 
zwołane są do Erzerum i do Sivas 
kongresy narodowe, które rozpoczy­
nają wielkie dzieło reformy. Oba­
lony zostaje sułtanat i kalifat, pod­
dana szerokiej rewizji konstytucja, 
wreszcie w r. 1922 zwołana zostaje 
do Lozanny konferencja międzyna­
rodowa, która ma podjąć rewizję 
układu w Sevres. Konferencja ta 
ma przebieg niesłychanie dram aty­
czny — w r. 1923 kończy się jed­
nak zupełnem zwycięstwem dyplo- 
matycznem Turcji. Zwyciężywszy 
Greków, wyzwolona z zależności 
wobec mocarstw europejskich — 
może przystąpić Turcja do swojej 
przebudowy wewnętrznej.

Śm ierć dyktatora odrodzonej Turcji
Zwycięski wódz te j wielkiej woj­

ny otrzymuje zaszczytny tytuł 
G li a  z i (pogromca niewiernych). 
Kiedy w parę la t później wydaje de­
kret, nakazujący wszystkim Tur­
kom przyjęcie nazwisk rodowych, 
sam przyjmuje nazwisko A t a- 
t ü г к a.

W roku 1924 tureckie Zgroma­
dzenie Narodowe obiera go swym 
dożywotnim prezydentem. Od tej 
chwili, aż do śmierci, sprawował

znaczeniu dyktatorską, na własną 
odpowiedzialność i według swego 
uznania, kierując losami swej oj­
czyzny.

Zdobywszy dla ' niej niezależ­
ność, pragnął Turcję podźwignąć na 
wyższy, niż dotychczasowy szcze­
bel kultury. Pod rządami Kemala 
nastąpiła gwałtowna europeizacja 
Turcji, prowadzona z energją i z 
rozmachem, które porównać chyba 
można do energji i rozmachu Ro-' X- — ------------ -^ j* * A I 11Г

władzę w pełnem tego słowa J tra  Wielkiego. Zapatrzony w swój

wielki c.el, nie cofał się też Kemal 
przed środkami bardzo nieraz o- 
krutnemi, idąc bezwzględnie ku 
wytkniętemu przez siebie celowi. 
Opuścił swą ojczyznę w potędze, 
chociaż zastał ją  w upadku i po­
niewierce. Jego potężna indywidual­
ność opanowała wszystkie dziedziny 
życia publicznego. Jak  po jego 
śmierci da sobie republika turecka 
z jego dziedzictwem radę — oto 
jest wielkie pytanie.

N.

ŚWIATOWEJ SŁAWY HERBATA

i r o i V S ’ a
ze świeżych zbiorów 

jest do nabycia we wszystkich lep­
szych składach kolonjalnych. 

Jen. przedst.
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Zapomnij о едзШсй о bgdzfesz zapomnisz
Rozkład społeczeństw a w Sow ietach

Trwająca w Sowietach od lat 
„czystka“ posłużyła Stalinowi, jako 
okazja do usunięcia ewentualnych 
konkurentów, którzy częstokroć wię 
cej, niż generalny sekretarz WKP 
byli „zasłużeni dla rewolucji“. Za­
stąpienie dawnych współtowarzyszy 
ludźmi nowymi, upatrującym i oso­
bisty interes w podporządkowaniu 
się woli Stalina, wzmocnić miało je ­
go autorytet, podkreślając jednocze­
śnie nadrzędność „wodza światowe­
go proletarjatu“.
Osobiste rozgrywki „grubych ryb“ 

komunizmu stały się precedensem 
do mniejszych gier i gierek wśród 
drobniejszych i całkiem małych „ry­
bek“ morza sowieckiego. Zaczęła się 
fa la wzajemnych denuncjacyj, inwi­
gilacji i zdrad, których jedyną pod­
stawą była wzajemna zawiść, ów 
chorobliwy stan rzeczy przekształ­
cił się w chroniczny chaos, który 
przy pozorach sprężystości i daleko 
posuniętej „sprawiedliwości“ wobec 
„wrogów ludu“ kry je w sobie zna­
miona całkowitego rozkładu.

Jednostki karjerowiczowskie, pod­
porządkowując się bezkrytycznie

woli i władzy Stalina, jednocześnie 
zaczęły bardzo ostro zwalczać się 
nawzajem.

Najszersze rzesze obywateli so­
wieckich z biegiem czasu zupełnie 
straciły orjentację co do prądów pa­
nujących. Widząc swych wczoraj­
szych zwierzchników i wodzów, 
przedstawianych jako „wrogów lu­
du“ szeregowi obywatele sowieccy 
zupełnie zatracili poczucie odpowie­
dzialności. Lud, nie wiedząc kogo 
należy słuchać, coraz bardziej zamy 
ka się w sobie i unika nawet bezpo­
średnich przełożonych. Obywatel so­
wiecki nie chce uchodzić za niczyje­
go przyjaciela, bo „czystka", do­
tknąwszy jednostkę, obejmuje jedno 
cześnie wszystkich je j bliskich.

Potężne kleszcze ustroju sowiec­
kiego, miast związać społeczeństwo 
coraz bardziej rozbijają je  na od

suwają się elementy, nie mające nic 
do stracenia. Znane są fakty fawo­
ryzowania kryminalistów na stano­
wiskach kierowniczych, zwłaszcza na 
wsi.

„Czystka“, powodując rozkład dy­
scypliny społecznej i dezorganizując 
życie państwowe, choćby drogą usu­
wania fachowców, z drugiej strony 
otworzyła szerokie możliwo ici szyb­
kiej к a* je ry , szybkiego awansu, ko ­
szmarna rzeczywistość tycia sowie­
ckiego wypaczyła duszę i charakte­
ry. Złe staio się „dobrem“.

Pękły więzy nietylko społeczne, 
ale i rodzinne. Wzajemne denuncja­
cje członków jednej rodziny nie dzi­
wią już dziś nikogo! Wiccpremjer 
Mikojan jest nawet dumny z tego 
mówiąc: „Nigdzie na świecie niema 
nic podobnego“.

Szaleńcze koło „sprawiedliwości
dzielne atomy-jednostki, których ha- komunistycznej“, rozkręcone ręką 
•4-em_ jest: „zapomnij wszystkich, a fanatyka Stalina w .coraz szybszym
będziesz zapomniany“ — tak jest wirze niszczy istnienia lu d zk ie_
najbezpieczniej. Popularność jest niszczy to, co miało budować. Wy- 
wręcz niebezpieczna. sysa wszystkie żywotne soki z ustro

W takich warunkach na czoło ży-1 ju  państwowego, 
cia sowieckiego coraz bardziej wy-1

4 p u n k ty  p o lity k i rzą d u  b ry ty js k ie g o
ŚZSaзхжпёз&гйвжйпси

^ ° : i DYN' 9-11- Przemawiając na lain — nie może żyć w odosobnię- s ta łe  wysiłki w celu n o d n ies ien ia  do-
przez W da т я Ь гя  C’rh  Wy,datîym ? iu Л musi zrozumieć sposoby my- brobytii ludności, 
przez lorda majora, Chamberlain sienią swych sąsiadów. Cele te pozostają nadal celami po

Ś. p. Rober! Boeto
W czoraj zm arł w  W arszaw ie  Robert 

Boelke, w ysoce uzdolniony i  ceniony 
a r ty s ta  d ram atyczny , znany na sce­
nach całe j P o lsk i.

S. p. R obert B oelke rozpoczął swa 
k a r je rę  sceniczną w  K rakow ie n a  k il­
ka la t  przed w o jną św iato w ą. W  róż­
nych okresach  czasu , przez szereg  la t  
p racow ał n a  scenach  w arszaw sk ich , 
poznańskich i lw ow skich . O statnio, w 
c iągu  la t  trzech , był dyrek torem  T ea­
tru  P o lsk iego  w  Poznaniu .

I B rał ż yw y  udział w  życiu  o rgani- 
zacyjn em  a r ty s tó w  scen polskich.

I Przed ostatn im  w yjazdem  do Pozna­
n ia  p iastow ał godność p rezesa ZASÎ4.

W  W arszaw ie  p racow ał W tea trach  
Szyfm ana, g ry w a ją c  w ażne i odpo­
w iedzialne role. P row adził ja k iś  czas 
T ea tr  A rty stó w  w  sto licy .

O bdarzony św ietnem i w arunkam i 
scenicznem i i dużej m ia ry  tą len tem , 
Robert B oelke był a r ty s t ą  w . każdym  
calu . W arunk i zew nętrzne, ppstaw a i 
bardzo p iękn y  głos p redystyno w ały  .gp 
do ró l w ie lk iego  . repertu aru . G rywał 
też p rzedew szystk iem  role bohatersk ie , 
koturnowe. Jed n ą  z n a jcenn ie jszych  
jego  k re a c y j był B olesław  Śm iały  w  
d ram acie  W ysp iań sk iego . Również S u l­
kow ski w  sz tuce Żerom skiego był je ­
go n iepospolitą k re ac ją . N iezw ykła 
k u ltu ra  to w arzy sk a  i  św ietne m an ie­
ry , um iarkow an ie  w  grze , kw a lif iko ­
w ały  R oberta  Boelkego także  do ról 
t. zw. salonow ych. Odznaczał się  po- 
zatem  dużem i zdolnościam i w  reper­
tu arze  ról t. zw. ch arak terystyczn ych .

B ył w ysoce cenionym  wśród kole­
gów , k tó rych  jednał mu jego  w ysok i 
t a k t  i  życzliw ość.

Zgon ś. p. R o berta  B oelkego je s t  
c iężką  stra tą , d la  tea tró w  polskich-

m. in. poruszył niedawne wydarze­
nia w dziedzinie polityki zagranicz­
nej.

Mówiąc o układzie monachijskim, 
Chamberlain oświadczył, że w Mo- 
nachjum nie było żadnego starcia 
pomiędzy różnemi systemami rzą­
dów i rezultatem rozmów nie było 
zwycięstwo jednej, lub drugiej stro 
ny.

Anglją — mówił dalej Chamber-

Przemówienie swe zakończył lityki rządu brytyjskiego. 
Chamberlain słowami: Chamberlain jeszcze raz powtó-

„Kiedy zostałem premjerem, w rzył, iż jeżeli k ra j pragnie pokoju, 
pi-MWszej ino wie, jaką wygłosiłem, nie może pozostawać bezczynny. Nie 
ująłem po.itykę rządu brytyjskiego znaczy to, iż chcemy mieszać się w 
w cztery punkty: 1) utrzymanie po- j sprawy innych narodów i podejmo- 
koju, 2) uczynienie kraju tak s i l- . wać się roli policjanta. Ale jeżeli

zauważymy, iż pokój jest zagrożo­
ny, użyjemy wszelkich swych wpły­
wów, aby ten pokój uratować.

nym, aby wszędzie był traktowany 
j z należytem poszanowaniem, 3 ) pod 
j niesienie dobrobytu, rozwój przemy- 
i słu i zapewnienie zatrudnienia, 4 )

Po zgonie ofiary zamachu w Paryżu
* *  ”,ы  г ,  ч  - т  г г г * -  ' *Ratha telegram k o n d o le S n v  IГ  2 ? î ni?mlflcłd będzie iden- torjum Francji, a w szczególności

P A Â w ï ï d S ï ï ï ï m i e r  S S t  Z Ä Ä  okręgu paryskiego z niepożądanych,
n i e m i ^ '■ legapCyjneg° ambasady ^ r o d z T j  S Ä  j S  Ä 1 ^  P ^ p c z y c h  elementów

Paryżu von Ratha ją , z Grynszpanem. Strzały, które
Prelvrf*nt w Wr̂ f " le' . ^pad,>’ w 1>агУ*». stwierdza „Voelki-Prezjdent Republiki polecił przez i scher Beobachter“ zostana nom-

swego adjutanta wyrazie współczu- ; szczone. Niech Żydzi będą tego pe­
cie ambasadorowi Rzeszy. ! «n i.

9-“ ' W związku z za-j PARYŻ. 9.11. Kąmpanja przeciw eu 
< chem w ambasadzie Rzeszy w Pa ! dzoziemcom, która przvhm’i  na sile 

ryżu „Voelkischer Beobachter,, pisze 1 wskutek zamachu w ambasa ::ie nie-

eudzoziemskich, wprowadzenia sku­
tecznej kontroli nad cudzoziemca­
mi, opracowania specjalnego statu­
tu obcokrajowców, ograniczenia dla 
cudzoziemców w zakresip wykony- 
wania handlu i przemysłu, a prze­
dewszystkiem kontroli : ograniczeń 
przy wjeździe do Francji.

Nowomianowani podporucznicy na Zaniku
Z am eldow ali ssę R  Prezydentow i R. P.

Tradycyjnym zwyczajem przybyli 
dn. 9 b. m. popołudniu na Zamek 
królewski nowomianowani podporu­
cznicy, wychowankowie szkół pod­
chorążych wszystkich rodzajów bro­
ni, by złożyć hołd i przedstawić sie 
P. Prezydentowi R. P. jako najwyż 
szemu zwierzchnikowi sił zbrojnych.

Przed godz. 18-tą przybył na Za­
mek Marszałek Smigły-Rydz powi­
tany u wejścia głównego przez człon 
ków Domu Wojskowego P. Prezy­
denta R. P. Naczelny Wódz udał sïç 
następnie do gabinetu P. Prezyden­
ta.

Po chwili P. Prezydent Rzeczy po­

spolitej w towarzystwie Marszałka 
Śmigłego-Rydza w otoczeniu szefa 
Gabinetu Wojskowego gen. Schal- 
ly'ego, pik. Strzeleckiego, płk. Czer­
wińskiego, kapelana przybocznego 
ks. H imi po li i adjutantów przeszedł 
do sali Tronowej.

Tu Marszałka powitał minister

gdzie ustawili się w kilku szeregach 
nowomianowani podporucznicy.

Szefowie departamentów "odnoś­
nych broni względnie komendanci 
szkół podchorążych, dowódcy kom- 
panij i prymusi złożyli P. Prezyden­
towi meldunki, poczem P. Prezydent 
w towarzystwie Marszałka Śmigłego

Spraw Wojskowych gen. Kasprzy- ' Rydza obchodzîli'szêregîr^tkTac'sie
sCnwvrh'' f pra.w 2 nowomian°wanymi podporucznika-sjsowj cn gen. Głuchowski, dowodca mi.
2 ; n^ ; , gen- 'Trojanowski oraz ppłk. Wychowankowie szkół podchorą-

■d то  ̂ żych w itali, s : :- .ocznie P. Prezyden-
P. Prezydent udał się kolejno do ta i Naczt’. Wodza wznosząc

Hów pyCerskleJ’ ^^fàmblowej, Obia- na ich cześć entuzjastyczne okrzyki 
dow Czwartkowych i Sztandarowej,! „Niech ży ją“, .

Ambasador Drexel-Biddle
o 2(H etnim  dorobku P:£s!ti

Dn. 9 b. m. w Hotelu Europej­
skim odbyło się zebranie zorganizo­
wane przez Towarzystwo Polsko-A­
merykańskie i Polsko-Amerykańską 
Izbę Handlową, podczas którego ani 
basador St. Zjednoczonych Drexel • 
Biddle wygłosił odczyt o swych wra ■■ 
żeniach z Polski w związku z 20-le 
ciem powstania państwa polskiego.

Ambasador Biddle podkreślił nie­
bywałą żywotność i energję, cechu­
jące rozwój Polski, którą zwiedził ' 
wzdłuż i wszerz.

Rozwój gospodarczy Polski — we 
dług ambasadora Biddle — wyka­
zuje również twórczą inicjatywę na 
wszystkich polach, widomemi ozna­
kami czego są : wzorowy port Gdy­
nia, Centralny Okręg Przemysłowy, ■ 
wspaniale rozwijające się budowni­
ctwo, kolejnictwo, lotnictwo, moto­
ryzacja itd.

i Memoriały Karpatcrosôvy 
amerykańskich

do pyądu polskiego
Naczelne związki em igracji kar- 

patoruskiej w Cleveland i Akron. 
(St. Zjednoczone), występując w ł v  ■ 
mieniu 97 tys. Karpatomsinów,. 
zrzeszonych w organizacjach lokal- . 
nych 22 m iast U. S. A., wystąpiły ■ 
w drodze telegraficznej do rządu. . 
polskiego z prośbą o poparcie lud- , 
ności Rusi Podkarpackiej w je j wy­
siłkach uwolnienia się z pod ja rz ­
ma czeskiego oraz udzielenia je j po­
mocy w kierunku uzyskania przez 
nią możności swobodnego wypowie­
dzenia się o swoim przyszłym losie.

Odezwa fuhrera łódzkiego
Aîisa przedwyborczy
Afisz • przedwyborczy, wydany . 

przez Niemców — narodowych so­
cjalistów w Łodzi, brzmiał n as tęp u - . 
jąco : „Zarządzam, ażeby wszyscy 
Niemcy brali udział w wyborach- 
Kierownicy poszczególnych organiza 
cyj będą mi osobiście odpowiedzial­
ni za wykonanie zarządzenia. My. 
Niemcy narodowi-socjaliści, obywa­
tele polscy, głosujemy na OZŃ“.

Wezwanie kończyło się pozdrowię 
niem „Heil!“ i podpisem Fuhrera» 
Ludwika Wolfa
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9 а Przestroga historii staje przed narodem
Ж es c o  x a g » ł a c ić  m tusisałos w o t e e ś c w

■; '.Nic w szystk ie rocznice nada- 
M ; i i ?  do głośnych obchodów,
festynów i uroczystości. Są ta ­
k ie) które św ięcić należy w po­
wadze i skupien iu . M iarą ż a r li­
wości jest w tedy wzmożona p ra ­
ca m yśli, a właściwszym  od hucz­
nych w iw atów  w ydaje  się prosty 
rachunek sum ienia.

Do lakic.h rocznic należy n ie­
w ątp liw ie obecna — dw udziesta 
z kolei — rocznica odzyskan ia b y­
tu państwowego. Oddając hołd 
tym wszystkim — a są to cale 
pokolenia — którzy walczyli /. 
przemocą państw zaborczych, nie 
możemy w ym azać z pam ięci te­
go faktu , że jednak  zabory ist­
niały. Że rzeczyw istość tam ta — 
okropna i upokarzająca — była 
tak samo rzeczywistością realną, 
jak jest nią dzisiaj wolność i zwy­
cięstwo. W ten sposób zasęp ie­
nie i gorycz łączą się bezpośred­
nio z dumą i radością, tworząc 
ten stan zaw iły, pełen w ew nętrz­
nych sprzeczności, który jest w 
chw ili obecnej stanem  duchowym 
nic jednego Polaka.

I dlatego w rocznicę trium fu, 
który był jednocześnie odkupie­
niem k lęsk i, wotao i warlo wspo­
mnieć o poniżeniu i męce. Nie 
dlatego, aby w czem kolw iek u- 
mniejszyć doniosłość le j rocznicy. 
Nie dlatego, by osłabiać w iarę 
We własną żywotność i siły. Ale 
prjeci-wnic — dlatego, aby wy­
walczone wartości podnieść i u

jawnie i otwarcie. Sejmy milcza­
ły, uchwalały, co im rząd zale­
cił. Potem wogóle sejmy były nie­
potrzebne. Obywano się bez nich.
Za Augusta 111 odbył się tylko 
jeden sejm  i ten trwał sześć ty ­
godni. Jeden se jm  w ciągu  peł­
nych lat trzydziestu, tego chyba 
nie można nazw ać epoką sejmo- 
władztwa. M inister B rüh l nie po­
trzebował słuchać n iczyje j k ry ­
tyki.

Nawet, w tedy, gdy podczas 
w o jny rosyjsko  - p ru sk ie j, korpus 
ro sy jsk i kw aterow ał w W iln ie.

• ••
Aby zrozumieć cały ten bez-j 

m iar upadku, jak i na długo przed 
rozbioram i pozbawił Polskę nie-j 
zależności państw ow ej, trzeba | 
zdać sobie spraw ę z głębokich 
przem ian duchowych, którym  u-

legła szlachta, stanow iąca ów­
czesny „naród po lityczny”.

„Sarmaci” z czasów saskich 
nie byli już tymi Polakami z XVI 
wieku, których współczesny hi­
storyk francuski dc Thou nazy­
wał „pierwszymi pośród Europej­
czyków”. „Sarmatyzm” był właś­
nie antytezą Europy, a ściślej 
mówiąc — Zachodu. Powstał on 
z wpływów Wschodu, z którym  
Polska w alczyła m ilitarn ie , ale 
który w chłan iała duchowo. Bo 
wojna nietylko dzieli, lecz i łą­
czy. Sprzęga ze sobą w oju jące 
strony, a w ym agając  od nich 
w zajem nej znajom ości, n iejedno­
kro tn ie prowadzi do przystoso­
w an ia  i psychologicznej sym bio­
zy.

Nasz w iek XVII zakończył się 
zw ycięstw am i w ojskow em i na 1

w ie lk ą  m iarę. Beresteczko, Cho­
cim  i W iedeń — to n iety lko  k a r ­
ty  pełne chw ały oręża, ale za ra ­
zem dowód patrjo tyzm u i s il ży­
wotnych narodu. Polska w ycho­
dząc z tych  wojen, była w ciąż pań 
stwem  ogromnem —  jednem z 
największych w Europie. Ostat­
ni rok tego stu lec ia  przyniósł od­
zyskan ie Kam ieńca. To już Au­
gust realizow ał ten sukces dyp lo­
m atyczny i w serbsk ich  Karłow- 
cach zdyskontował zw ycięstw a 
Sobieskiego. Na pozór n ie zm ie­
niło się nic. Ale w istocie — od 
w ew nątrz — w szystko było inne.

Równolegle bowiem do dz ia­
łań w ojennych — zw ycięstw  czy 
porażek — rozwijał się proces 
duebowy, który nic wahałbym 
się nazwać psychiczną orjenlali- 
zacją Polski. Z tych w łaśnie wo-

Gdy runęła przemoc zaborców
Wspomnienie chwil dziejowych

trwalić w sobie. Odwracaj.'] ZÏo-
wę i patrząc poza siebie, zoba­
czym y jedyn ie , cośm y już prze­
byli. Tem jaśn iej, tem w yraz i­
ściej w ystąp ią wówczas nasze 
przyszłe cele i — świadom i prze­
szłości — tem śm ielej podążym y 
w przyszłość.

• •

Dla pokoleń, które żyły w w ie­
ku XVIII. sp raw a upadku Polski 

z nielicznemi bodaj wy ja t­
kam i — nie w ydaw ała się spra-j 
Wą życiową, ak tua ln ą . Można za 
ryzykow ać paradoks, że w okre-! 
*»e połogi i rozwoju więcej my-! 
siano o lem, niż następnie.

Skarga przew idyw ał upadek, 
k iedy hetm ani mogli byli w yk a ­
zać się całą li la n ją  zw ycięskich  
w ypraw  poza gran ice państw a. 
Kiedy z kolei w o jska obce p o ja ­
w iły się w ro li okupantów na 
ziem iach Rzeczypospolitej, w Pol­
sce na długo zaległa głucha c i­
sza, jak b y  to zjaw isko  nie b u ­
dziło zgrozy i sprzeciwu. Aż do 
Baru — na przestrzeni całych 
trzech pokoleń — m ilczano i k w a­
terowano Szwedów, Sasów i Ro­
sjan. Sejm  Niemy — na niemo 

uchw alił rozbrojenie. Rył w 
tem posłuszny rządow i, który 
z kolei spełniał wolę kró la . Nie 
było w owym sejmie śladu opo­
zycji. W szystko poszło składnie, 
w myśl Augustowej in strukcji. 
Jeżeli k iedy, to wówczas w łaśnie 
znaczenie sejm ów jako  czynn ika 
politycznego zostało złam ane na 
rzecz władzy kró lew sk ie j. Znie­
nawidzone absolutum  dominium 
Praktycznie zwyciężyło. F ak tycz­
nie obaj Anguści posiadali wła- 

jakiej nie mieli Zygmunei. 
Jakże do tego dojść mogło w 

kra ju , w którym  niezależność o- 
sobista obyw ateli była niegdyś 
ceniona nade w szystko?

^  roku 1573 pósłowie polscy 
Wołali do H enryka W alezego w 

.ryżu: „ Jeżeli nie zap rzysię­
gniesz konstytucji — nie będziesz 
nam panow ać” . Czemu nikt tego 
•»•e krzyczał Augustowi? Przecie 
-Mocny” wyraźnie gwałeił pol-
* *e prawa. On to kazał porwać 

rólewiczów Sobieskich, bez s a ­
li więził wojewodę Jabłonow­

skiego w Koenigstein. W brew 
Prawu wprowadził do Polski woj-
■ ка saskie. Stronników  Leszczyń­
s k o  niszczył, prześladował. 

Utt się temu nic przeciwstawił

Co rok o tej porze myśli nasze ! 
biegną ku tym chwilom przełomo- ; 
wym, w których dane nam było , 
przeżyć cud. W oczach naszych,j 
przy naszym, takim czy innym w | 
tem udziale, dokonało się spełnienie 
snów naszych ojców i dziadów, 
triumf idei, dla której pokolenia 
przelewały krew i ginęły w kator­
gach. Doczekaliśmy się tego, że ru­
nęły trzy potęgi, trzej wrogowie, 
którzy ziemie polskie pomiędzy sie 
bie od półtora wieku bez mała dzie­
lili, przemoc, której zdawało się 
nic obalić nie zdoła. I przyszła chwi 
la, że mogliśmy znowu stać się go­
spodarzami na swojej ziemi. •

Nie było to jednak wszystko. To 
była dopiero wielka, cudowna szan­
sa, resztę trzeba było wywalczyć i 
wypracować. I tę olbrzymią resztę 
wykonaliśmy sami, genjuszem Wo­
dza, przez los w tak przełomowych 
chwilach zesłanego, patrjotyzmem 
gorących serc, ofiarną krwią żołnie­
rzy.

Co rok sięgamy myślą tych cza­
sów. Z każdym rokiem coraz nas 
jest mniej, tych, którzy je  z włas­
nych przeżyć pamiętamy. Już nie­
tylko dorośli, ale w życie weszli, 
stanowiska zajęli ludzie młodzi, dla 
których to wszystko jest ledwie bla­
dem, z dziecinnych la t wspomnie­
niem, albo też nawet już tylko hi- 
storją, opowieścią. .Idą czasy nowe, 
zapewne nadal niezwyczajne, w do­

niosłe wydarzenia obfite, cokolwiek 
jednak przyjdzie jeszcze, jakie jesz­
cze będziemy przeżywać, my i ci 
co po nas nastąpią, porywy i wzru­
szenia, — tamto, co wydarzyło się 
wiekopomną jesionią 1918 roku po­
zostanie czem.ś jedynem, niepowta- 
rzalnem, z niczcm nie dającem się 
porównać.

* . ’
Trzeba było wywalczyć i wypraco 

wać... Wydrzeć i obronić. Nie przy­
szło to samo, wspaniałym darem lo­
su była tylko okazja.

Przeczuwano ją  już od roku zgó- 
rą. Przeczuwał przedewszystkiem 
Wódz, gdy w r. 1917 przeciął sta­
nowczo wszelki związek z konjunk- 
turalnym „sprzymierzeńcem“ i odtąd 
rozwoju wypadków oczekiwał w wię 
zieniu. Stworzona przezeń tajna or­
ganizacja wojskowa — P. O. W. — 
działała tymczasem na ziemiach oku­
powanych, przygotowując czyn. któ­
ry  miał nastąpić. I gdy cbwila ta 
nadeszła, k ra j nie był do boju nie­
przygotowany, znaleźli się dowód­
cy, organizatorzy zbrojnego ruchu, 
ruchu, który zresztą wybuchł spon­
tanicznie.

Rok 1918 brzemienny był w wiel­
kie wydarzenia. Po haniebnym trak ­
tacie brzeskim, resztka Legjonów, 
pozostająca pod komendą gen. Hal­
lera, skoncentrowana na pograniczu, 
dokonała przemarszu przez front do 
zrewolucjonizowanej już Rosji. W 
ciągu wiosny i lata rozbiły się o-

statecznie usiłowania militarne Niem 
ców na zachodzie. Jesienią wszyst­
ko poczęło w państwach centralnych 
tracić spoistość, zawodzić, rozpadać 
się. Rozpoczynała się agonja ich po­
tęg-

A potem poszły wypadki w tem­
pie piorunującem. Już w paździer­
niku klęska była widoczną, w parę 
tygodni potem stała się zupełną.

Pierwszy wystąpił czynnie prze­
ciw najeźdźcom Kraków. Dnia 29 
października opanowany zastał przez 
polskie, z pod ziemi wyrosłe oddzia­
ły wojskowe, znikomo nieliczne wo­
bec siły, jak ą  teoretycznie reprezen­
tował jeszcze miejscowy garnizon. 
Ale generalskie „ekscelencje“ po­
traciły głowy a wojsko austrjackie, 
choć specjalnie tu pod względem 
narodowościowym dobierane, nie 
miało w sobie ani ducha walki, ani 
w iary w zwycięstwo.

Gorzał już od walk Lwów i ziemie 
Małopolski Wschodniej, gdzie trzeba 
było przez długo jeszcze zmagać 
się z Ukraińcami, gdy wystąpiła 
czynnie przeciw okupantom niemiec­
kim Warszawa.

9.11. opuścił potajemnie W arsza­
wę gubernator niemiecki gen. Bese- 
ler.

10.11. przybył do W arszawy zwoi 
niony z więzienia magdeburskiego 
Wódz Józef Piłsudski. Rada Regen­
cyjna złożyła władzę w Jego ręce.

11.11. od wczesnego ranka rozpo­
częło się spontaniczne rozbrajanie 
Niemców na ulicach.

Same ręce, na razie bezbronne, 
ale zdecydowane i krzepkie, sięgnę­
ły po pikielhauby i niemieckie ka­
rabiny. Już w południe zaciągnięto 
polskie w arty w kilku punktach, 
pełnione przez pół „cywilów“ — pól 
żołnierzy. Do rozbrajania ruszyli 
młodzi, starzy i dzieci, wszystkie 
„ s tan y1. Szło to jak  huragan, jak  
lawina.

Ale w samej Warszawie było 
przecież 8 tys. niemieckiego wojska. 
Znacznie więcej było go jeszcze po­
za W arszawą na ziemiach polskich, 
można przyjąć, że w przybliżeniu 75 
tysięcy. Nie wszędzie -zaś w tych 
oddziałach panowało już rozprzęże­
nie, niektóre jednostki trzymał je ­
szcze w karbach nawyk do dyscy­
pliny, inne poprostu instynkt samo­
obrony. To była jeszcze siła.

Przedstawiciele ,, Soldatenrat ów‘ ’ 
zwrócili się do Piłsudskiego w spra­
wie uregulowania ewakuacji. Chcie­
li gwarancji bezpieczeństwa i uzy­
skali ją . On jeden mógł je j udzielić, 
wierzyli, że to tylko będzie miaro­
dajne. Rzecz charakterj’styczna, że 
nie wiedząc, jak ą  „szarżą“ zatytuło­
wać Piłsudskiego, Niemcy wpadli na 
pomysł użycia, w złożonym memor­
iale, tytułu „Führer des polnischen 
Volkes“...

Pomiędzy 13 a listopada 30 ty ­
sięcy Niemców przejechało przez

Warszawę. Wyjeżdżali bez broni. Na 
samej stacji Mława złożyli 12 tys. 
karabinów zwykłych i 120 maszyno­
wych.

Gdy wreszcie powrócili do swego 
kra ju  żołnierze arm ji niemieckiej, po 
zostałej na Ukrainie, ewakuację 
wojsk niemieckich można było uznać 
za skończoną.

Poznań dopiero w grudniu zrzucił 
obce jarzmo. Impuls do czynnego 
wystąpienia dało przybycie Paderew­
skiego.

• # •
Tak w skrócie, w ogromnym skró­

cie przedstawia się historja v.ielkich 
dni Wyzwolin.

Jednocześnie płonęły granice na 
wschodzie i toczyły się zagorza­
łe, krwawe i trudne walki o Mało- 
polskę Wschodnią. Zakończono je 
pomyślnie z Wiosną 1919 roku, gdy 
wreszcie przybyła do kra ju  „niebies­
ka arm ja“ Hallera. Ale gorzała na­
dal wojna z czerwoną Rosją, z któ­
rą przyszło jeszcze półtora roku to­
czyć ciężkie boje. Dopiero w jesieni 
r. 1920 zapanował pokój i można 
było zająć się budową państwa.

Święto Niepodległości, 11 listopa­
da, nie odrazu obchodzone było tak 
uroczyście, jak  to z biegiem la t we­
szło w zwyczaj. Wyjątkowo wspa­
niale święcono rocznicę 10-lecia w 
1928 roku. Gigantyczną defiladę 
wojsk odebrał na polu Mokotow- 
skiem Marszałek Piłsudski, przez 
zatłoczone ulice długo ' przeciągały 
potem oddziały wojskowe, witane 
entuzjastycznie przez nieprzebrane 
tłumy, które zjechały zewsząd do 
stolicy. Po raz pierwszy wystąpiła 
wówczas w mundurach i zbrojno Fe­
deracja Zw. Obrońców Ojczyzny, w 
barwnym pochodzie widziało się licz­
ne delegacje ludności w iejskiej w 
regjonalnych strojach. Radosnym 
manifestacjom na ulicach W arsza­
wy nie było końca, trwały one do 
późna w noc, a forma ich przypomi­
nała obchód 14 lipca w Paryżu. 
Tańczono na ulicach i obcy ludzie 
padali sobie w objęcia.

Dziś, w 20-lecie Niepodległości 
obchód ten święcić będziemy już 
nie w takiéj, jak  przed 10 laty, ska­
li. Uroczystość niewiele różnić się 
będzie od corocznych. Będzie jednak 
mimo to dla nas doniosłą i gorąco 
odczuwaną.

20 lat... Okrzepliśmy w ciągu te­
go czasu w sile, stwardnieli, urośli 
w moc i uwierzyli głęboko w siebie. 
Wiemy, że co nasze nie oddamy już 
tego nikomu i w potrzebie będzie­
my umieli tego bronić skutecznie.

W epoce, gdy zbroi się cały świat 
i gdy argument miecza znowu, i co­
raz więcej do głosu dochodzić za­
czyna, gdy opóźnionym i niedosto­
sowanym do rzeczywistości grozić 
mogą druzgoczące ciosy, my — w 
pokoju i zgodzie żyć pragnący — 
jesteśm y jednak na każdą ewentual­
ność .gotowi. (G—k).

jen kozackich, m oskiew skich , ta­
tarsk ich  i tu reck ich  zrodził się 
późniejszy „sarm atyzm ”, k tóry 
m iał być rzekom o sam ą esencją 
polskości, a był w rzeczyw istości 
pewną odmianą naszej symbiozy 
ze Wschodem. Pokonany na po­
lu w a lk i A lm anzor wrócił, by nas 
podstępnie uściskać:

„Pocałowaniem  wszczepiłem w
duszę

Jad , co was będzie pożerać...” 
i ten jad nas traw ił przez w iek 
osiem nasty. Pomimo Bcresteczka, 
W iedn ia i Chocim ia.

Czernież la była la trucizna 
W schodu? Czy tylko  m iękkością 
atłasów i kobierców? Czy tylko 
strojem , śp iew ką, hulaszczym  o- 
byczajem ? Szlachcic pow racał z 
w ypraw  przebrany w suknie zdo­
byczne. Przyprow adzał konie, 
czasem n iew o ln ika, Chętnie łeb 
golił, chętn ie zaglądał do dzba­
na. To były oznaki zewnętrzne, 
może n iezbyt groźne. Istotne n ie­
bezpieczeństwo kryło się gdziein­
dziej. Potrzeba było lat długich, 
by u jaw nione zostało.

Jedną z podstawowych cech 
W schodu — i to na przestrzeni 
całych dziejów  — jest obojęt­
ność jednostki w stosunku do za­
gadnień publicznych. M ieszkaniec 
W schodu jest w łaśnie ty lko  m ie­
szkańcem . P raw ie n igdy nie jest 
obyw atelem , to znaczy jednostką 
politycznie św iadom ą i ak tyw ną. 
W tłoczony w krąg spraw  włas­
nych. osobistych i rodzinnych — 
nie pragn ie bynajm n ie j przekro­
czyć tego kręgu . Jest mu z tem 
dobrze, cicho i spoko jn ie. Spo- 
kojność własną ceni wyżej nad 
interes publiczny i nie rad w trą­
ca się w sprawy, o których wie. 
że będą zadecydowane bez nie­
go. Dlatego historja Wschodu zna 
iylko jedną formę rządów: są nie­
mi bez wyjątku rządy autoryta­
tywne.

• . •
W  przeciw ieństw ie do epok po­

przednich, epoka saska  odznacza 
się tak ą  n ieoczekiw aną u nas 
stab ilizac ją  w ewnętrzną. W tym  
w ie lk im  k ra ju , w okresie pół w ie­
kowym  nie dzieje się właściwie 
nic ważnego. Nic n iem a z burz, 
które w strząsały ongi tą społecz­
nością szlachecką. Niema też w 
k ra ju  żadnej opozycji. Brühlowi 
łatw ie j jest rządzić, niż było Za­
m oyskiem u. Wszystko się ustala, 
lecz na poziomie najniższym.

T ak, na najn iższym . Polska 
nieustannie cofa się, karleje. Sto­
sunek sił do sąsiadów  przesuw a 
się na naszą niekorzyść, chociaż 
z n ik im  nie prow adzim y wojen 
i zachow ujem y całe terytorjum . 
Upada powszechnie dobrobyt i 
ośw iata. Ze stanow iska przodu­
jącego przechodzim y n ieledw ic na 
ostatnie. Już żaden h isto ryk  za- 
chodni nie zaleciłby rodakom  na­
śladow ać Polskę. Nie imponuje­
my nikomu, ale teraz właśnie im­
ponujemy samym sobie. „Sarm a­
tyzm ” jest wzorem i św iętością. 
O dwracam y się od Zachodu, z 
którym  przeżyliśm y w iek i, i po­
zostajemy sam na sam z widmem 
zbliżającego się upadku.

Czasy S tan isław a Augusta b y­
ły ty lko  nieuniknionem  następ- 

s stwem. Istotna przyczyna kata­
strofy państwowej Ikwiła w po­
przedniej epoce. W łych czasach 
sask ich  — długich i spokojnych
— które były w Polsce czasami 
„silnych” rządów i słabego, bier­
nego społeczeństwa. W  tej atmo­
sferze moralnej zarażonej wscho­
dnią obojętnością na wszystko, 
co nie jesl sprawą osobistą — 
dojrzewały wypadki późniejsze.

• Ża saską „spokojność” trzeba 
było zapłacić rozbioram i, 

i Jan Strzembosz.



Шяшёшвшшщ t y tk ą*  smjo£& lie pani liczy sobie... zim?
Dlaczego zlikw idow ano „Łącznik Pocztowy”

Jedną z dotkliwych klęsk naszej 
rzeczywistości jest przerost przed­
siębiorczości państwowej, zachłan­
ność biurokracji, któraby chętnie 
cale życie kraju  wzięła pod swoją

Listopad, najprzyjem niejszy m iesiąc w roku
Listopad... N ajsm utn ie jszy  w łaściw ie kaw ice  —  z tem  w szystk iem  trzeba

adze M in iste rstw a w zupełności w iem stałego  i system atycznego  wzrok! m iesiąc roku. „D la Polaków  niebez- n agw ałt skończyć przez listopad, że* 
idzie l lły  n a sze  w vw nrtv I i_____ i . . . ____ .....______ S _______________ . . . .  . . . r  . . 1podzieliły nasze w yw ody i zarządz iły  

n iety lko  zn iesien ie obow iązku sprze- 
la ż y  „Ł ączn ika Pocztowego“, lecz i 
jego zupełną likw id ac ję , co było zu-

c z u ią  op iekę. Isa  ten  te m a t  p r a s a , pełnie słuszne, gdyż  egzysten c ja  te- 
n iez a lez n ą  w y p is a ła  ju ż  to m y  k r y t y -  go p ism a oparta  była w yłącznie naKl T*I .Л I Л mnio »л л i )r. r , r.. . Î Г7 „ _X. I 1 - 1 _A . * ■ i ■ . _ .ki. potępienia, perswazyj. Ze skut­
kiem mniejszym, albo większym, 
przeważnie mniejszym: chłop swo­
je, pop swoje...

W powodzi najrozmaitszych argu 
ment.ów, przemawiających przeciw 
krępowaniu in icjatyw y prywatnej i 
przeciw omnipotent'ji państwa i je ­
go przedsiębiorstw, brakło dotąd 
jednego, dość ważnego: głosu pra­
cowników państwowych, którzy, jak  
się okazuje, niemniej cierpią na tym 
dynamizmie ekspansywnych panów 
z za zielonych biurek urzędowych.

Przypomnijmy sobie np. jedną z 
plag naszego kupiectwa, wydawany 
przez pocztę „Łącznik Pocztowy“.
Było to czasopismo tygodniowe, 
konkurujące nietylko z prasą w 
zbieraniu ogłoszeń, ale powodują­
ce wielkie s tra ty  naszemu handlo­
wi przez akcję reklamowania prze­
różnych towarów, zamawianych na­
stępnie przez konsumentów „wprost 
u wytwórców“ : miodu u chłopa, 
mąki z młyna itd. Chodziło o pięk­
ną myśl usunięcia zbędnego po­
średnictwa. Niebardzo to jednak 
Wielkie korzyści przynieść musia­
ło... właśnie konsumentowi, jeśli 
cały ten business po cichu zostałzlikwidowany. ------- „  ----- r.—.......... „„

. Kto zaś na tem cierpiał, poza ku- I wiązało ostntpcanie i w zupełności 
piectwem, czyim kosztem „Rekla- iteK° ssagadnienla, które tak żywo ob- 
ma pocztowa“ uprawiała tę rados- chodzi niższych pracowników służby 
ną twórczość, niech mówią o tem ‘•oręczycieiskiej, nie przewidziano bo- 
pracownicy poczty, niżsi je j funk- i 
cjonarjusze.

W wychodzącym w Warszawie 
miesięczniku „Nasza Poczta“, or­
ganie związku niższych pracowni­
ków Poczt, Telegrafów , i Telefo- 
now R. P., w numerze listopado­
wymi znajdujemy taką pouczającą 
notatkę, wyjętą ze sprawozdania 
z działalności Związku.

KOLPORTAŻ
„ŁĄCZNIKA POCZTOWEGO“

Od całego szeregu la t  n iżsi p ra ­
cownicy pocztowi, poza w ypełn ia­
niem sw ych uciąż liw ych  obowiązków 
służbowych, zm uszani b y li do kolpor­
tow an ia , czyli rozsprzedaży, w czasie

kolportażu i k ieszen i n iższych p ra ­
cowników pocztowych.

A ile to kosztowało pieniędzy, ile 
strat przyczyniło ludziom! Czy nie 
lepiej tak jak  teraz, bez tego „Łą­
cznika“ ? Zwłaszcza, że funkcjonar­
iusze przydadzą się do innej zgoła 
roboty,_ bardziej im odpowiadają­
cej. Jeśli się bowiem podejmuje ini­
cjatywę cudzą, często się zdarza, 
że się zaniedbuje swoją własną, w 
zakresie sobie poruczonym.

Jak  czytamy w tejże „Naszej 
Poczcie“ :

ORGANIZACJA 
SŁUŻBY DORĘCZĘ*

Podczas jednej z aud jen ey j w M i­
n isterstw ie, w sk azyw a liśm y  na konie­
czność unorm ow ania odpowiedniemi 
przepisam i zasad  o rgan izac ji służby 
doręczeń, gdyż  b rak  odpowiednich i 
jednolitych przepisów  powoduje dezor 
g an lzac ję  i w ywołuje chaos, bowiem 
w tym  czas ie  stosow ane były różno­
rodne sy stem y  i m etody zależne od 
uznania przełożonych poszczególnych 
urzędów.

Odpowiednie zarządzenie zostało 
wydane, ale...

N iestety, zarządzen ie to nie roz

stu k lien te li, k o rz y s ta ją c e j z ush ig|  pieczna pora“ — pozatem  m iesiąc ' by na grudzień  być ju ż  w  pełnym 
Poczty, rozbudowy m iast i osiedli J  3łotv, deszczu — przeziębień i g ryp . j rynsztunku . W  te j pośpiesznej robocie 
^ z e m i ^ ^ ^ r ^ h ! L Ä ^ n,i NaSZe babkł 1 m atk i ba*  sł«  SO p a -(sch o d z i też ten  listopad  p rzy blasku
dowych druków , k tóre spow odow ały! t w S T ’ f  0П„ d0pier°  j wcześnie zapalonej lam py, ja k  z bi-
nadm iem e przeciążen ie p racow n ik .)» | długi i  ̂sm utny okres mrocz-1 cza trząsł, ta k  prędko, że n ik t juz
służby do ręezyc ie lsk ie j i  doprow adzi-1n?J z-m  ̂’ k tó reJ d a w n i e j  bano naw et nie zdąża u rąg ać  n a  je$o , słd- 
ły do tego , że mimo istn ie jącego  i o - j j n a j b a r d z i e j .  j t y  i  chłody, na k tó re  ta k  bardzo nai-
bow iązu jącego zarządzen ia , przełoże-0 D a w n i e j  — bo dz is ia j Zima i rzek a liśm y  daw niej, 
nl urzędów pocztowych nie s ą  w s ta  § zrobiła się n ag le  n a jm ilszą  porą г о -1 T ak , listopad bardzo zysk ał na tej
■^p Ä ^ S S  SiÇ н °. pr7'epis.0 'v 2  kU- ! apoteozie zim y, ja k ą  obecnie przeży-Przcto problem da lsze j reo rgan iza-й P rzyczyn iły  się  oczyw iście do tego  ! w am y.

ny, a  na pr/,c^zUo<lzie d ^  imormow a-|  s o r a w i ł ' ^ - ^ ^  SP° rŁy' ° n.e t 0 1 K iedyś ° bardzo młodych dziew-H spraw iły, iż śm eg zim ow y s ta ł s i ę 1 czą tkach  mówiło się, iż p rzeżyły do-
nag le  n iety lko  zim ny, a le  także  lśn ią  piero ty le , a  ty le  „w iosen“. N ależa- 
cy, p uszysty , m iękk i; one sp raw iły , I łoby zm ienić ten sposób w yrażan ia  
iż po ten śn ieg  i po słońce roz- ! się. N ależałoby d z is ia j mówić, iż prze 
poczyna się z naszych  m ia s t  p raw - j żyły  ty le  a  ty le  „zim “. Bo młodość 
dziw y exodus zim owy, że polno lu- j w yżyw a  s ię  dz is ia j przedew szystk iem  
dzi w yrzek a  się  d z is ia j n a jchętn ie j ! z im ą... Dla osób sta rszych  zim a 
przydługiego urlopu letn iego , aby  w  ! w raz  ze w s:jystk iem i zim owem i spor- 
z im ie choć na chw ilę n acieszyć zm y- ! tam i je s t  ju ż  niedostępna. S ta r s i pa- 

k re su  p rà c v  N asz a  Ip ö cz ta“ *me~be в w  • âs.n? śc ią  s,ońca zimowego, b ia - j nowie i s ta rsze  panie daleko lepiej 
dzfe ju ż  m l s S f  n a S k a ó  że „m l-j  • p ra^ iw ym ’ ™ * n y m  ! si ? na w iosnę i la tem , k iedy
mo is tn ie ją c e g o  i o b o w iązu jącego  zaB . . . .  . 5 orego tak  zupełnie p iz e - ;to  nie trzeba od razu ... łam ać nóg na 
rz ąd z en ia , przełożen i u rzędó w  pocz-J ' ;sn ly  f  d z is ia j bać. Człowiek nartach , k iedy w ys ta rcz y  spaccro- 
to w ych  n ie  są w s ta n ic  zastosowaĆH ';vsPń,C7-esny  i współczesny sportowiec 
s ię  do je g o  p rzep isów . P rze to  pro-fj *yJG przedew szystk iem  zim ą. 
b lem  d a ls z e j r e o rg a n iz a c j i  s łu ż b y ! Poprawiło to bardzo repu tac ję  li- 
do ręczeń  je s t  n a d a l a k tu a ln y “ .,. O stopada. Nie boim y się  go ju ż  tak

n ia w arunków  p racy  i w ykonyw an ia 
je j  stosownie do zarządzen ia, stoi 
przedew szystk iem  n iew ysta rcza jąca  
ilość personelu niższego, k tó ryb y  w 
norm alnych w arunkach  mógł podo­
łać c iąg le  w z rasta jącym  obowiąz­
kom.

Z „Łącznikiem Pocztowym“ jed­
nak skończono. Jest więc nadzieja, 
że w sprawozdaniu z następnego o-

Jeśli tylko każdy z nas będzie 
robił swoje, nie biorąc się do rze­
czy, na których się nie zna, zosta­
wiając je  innym, bardziej kompe­
tentnym, wszystkim nam będzie le­
piej. Zrozumieli to szybko na pocz­
cie, może wreszcie i gdzieindziej 
zrozumieją... Oby jak  najprędzej...

(ab .).

Proces o zniesławienie
fa&Mimäsjä tm in is t i& trß a S t r a e ß

Przed Sądem Apelacyjnym we 
Lwowie toczyła się rozprawa prze­
ciwko red. K. Draniewiczowi i Mańs- 
welowi Marczewskiemu z „Małego 
Dziennika", oskarżonym o zniesła­
wienie członków komisji minister- 
jalnej do badań wartości biologicz­
nej młodzieży.

Sprawa ta rozpatrywana była w
doręczania korespondencji między czerwcu b. r. przez Sąd Okręgowy 
odbiorców listów, czasopisma tygod-1 we Lwowie, który uznał, iż oskarże- 
niowego p. t. „Łącznik Pocztowy“, i ni przeprowadzili dowód prawdy na 

nakładem „Reklamy j postawione przez siebie zarzuty i u- 
oiK,wi.lŁ v S ^ j t,,ia' pelw,en niewinnił obu oskarżonych z zarzu- 
wy, który każdy | L X “S | tu kłamliwego Ujęcia faktów. Ska- 
rozuprzedać. zam zostali natomiast za obrazliwe

Ponieważ poczytność tego pisma spa

zwroty w artykułach.
Od wyroku zaapelowali zarówno 

oskarżeni, jak  i prokurator. Sąd 
Apelacyjny sprawę f rozpatrywał 
przy drzwiach zamkniętych. Oskar­
żonych bronił dziekan dr. Pieracki 
ze Lwowa i adw. Przyjemski z W ar­
szawy.

Sąd Apelacyjny ogłosił wyrok, mo 
cą którego zatwierdził zaskarżony 
wyrok, zawieszając jednocześnie wy 
konanie kary. Sąd nie uwzględnił 
skargi apelacyjnej prokuratora, któ­
ry domagał się uznania zarzutów za 
nieprawdziwe i znacznego podwyż­
szenia kary.

bardzo, ja k  nasze babki i m atk i. U 
w ażam y, iż je s t  on wstępem  do cze­
goś bardzo miłego i pożądanego i cie 
а к у т у  się, k iedy ten w stęp  już  nad­
chodzi. N areszcie w  listopadzie z a ­
czyna s ię  na serjo  robić przygoto­
w an ia  do zim y czy  może być coś 
p rzyjem nie jszego  ?

W listopadzie w ięc og ląda się, uzu­
pełnia i n ap raw ia  sport zim ow y. N ar­
ty , san ie , łyżw y — to n iem ała p ra ­
ca  doprowadzić to w szystko  do po­
rządku. N igdy nie robi się ty le  na 
drutach , co w  tym  najpracow itszym  
m iesiącu. S w etry , sza lik i, grube rę-

w ać pow'oli, a  rozw ażnie, w  przyjem - 
nem słonku wioseimem, czy  letniem .

Zimę przedstaw iano  daw n ie j jako  
m artw ą  n iew iastę , spowitą, w  n iem al 
grobow y całun r-ahin, k tó ry  śn ie­
giem  rozpościera i ę  po całe j ziemi. 
D zisia j ta  m artw a  n iew iasta  nabrała 
rum ieńców, pokraśn iała  i opaliła się 
na czarno, p rzyw działa n a r ty  i łyż­
w y, a  przedew szystk iem  odmłodnia- 
ła. Z im a współczesna je a t bardzo 
m łodziutka i bardzo wesoła

Spoważniała, n ato m iast w iosna. U- 
s ta tk o w ała  się, w ydoroślała. M a dzi­
s ia j w yg ląd  osoby do jrzałej, n iew ie­
le m a jące j wspólnego z lekkom yśl­
ną zim ą. W iosna jest d z is ia j porą ro­
ku dorosłych, z im a — młodzieży.

Żaneta.

Z turnieju  bridge’owego
P rzygo to w an ia  do rozgryw ek  e li­

m in acyjn ych  naszego tu rn ie ju  są  w  
pełni.

O trzym aliśm y już  sporo praw idło­
w ych rozw iązań  dwu p ierw szych  z a ­
dań ' konkursowych, je d n a k ie  w ięk ­
szość uczestn ików  tu rn ie ju  w strzym u­
je  się od n adsyłan ia  poazcaególnych 
rozw iązań , zw leka jąc  do ostatecznego 
term inu (24 b. m .), zam ierza jąc  w i­
docznie przesłać jednocześnie rozw ią­
zan ia  w szystk ich  czterech  zadań kon­
kursow ych . R egu lam in  tu rn ie ju  zasa-

» v ----  ~' C> "
na*», z powodu nadm iaru  ogłoszeń, 
a  zubożenia treśc i, w yn ika ły  coraz 
częśc ie j n ieporozum ienia n a  tle  p rzy j I 
inow ania zwrotów nierozsprzedanych i 
egzem p larzy , k tó rych  pracow nicy nie I 
m ogli sprzedać klientom , zaś urzędy )

r a p o r t o w a n i a  egzemplarze płaciły Wywiad z dyrektorem „Buffo“  p. J . Warneckim o nowym teatrze szkolnym
Śladami programu szkolnego»

l>otrącały pracownikowi z poborów j 
należność za poruczone im num ery, i 
które mógł on sprzedać jeżeli nie 
klientom, to choćby na w agę handla ! 
rzom do zawijania Siedzi. To spowo- j 
dowało, że pracownicy 1 raz ili na tem I 
poważne, kwoty z w łasnych uposażeń, I 
nadto narażali się na szykany i na- ! 
g o n y  za nieumiejętny kolportaż. I 

Proszę, proszę... Co to może in i- ' 
cjatywa etatystyczna: „z powodu1 
nadmiaru ogłoszeń“... „a zubożenia 
treści , poczytność pisma spadała..' 
Zawyczaj wzrost ilości ogłoszeń, 
zwiększając ^dochody, powoduje i 
poprawę, treści, jakości artykułów 
— tu odwrotnie. Przytem korzysta­
no z przymusowego, bezpłatnego 
kolportażu, bez zwrotów... „Hono­
rowy“ kolporter, jeśli wszystkiego 
nie sprzedał, musiał sam 'k u p ie . 
Ktorę wydawnictwo prywatne po­
zwoliłoby sobie na coś takiego! 
Zdąwałoby się zatem, że taki in­
teres powinien kwitnąć, a tymcza­
sem... ' J

Niech mówią jednak pocztowcy
Trudno było nam  pogodzić się z 

tem , ąb y  nasze; k w a lif ik ac je  ocenia­
no podług zdolności g az ec ia rsk ie j kol- 
porterki i d latego , oraz ze względu 
nn ponoszone s t r a ty  m ater ia ln e , .yy- 
stą,p iliśm y do M in isterstw a! prosząc 
o zwolnienie n iższych pracowników 
od obowiązku kolportow ania „Łączni­
k a  Pocztowego“.

^  -КОСНЛХЖ-
C.\SECXIEGO

.  токевклсяка

J a k  w yg ląd a  s y tu a c ja  tea tru  
szkolnego w  W arszaw ie ?  T eatru  
pom yślanego, jak o  s ta ła  sp ecja ln a  
p laców ka, k sz ta łcąca  młodzież po­
przez sz tu k ę?

W iem y, że s ą  różne p rzedstaw ie­
n ia, d la szkół przeznaczone. Gdzie 
je s t  owa p laców ka odrębna — 
te a tr  szko lny o ckreślonem  obli­
czu ?

T ea tr  szko lny, zorgan izow any 
przez T.K.K.T. — to poprostü sztu  
k i k lasyczne z repertu aru  ogólne 
go, daw ane po cenach  specja ln ie  
zniżonych d la  szkół.

Istn ie je  także  te a t r  szko lny, pro­
w adzony przez In s ty tu t  R eduty . 
P laców ka ta  egzystu je  ju ż  4 la ta , 
m a określoną lin ję  w ytyczn ą , ty lko  
że... w  c iągu  tych  4 la t  d a je  c iąg le  
te sam e 3 czy  4 w idow iska: „Le­
genda o P ia śc ie“, „ żak i K rakow ­
sk ie“, „Kościuszko pod R acław ica­
m i“...

Nie może to, n ieste ty , zaspokoić 
potrzeb m łodzieży szkolnej w  zak re  
sie sz tuk i scenicznej, potrzeb zresz­
tą  specjalnych .

I oto teraz  w reszcie te a tr  p ry ­
w a tn y  „Buffo“ w ystęp u je  z p iękną 
in ic ja tyw ą  stw orzen ia odrębnej see 
n y  d la  młodzieży szkolnej.

D yrektor te a tru  „Buffo“ p. J a ­
nusz W arnecki, udzielił nam  w y ­
w iadu  na tem at zadań, zam ierzeń  
na przyszłosć i sposobu u jęc ia  przez 
n iego sceny szkolnej.

Od wczesnego rana w Teatrze „Buf­
fo" panuje teraz ruch ożywiony. W szy­
scy, od dyrektora Wameckiego aż po 

[inspicjenta, pracują bez wytchnienia 
nad zmontowaniem pierwszego wido­
wiska dla młodzieży.

P rem je ra  w yznaczona na 11 lis to ­
pada.

J a k ie  to będzie w idowisko i ja k  
p rzedstaw ia się  ogólna koncepcja no­
wego tea tru  szkolnego — inform uje 
-n ie  uprzejm ie dyrek to r W am eck i.
Ze sceny dochodzi popularna aielo-

d ja  legjonow a „O mój rozm aryn ie  
Dyr. W arn eck i opuścił w łaśnie n a  
chw ilę próbę i  s iedzim y w  foyer, roz­
m aw ia jąc  o ciekaw em  zagadn ien iu  
te a tru  d la  młodzieży.

— „Buffo“ ma zamiar prowadzić 
stałą, odrębną scenę dla młodzieży, 
której repertuar szedłby niejako śla­
dami programu szkolnego.

Ujęcie przez nas teatru szkolnego 
opierać się będzie przedewszystkiem  
na inscenizacjach fragmentów z wiel­
kiej literatury i to niekoniecznie dzieł 
scenicznych. Projektujemy np. wido­
wisko greckie, na które składałyby się 
w yjątki z Iljady oraz fragm enty grec­
kie Wyspiańskiego.

E gip t m ożem y pokazać, inscenizu 
j ł c  w y ją tk i z „F araona“ P ru sa . M y­
ś lim y  i o w idow isku średniowiecznem , 
(m. in. „Rozmowa m istrz a  ze śm ier­
c ią , u tw ór z ХГУ w .) , m yślim y  także  
i o w idow isku renesansow em , jednem  
słowem chcem y poprzez te a t r  zbłiżyć 
młodzież do tego  .w szystk iego , co na 
ław ie szko lnej w yd a je  się  n ieraz  obce 
i... trochę nudne.

Jeszcze inne przedstawienie, jakie 
mamy w projekcie — to „Warszawa 
w epoce pozytywizmu“.

N adać tem u, co ta k  w span ia le  od- 
zw ierciad liło  się  w  b e le trys tyce  — 
k sz ta łt sceniczny, w yd a je  m i s ię  spe­
c ja ln ie  nęcące — c iągn ie  z zapałem  
dyr. W am eck i.

Na inaugurację teatru  szkolnego da­
jemy widowisko składane, obrazujące 
dzieje oręża polskiego od czasów  naj­
dawniejszych po dzień dzisiejszy. Czyn 
orężny odzw ierciad lony w  n asze j l ite ­
ra tu rze .

A w ięc będzie tu  i fragm en t z „K rzy 
żaków “, k iedy  rycerstw o  śp iew a n a j­
daw n ie jszą pieśń n aszą  „B ogurodzica“. 
Będzie i „W ieszczenie K assan d ry“ z

now skiego, w iek  XVII zobrazuje po- „zgra irie  s ię“, zwró-
erzeb  Woiodviowskiee-o itd . a *  no m it I . Ç .  Zarządn W arszaw slde-

dniczo nie sp rzeciw ia się  tem u, jed ­
nakże w o le libyśm y o trzym yw ać roz­
w iązan ie  każdego zad an ia  osobno, 
bezpośrednio po u kazan iu  się  go w 
naszem  piśm ie. U łatw iłoby nam  to 
ogrom nie żm udną p racę k lasyfiko w a 
n ia  odpowiedzi.

W ostatn im  a r tyk u le  niedzielnym  
w skaza liśm y  na w ie lk ie  znaczenie,, 
ja k ie  d la  uczestn ików  Konkursu m a 
w zajem ne „zgran ie  s ię“ partnerów . 
Ci z uczestn ików , k tó rzy  dobrali już 
sobie partnerów , powinni bezw arun­
kow a zacząć ju ż  te raz  „ćw iczyć“ i  ja k  
n ajczęśc ie j g ryw ać  „partie  f ix e“ prze 
ciwko innej ja r z e  „konkursow ej“ .

Sp raw a  dobrego „zg ran ia“ się par 
stanow i niezm iernie w ażną pozycję 
w  konkurencji tu rn ie jow ej i może 
m ieć decydu jące znaczenie w  o sią­
gn ięciu  dobrych w yn ików  w  rozgryw  
kach  e lim inacy jn ych  i  finałow ych.

P rag n ąc  u łatw ić  parom  konkurso­
w ym  w zajem ne „zgra irie  s ię“, zwró-

„O dprawy posłów g reck ich “ Kocha- szko ły

grzeb  W ołodyjowskiego itd ., aż  po rok  
1914-ty.

C zasy Legjonów  i o dzyskan ia  Niepo­
dległości u ję te  będą już  n ie h i3torycz 
nie. T a b liska  nam  epoka uczczona 
będzie au ten tyczn ą  p ieśn ią  żołnierską.

„P rzyb yli u łan i...“ — słyszę właśnie, 
j a k  chór śp iew a n a  próbie.

Kto będzie g ra ł w  tem  w idow isku? 
— p ytam  dyr. W am eck iego .

— C ały nasz zespół. Inscenizuję 
wspólnie z reżyserem  Sz le tyńsk im .

Słowo wstępne, k tó re  wprow adzi 
młodzież - w idzów w  koncepcję tego  
p rzedstaw ien ia  w ygłosi znan y polemi­
s ta  dr. B ron isław  W ieczorkiew icz.

M uszę jeszcze pan i zaznaczyć — cią  
gn ie d a le j dyr. W am eck i, — że to 
przedstawienie, czczące rocznicę na­
szej Niepodległości, przeznaczone bę­
dzie nietylko dla młodzieży szkolnej, 
ale i dla wojska. W ystaw im y je  w  po­
rozum ieniu z w ładzam i szkolnem i i  z 
kom endą garn izonu, a  także  W ojsko­
w ym  In sty tu tem  N aukowo-O świato- 
w ym .

K iedy n asza  nowa p laców ka zdobę­
dzie ju ż  sw oje w łaściw e m ie jsce  w  ż y ­
ciu sto licy , m am y z am ia r  dać c a ły  
szereg  przedstaw ień  po cenach  n a jn iż ­
szych, d la  zupełnie niezam ożnej mło­
dzieży. Nie traktujem y bowiem teatru  
szkolnego, jako imprezy zarobkowej.

Z widowni i ze sceny raz  po ra z  z a ­
g ląd a  ktoś do foyer, najw idoczn iej nie 
c ierp liw ie w yczeku jąc  powrotu dyr. 
W am eck iego  na próbę. Nie m ożna już  
p rzec iągać  rozmowny...

To, czego dow iedzieliśm y się, św iad ­
czy o szczytnych  am b icjach  a r ty s ty c z  
nych i  społecznych nowego te a tru  p ry  
w atnego. P o w sta je  na teren ie W arsza ­
w y d ruga s ta ła  scena d la młodzieży 
szkolnej, o określonej lin ji w ytycznej, 
te a t r  k sz ta łcący  rów nolegle n ie jako  ze

go Klubu Zjednoczonego, który zgo­
dził się uprzystępnić ważną sprawę 
przed konkursowych „ćwiczeń“ przez 
wydatne obniżenie klubowych opłat 
za „kartowe“ dla uczestników tur­
nieju. P ary konkursowe mogą zatem 
codziennie wieczorem wprawiać się w 
lokalu klubu, ul. Marszałkowska 
138, m. 5, płacąc minimalne opłaty 
klubowe.

P rzypom inam y również, że uczest­
n icy, k tó rzy  nie m a ją  dotychczas u- 
patrzonego p artn e ra  do rozgryw ek 
konkursowych, m ogą zw rócić się  do 
K om itetu turn ie ju , k tó ry  po stara  się 
dobrać im  odpowiedniego gracza .

W  szystk ich  uczestn ików  Konkursu 
prosim y o zwrócenie bacznej uw ag i 
na nasze a r ty k u ły  „przedtum iejow e", 
k tóre u k az u ją  się  co n iedziela w  p iś­
mie naszem  w  dz ia le  „P rzy  zielonym  
sto liku".

Z aw iera ją  one cenny m ater ja ł d la 
uczestn ików  tu rn ie ju . Karo.

ba. jot.

Flota w ojenna  
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Zamówienia w sîôîzæiach 
angisłskkb

Rząd turecki zamówił w Anglji 
w ramach kredytów, udzielonych 
niedawno Turcji przez Anglję w wy­
sokości 16 miljonów funtów szter- 
lingów, 28 okręty wojenne. Pro­
gram zamówień przewiduje budowę 
lub kupno 12 łodzi podwodnych, 9 
kontrtorpedowców i 2 krążowników.

Obecnie są już w budowie w za­
kładach Kruppa 4 kontrtorpedowce, 
zamówione w swoim czasie w Niem­
czech przez rząd turecki.

Po wojnie światowej Turcja naby­
ła 5 łodzi podwodnych, 4 torpedow­
ce i trzy lekkie krążowniki oraz od­
remontowała krążownik „Yayuz“ 
(dawny „Goeben“) oraz kilka in- 
eycii starych jednostek morskich.

^ sali po 
fccernu To
Poznaniu 
widnieje 
“cy: „Dni; 
» się na te 
Яне Nacz 
iVesta“ I 
pieczeń w 
Чсещи, st: 
«lia w 187 
^as polsk 
ttiowa w 
eö z najw 
Wd o pols 

zasługi 
teędności 
też his to; 

towym dni 
^nie na s 
Korzona zo 
fe polskiej 
7’ zac.hodn 
fr 1920 r. 
^  „Vesta“ 
Jeb Ubezp 
ilcia x> p 
^cermi. a 
tako -• W 

Ubezpk 
Poznaniu, 
’b się do ■ 
Uni“.
r̂~y wymi 
dzisiaj F 

^ystw Uł 
tetaą sami 
Centrala Ii 
ibę w Poz 
fcina 61. 
Ł=b u o pi
[turze, zar
0 1/5 częt 

całego 1
Strznem 
^ ten чаш 
ilości, cm 
^im stos 
jdego szc2 
“ZHii ubez 
oszczędni

“k rzy  się
zrównowa 
“cja dla u 
\ 'Wypłata 
 ̂ ubezpi 

tło czn a . 
sWoim ub 

Л  trwan 
^egu łat 
baczna cz 

i «  się w ii 
^taka 2 -  
j* ’ Warsz; 
Paiszą doc 
,eSo Końce 

' P̂ eń jest 
'Sta“ Bar 
|(Sce najsŁ- 
p ieczeń  i 
^ystwo jc 
“П kra ju  i 
^ od gradi 
Jaskie wie 
?  ubezpiec 
• Zaś w 

?Mane są 
Ubezi 

^°lsce i w 
p  Użytec; 
Przemysh 

«ciciel doi 
С  Pojazdu 
^taw iow y 

zwolenni
f a w c ą  „a
Ç-, może ' 

się wet 
^Vesta“ в  
^  życiom 
^daniem

ve5°. ludo; 
^ a  dzieci) 
®stw niess

po wied;
’ oraz ut 
r (casco, 

Praw 
q'^esta“ Tc 
L °gnia, oc
1  I °d к
vj^cie szy 
Л oznańsko 
jv działy ub 
„ Izieży z \ 
Vv °d nast 
^ adków, 0l 

praw l&f-n przev 
У ?  (lądowi 
> d ó w  i 
C-^działy с 
V^kich Tc 
.^ a w ie  (3



i !
£И
trzeba 
id, że- 
jełnym
•obocie 
blasku 

z bi- 
tt już 
о. słó- 
io nä-

ia  te j 
rzeży-

iziew- 
y  do- 
ależa- 
LŻania 
; prze 
:odośĆ 
tkicni 
zim a 
spor- 

;i pa- 
lepiej

oznaftski Koncern Towarzystw Ubezpieczeń
w dwudziestolecie od rod zonej Polski

^ sali posiedzeń Poznańskiego 
acernu Towarzystw Ubezpieczeń 
Poznaniu przy ul. Sw. Marcina 
widnieje napis na marmurowej 
“cy: „Dnia i l —XI. 1918 r. od- 
® się na te j sali zebranie konsty- 
"yjne Naczelnej Rady Ludowej“. 
iVesta“ Bank Wzajemnych U- 
Weczeń w Poznaniu, trzon tego 
®cemu, stanowiła od swego za- 
eQia w 1873 r., jako jedyna pod- j 
feas polska instytucja ubezpie- ! 
biowa w b. zaborze pruskim, ' 

z najważniejszych bast jonów 
|*o o polskość i położyła wiel- 

zaslugi przez krzewienie idei 
Sędności i ubezpieczenia. W o- 
też historycznej chwili, w prze- 

>owym dniu 11 listopada 1918 r. 
tónie na sali posiedzeń „Vesty“ 
°rzona została naczelna organi- 
a polskiego społeczeństwa dziel- 
У zachodniej.
Pj 1920 r. została powołana do

„Vesta“ Towarzystwo Wzaje-
kiedy If*'?1 Ubezpieczeń od Ognia i Gra
,g na cia v  Poznaniu, drugie towa-
cnro- ?cermi. a w ślad za niem Poz-
ĵem- #s*:o •’ W arszawskie Towarzy-

niem. к Ubezpieczeń, Spółka Akcyjna
jako j°znaniu, zał. w 1919 r., przyłą-

iemal siÇ do współpracy z obu „Vc- 
. . *tai“. śnie- fi,

äeuji. , *ггУ wymienione instytucje two- 
brała 1 dzisiaj Poznański Koncern To- 
i się Ubezpieczeń, zachowując

łyż- samodzielność prawną,
dnia- 
irdzo

Łodzi, Lublinie, Lwowie i w W il­
nie. Reprezentacje (m. in. w Gdy­
ni i w Gdańsku), przedstawiciel­
stwa i placówki agencyjne obsia­
dły gęstą siecią cały obszar kraju.

Przeszło 15 miljonów złotych ro­
cznego zbioru składek ubezpiecze­
niowych, około 2.700 zatrudnianych 
pracowników wewnętrznych i ze­
wnętrznych, łączna suma bilanso­

wa przeszło 33 i pół miljona zło­
tych, rezerw i funduszów gwaran­
cyjnych ponad 26 miljonów zło­
tych, umieszczonych w lokatach 
realnych i pewnych, m. in. w zna­
cznej części w 40 nieruchomościach 
— oto dorobek pracy i kapitałów 
wyłącznie polskich, dokumentują­
cy naszą niezależność w te j spo­
łeczno - gospodarczej dziedzinie.

„SANOK“  wzorem placówki przemysłowe]
Naczelny Dyrektor Zakładów  Dr. Oskar Schmidt 

odznaczony Krzyżem  Zasługi
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j^ntrala Koncernu ma swoją sie- 
w Poznaniu, przy ul. Sw. 

łcina 61. W czteropiętrowjTn 
o prostej, skromnej archi- 

‘‘Urze, zarejestrowana jest prze- 
0 1/5 część prywatnej asekura- 

całego kraju . W całem we- 
ttrznem urządzeniu gmachu i 
j* ten ч ат  duch prostoty i osz- 
^Oości, cnoty tak bardzo naszym 

stosunkom potrzebnej. Z 
jdego szczegółu widać jak  pie­
ś n i  ubezpieczonych gospodarzy 
oszczędnie i oględnie. Nie go­

la rzy  aię deficytowo, bilanse 
zrównoważone, pewność i gwa- 

dla ubezpieczonych najwyż- 
’ wypłata należnych odszkodo- 
I1 ubezpieczeniowych zawsze 
tło czn a . „Vesta“ Bank wypła- 
■̂ Woim ubezpieczonym (po 5-let- 

trwaniu ubezpieczenia) od 
s^gu la t corocznie dywidendę, 
^aęzna część biur CentraU znaj- 
j® się w innym gmachu przy ul. 
taka 2 — 4 (własność Poznań-
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W okresie największego nasilenia 
kryzysu, w roku 1931, powstały Za 
kłady Polskiej Spółki dla Przemy­
słu Gumowego „Sanok“ w Sano­
ku. Od chwili te j upłynęło 7 lat, 
okres dla istnienia placówki prze­
mysłowej stosunkowo krótki, w 
ciągu którego jednakże S. A. „Sa­
nok“ zdążyła dzięki swej niezmier­
nie wydajnej pracy, zająć czołowe 
miejsce w polskim przemyśle gu­
mowym.

Zakłady, w skład których wcho­
dzi również siostrzana firma — „Sa 
nocka Fabryka Akumulatorów“, roz 
w ija ją  się w amerykańskiem tem­
pie, udoskonalając i rozszerzając 
bez przerwy zakres swej produkcji.

Każdy dalszy rok produkcji za­
kładów przynosi coraz to inną no­
wość fabrykacyjną.

Na specjalne podkreślenie zasłu­
gu je popularny już dziś w całej 
Polsce „Laticel“ — specjalny ro­
dzaj gumy porowatej (piankowej), 
który firma produkuje dla wyro­
bu materaców, poduszek, obić itp. 
Za swą produkcję laticelową, wy­
stawioną na wystawie Szpitalnictwa 
w Warszawie, została Firma „Sa­
nok“ odznaczona złotym medalem.

Tak wybitny rozwój placówki 
możliwy był tylko przy niezwykle 
harmonijnej współpracy dyrekcji i 
pracowników. W ciągu istnienia 
firm y nie było nigdy zatargów mię­

dzy Zarządem Zakładów a  pra­
cownikami. Wzajemny między nimi 
stosunek może być wzorem właści­
wego stosunku pracodawcy do 
pracowników.

Na terenie Zakładów, Zarząd 
kultywuje wśród swych pracowni­
ków życie społeczne, wzbogacone 
pracą oświatową, kulturalną i or­
ganizacyjną. Między innemi działa 
i rozwija się Związek Strzelecki, 
drużyna Czerwonego Krzyża, L.O. 
P.P., straż ogniowa, orkiestra i in.

Pracownicy korzystają również z 
własnej czytelni i bibljoteki. Włas­
na Spółdzielnia zaopatruje ich w 
tanie artykuły spożywcze.

W zrozumieniu znaczenia sportu 
dla tężyzny fizycznej pracowników, 
Zarząd stara się o pomyślny roz­
wój różnych sekcyj, ja k : narciar­
skiej, w ioślarskiej, piłki nożnej, 
koszykówki, siatkówki i in. Poważ- 
nemi ■ wyczynami sportowemi mogą 
się wykazać klub balonowy i szy- 

j  bowcowy.
Jak  z powyższego widać, praca 

społeczna- „Sanoka“ je s t niezmier­
nie urozmaicona i twórcza. Została 

! ona ostatnio należycie oceniona 
przez czynniki miarodajne, które 
odznaczyły naczelnego dyrektora 
Zakładów, Dra Oskara Schmidta 
Krzyżem Zasługi za działalność 
społeczną.

r o z p o r z ą d z e n i e

w spraw ie przedsiębiorstw  przem ysłowych

uciszą dodatnią cechą Poznań- 
par *5°. koncernu Towarzystw Ubez- 
«’ ie К?6'1,, ■)eSt JeS° Wszechstronność, 

^ ta“ Bank je s t w dzisiejszej 
!fCe najstarszem towarzystwem 
p ieczeń  na życfe. „Vesta“ To- 
jfzystwo jest największem w na- 
^  kra ju  towarzystwem ubezpie- 
J? °d gradobicia. Poznańsko-War- 
и/Skic wiedzie prym we wszyst- 
II ubezpieczeniach polskiego „Lo- 

Zaś w obrębie Koncernu u-

- Warszawskiego).

^lane są wszystkie ważniejsze 
Ubezpieczeń, zaprowadzone 

olsce i w tem leży jego w yjąt- 
a użyteczność społeczna. Każ- 
Przemysłowiec, kupiec, rolnik, 
ciciel domu, rzemieślnik, posia- 

Pojazdu mechanicznego ; ten 
tj owiowy „szary obywatel“, 

zwolennik wzajemności, czy 
^aw ca „akcyjności“ — każdy z 
к  ^oże w Koncernie ubezpie- 

®Ç wed/e swego upodobania. 
Л esta“ Bank zawiera ubezpie- 

życiowe wszelkiego rodzaju 
gadaniem i bes badania lekar- 

i^o . ludowe, grupowe, ubezpie- 
L * dzieci), ubezpieczenia od na- 

J-w  nieszczęśliwych wypadków, 
^odpowiedzialności cywilno-praw- 
 ̂ oraz ubezpieczenia samocho- ' 

1ц (casco, odpowiedzialność cy- 1 
foSr: prawna i nieszczęśliwe wy-

Towarzystwo ubezpiecza 
. Snia., od kradzieży z włama- 

V, \ 0(i  rabunku, od gradobicia, 
_̂ le . szyby od rozbicia, 
znansko - Warszawskie prowa- 

- г^ У  ubezpieczeń od ognia, od 
1ezy z włamaniem i od rabun- 

adb - nastęP3tw nieszczęśliwych !
«ów, od odpowiedzialności cy 

' - prawnej, dalej działy ubez- 
•4jü n Przewozów wszelkiego ro- 
4 L i i ądowe> rzeczne, morskie), sa 
f f id  T  1 Samolotów.
Î^skî 'u skoncernowanych poz- 
Д(.Я, С , Towarzystw istn ieją w 
k 2Szawie (Moniuszki 6 i Czackie- 

^ zn an iu , Bydgoszczy, 
^ziądzu, Katowicach, Krakowie,

W Dzienniku Ustaw Nr. 84 uka­
zało się rozporządzenie ministra 
Przemysłu i Handlu, wskazujące, że 
osoby prawne, rozpoczynające pro­
wadzenie przedsiębiorstw, podpada­
jących pod przepisy prawa przemy­
słowego, jeżeli zgodnie z obowiązu- 
jącemi ustawami posiadają znacze­
nie państwowe lub charakter uży­
teczności publicznej, albo jeżeli po­
siadają kapitał zakładowy, nie mniej 
szy, niż 100.000 zł., obowiązane są 
podać w zgłoszeniu dane co do: 
1) I apitału zakładowego przedsię­
biorstwa ze wskazaniem jego pocho­
dzenia (krajowego czy zagraniczne­
go), 2 ) zdolności produkcyjnej przed 
siębiorstwa oraz 3) składu osobowe­

go grona założycieli, względnie pierw 
szego zarządu przedsiębiorstwa.

W temże rozporządzeniu ustalo- 
[ no, że zarządy zakładów przemysło­
w ych  obowiązane są przedstawiać 
władzy przemysłowej wojewódzkiej 
(П instancji) na je j żądanie, w ter- 

1 minach przez nią wyznaczonych, do 
; urzędowego użytku ; ogólne dane o 
' stanie gospodarczym przedsiębior­
stwa, informacje o składzie osobo - 

j wym pracowników, o urządzeniach 
I technicznych zakładu oraz o ewen- 
I tualnycli przyczynach, jak ie wywo­
łały unieruchomienie lub wznowie­
nie pracy w zakładzie.

Rozporządzenie obowiązuje od dn. 
31.10 1938 r.

Niem ieckie ims]e ew an g elick ie
w ciągnięte t!o ak cji eksportow ej

Angielskie koła gospodarcze zwra Wszystkie wielkie przedsiębior- 
ca ją  uwagę na fakt, że Niemcy ro- stwa m ają złożyć rządowi raporty, 
faią gorączkowe wysiłki, aby zapo- podające w jak i sposób ich zdaniem 
biec wzrostowi ujemnego bilansu możnaby poważnie zwiększyć wywóz 
handlowego. O ile eksport niemiecki artykułów przez nie wyrabianych, 
nie zostanie w najbliższym czasie Do akcji eksportowej wciągnięte 
zwiększony o conajmniej 2 m ilj. fun nawet zostały niemieckie misje. Nie 
tów miesięcznie, to rząd niemiecki miecka Rada M isyj Ewangelickich 
będzie zmuszony rozpocząć konsum- wydała ostatnio polecenie wszystkim 
cję surowców i środków żywnościo- i swoim zagranicznym placówkom, 
wych, nagromadzonych w ciągu o- j aby użyły one swych wpływów, ce- 
statnich 18 miesięcy. j lem zwiększenia rynku dla towarów

Aby nie dopuścić do te j ewentual- ! niemieckich.
nosci, min. Funk podjął niedawno 
wizytę do krajów bałkańskich i Tur 
Cji, a  w kra ju  cały mechanizm pre­
mij eksportowych podlega reorgani­
zacji.

Np. w Południowej Afryce Nie­
miecka Rada M isyj Ewangelickich 
utworzyła towarzystwo p. n. Towa­
rzystwo Południowo-Afrykańskie Im 

portu Motorów i Przemysłu.

iXuscma/nß. 
za nafäfvige* 

w s J b u J i l
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Zwin'çcie lisifi Constanca H aifa
S|S „P olon ia” będzie unieruchom iona

Jak  się z wiarygodnych źródeł do 
wiadujemy, wskutek niesłabnących 
zamieszek i rozruchów w Palesty­
nie, które ostatnio przybrały bar­
dzo groźne rozmiary, zdecydowano 
w dniu wczorajszym zawiesić regu­
larne re jsy  s/s. „Polonja“ — z Kon­
stancy do Haify.

W dn. 10 listopada b. r. s/s. „Po­
lonja“ wyszła z Pireusu (Grecja) w 
podróż do Gdyni, zabierając na 
swym pokładzie ładunek i pasaże­
rów.

Dodać należy, że s/я. „Polonia1 
w czasie swej sześcioletniej pracy 
na morzu Sródziemnem zrobiła 115 
rejsów. Wytworzona obecnie sytua­
c ja  polityczna przerwała pionierską 
pracę statku, zmuszając go do bez­
czynności.

Omawiana wyżej decyzja znacznie 
skomplikuje em igrację żydowską i  
Polski do Palestyny i państw morza 
Śródziemnego.

Spodziewać się należy, że statek 
Przybycie s/s. „Polonia“ do Gdyni ; ten zostanie jednak wkrótce urucho- 

oczekiwane jest na dzień 30 h. m., miony na innej lin ji i nie będzie na 
gdzie statek zostanie unieruchomio- ! długo pozostawać bezczynnie, 
ny.

t rw a n ie  3l-> Prem. Poż. Inwestycyjnej II em.
ж  c J n .  9  A .  m .

W  czwartym dniu losowania S-ргос. 1M1&-17 1#SS6—4« 10667—SO
Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej losis—26 11049—u  11108—12
II em. padły następujące premje: 11391—26 11412—30 11560—12
(Plerweza liczba oznacza numer serji, 1177»—12 11781—12 11850—12
druga numer obligacji): i 12015—49 12022—49 * 12IM—12

Po 500 *1. na n -ry : 90—30 440—12 59D—16 12781—46 13081—16 13210—49
610—17 818—30 896—12 1013—49 1213—17 1379G—17 14009—46 14073—30
1331—26 1566—17 1587—12 1620—30 1652—25 1LÎ33—<6 14251—17 14627—30
IMS—49 *119—26 2143—12 2162—U 2284—12 14726—4« 14898—17 15141—17
2285—49 2474—26 2500—12 2541—26 2543—12 1И35—26 15563—17 15597—17
2656—12 2827—49 2874—19 2996—19 3023—46 15672—49 13765—4* 15910—50
3039—49 3252—30 3328—16 3429—26 3491—49 16049—17 16050—12 16224— 16
3619—26 3892—26 4022—49 4306—30 4320—16 16247—26 16250—26 1*274—17
4428—30 47*7—26 4796—12 4831—30 Î863—19 16621—17 16888—46 17105—48
5036—17 5098—12 5123—26 5195—39 520fr—46 176 43—12 17922—17 18240—30
5247—17 5316—39 5352—12 5373—49 5390—12 18512—17 18602—12 18*28—12
5513—26 5638—17 5826—26 5878—16 5979—12 18812—26 18923—30 1SB94—17
6»16—30 6182—17 6615—30 7103—26 7136—30 19372—49 19540—30 19617—16
7217—12 72*0—46 7429—26 7455—12 7503—46 19889—49 13893—26 19959—10
7607—12 7*26—26 7686—17 7697—19 7743—17 20111—4 20118—48 202*7—4*
7861—30 7911—30 7994—49 8040—30 8081—17 20427—49 20462—26 20489—S0
S382—26 8457—26 8612—12 8726—46 8987—26 20689—30 20907—17 20998—49
9050—46 9116—17 9294—46 9333—17 9486—16 21016—12 21141—49 11387—46
9498—16 9518—49 9574—17 9623—26 9615—30 21790—17 21875—30 22061—17
9611—17 9662—30 9707—46 9768—17 0893—17 22419—26 22551—17 22570—11
9916—46 9976—49 9995—17 10154—26 10164—49 22800—46 22884—26 22984—46. 
10206—49 10243—30 10311—12 10347—30

10728—46 
111*3—12 
11726-86 
11858—4» 
11706—12 
11575—4« 
14135—M 
14672—U 
15142—И 
15620—M 
15978—06 
16217—40 
16598—12 
17275—»  
18355—»  
18770—«  
19146—M 
19676—M 
19991—»0 
»5274—30 
20653—4« 
21004—4* 
21766—16 
22099—1* 
22*50—<6

Gietda pieniężna
WALTT'Y I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy w a­
lutowo - dewizowej w W ąrszaw je ten­
dencja dla dewiz była utrzym aua przy 
obrotach małych. Notowano: Amster­
dam 289,30. Bruksela 90.10, Kopenhaga I 
112.90, Helsingfors 11,16, Londyn 25.25,' 
Nowy Jork kabel 5.32, Oslo 126,80, P a ­
ryż 14.14, Praga 18.27, Sztokholm — 
130.20, Zurych 120.70. Bank Polski pła­
cił z a ; do lary om erykańskie 5.28,5, k a ­
nadyjsk ie 5.24,5, floreny holenderskie 
288.30, frank i francuskie 14.08, fran ­
ki szw ajcarsk ie  120.20, funty angie l­
skie 25.16. guldeny gdańskie 99.75, b e l­
gi betgijskie 89.85, korony czeskie od­
cinki do 20 koron 10.40, korony nor­
weskie 126.15, korony duńskie 112.25, 
korony szkedzkie 129.55, m ark i fiński« 
11, liry  włoskie odcinki do 100 lirów 
19, m arki niem ieckie srebrne 89, 1 
gram  czystego złota 5.9244.

AKCJE
Na rynku  akcyjnym  tendencja była 

utrzym ana przy większym obrocie ak ­
c jam i Banku Polskiego. Notowano: 
Bank Polski 127, Cukier 37 — 37.25, 
W ęgiel 35.50, Lilpopy S8 — 87.50, Mo- 
drzejów 21.25 — 21, Norblin 99, O-łro- 
wiec. 65, Starachowice 13.50 w zaofia­
row aniu. Haberbusch 53, Żyrardów — 
00.60.

PAPlEaY PItONCENTOWE
Dla papierów procentowych Uiulen- ■ 

cjv iU im i- uizT w i-kszych  obroUch •

4 i pół proc- pożyczką wewnętrzną. No 
towano: 3 proc. inwest, 83.63 serjs
93.25, II cm. 83, -4 proc. dolarowa 42,
4 i pół proc. wewnętrzna 65, 4 proc. 
konsolidacyjna 67 drobne odcinki 66.75,
5 proc. konw ersyjna 67.75, 5 proc. W ar 
szawy z 19333 r. 73.50, po 1000 zł.
74.25, 5 proc. W arszaw y z 1936 r. 73, 
5 proc. W arszaw y stare 78.75 — 78.50, 
4 i pół proc. ziemskie 64, 5 proc. Ło­
dzi z 1933 r. 65 — 6525.

W  obrotach pryw atnych : 3 proc. ren ­
ta ziemska odcinki po 5.000 zł. 52.50. 
po 1000 zł. 53.50, po 500 zł. 58,50, po 
100 zł. 81.50.

TOZAGIEŁDOWE KURST  
WIECZORNE 

Inwestycyjna l 83.63.
Inwestycyjna II 83.
Konwersyjna 67.75.
Wewnętrzna 65.
Konsolidacyjna 67.
Dolarówka 42.

1.600 bezrobotnych
na Ś ląsku  Zaolznńskim

Fundusz Pracy uwzględnił po raz 
pierwszy w statystyce poszukują­
cych pracy — teren odzyskanego 
Zaolzia. Na 1 b. m. było w Cieszy- 

Zachodnim 351 zarejestrowa­n ie
nych bezrobotnych, 
cie — 1.280.

a we Fryazta-



I® groszy za nos dorosłego psa
Pan łowczy powiatowy tępi d rap ieżn ik i

in teresu i^ ceg° doku-, b iecuje nagrodę p ien iężną? — To 
mentu dostarczył nam  w tych  jest ko liz ja — niedobra nieoe- 
dniach Związek Stow arzyszeń dagogiczna ko liz ja .
Opieki nad zw ierzętam i. Jest to; i któź to powiedział, że wszyst- 
w ykonany na żądan ie Związku kie nasze jastrzęb ie m ają bvć 
przedruk p lakatu , wydanego koniecznie w yniszczone? Bo prze- 
przez pana łowczego powiatowe- cież m an ifest w yraźn ie do tego 
go w  Grodnie. Ten p lakat -  to zachęca. „Za żywe j ^ Æ  
cos w rodzaju m an ifestu , gło- w szelk ich gatunków  będzie wy- 
szącego zagładę, śm ierć i w ytę-j płacane po złotemu od sztuk i” 
p ienie n iektórym  przedstaw icie- ™ 
lom ptasiego i zw ierzęcego rodu.

Słowa jego brzm ią tak :
„Pow iatow a rada łow iecka wy-

To znaczy, że trzeba tępić wszy­
stkie. Ciekaw e tylko, co szanow­
na pow iatow a rada łow iecka ma 

. . .  - zam iar robić z tem i żywem i ja-
płaci każdem u za głowę z w y - s trzęb iam i. Nie M  '
czajnej w rony lub sroki -  10|c ie i eksportow ać zagran icę 
groszy, za głowę jastrzębb» golę- A zresztą, jeś li chodzi o szko- 
biurza lub krogulcn — 30 gro- - - - 
Szy, za nos dorosłego psa lub 
kota — 50 groszy.

Za żyw e jastrzęb ie w szelkich 
gatunków  - 
po złotemu 
zniszczenia 
być dostarczone 
kółka d ruciane” .

D oprawdy osobliwy jest ten

dy, które jastrząb  w yrządza w 
zw ierzostanie —  to au to ry te ty  w 
dobrze łowiecko zagospodarowa- 

. i i • nych k ra jach  oddawna już orze-

odW>sztuki.rleD owodv: pSVt'êk nfżt r szkodcrZy5 o Sii T * ?  " 7 4 * -ПЧ<ШС zws4 czaC, P°«Pbne 
drap ieżn ików  m ają b ierze tv^ko sztu k i' î l . î î ' f  prow incjonalnych  or- 
zone nadziane n r  - J  sztuki chore, słab -; ganow łow ieckich, co pod pozo-zone naaz iane na sze __ Jednem słowem takie, któ- "

re nie zdołają się ratow ać u- 
cieczką, t. zn. jest naturalnym

po polach. To praw da. Ale, jeś li 
tak i kundel pokaże się w strze­
żonym rew irze łow ieckim , to za­
strzelenie szkodnika winno być 
już obowiązkiem i jedynem pra­
wem gajowego czy strażnika. I 
nikogo innego do tego zachęcać 
nie potrzeba, bo z tego mogą ty l­
ko powstać niepożądane ko n flik ­
ty. a —> kto w ie — może i naduży 
cia. Nos to jest zawsze ty lko  nos. 
Komu się dowiedzie, że ten a len 
nos należał w łaśnie do w ałęsa ją ­
cego się kundla, a  n ie do ja k ie ­
goś spokojnego, Bogu ducha w in ­
nego, Burka.

Coś jest tu nie w porządku i 
trudno nie przyznać słuszności 
Zw iązkowi Stow arzyszeń  Opieki 
nad zw ierzętam i, k tó ry w swym  
liśc ie  do nas pisze, że „z całą 
energ ją będzie zw alczać podobne

Z W ilna i ziem i w ileńskiej

Bsrdysz z  ХШ 1-до M u  i groby z  r a
Cenne znaleziska archeologiczne

Sw . Z 
W s. sl

manifest, podpisany mam, pro- „ y n n ik ie m  selekey nym w o-óT 
pria przez pana łowczego powia- ; ^  gospodarce łowieckiej, 
towego -  ta. poparta obietnicą c  wi wobcc * ^ t r z e b a  
premj. Pieniężnej zachęta do ma- je aź tak intcnsywnicb t ' ić? 
sowego wybijania nieszczęsnych To samo z temj • i k
srok , wron, psow i kolów . To ciem i nosam i. Kundle w ie jsk ie  
przecez zapowiedz jak ie jś  ponu- rzec2yw iic ie  w ałęsa ją ^  cj Qsło 
rej masakry. Bo, zastanówmy się. ! 4
— P rem ja nie jest w ysoka. I le ż ]
więc tych' skrwawionych pta- Ze Lwowa i M ałopolski 
sich łebków, ile zmasakrowanych 
psich i kocich nosów, muszą 
przedstawić „zachęcani”, aby im 
się to opłaciło.

I kto ma się zająć tą masa-

rem gorliw ego w ykonyw an ia U- 
staw y Ł ow ieckiej publiczn ie za­
chęcają do przestępstw , zabro­
nionych przez Rozporządzenie 
Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
te j o ochronie zw ierząt” .

M yślim y, że pan łowczy po­
w iatow y w Grodnie będzie m u­
siał chyba odwołać sw ój m an i­
fest. J .  M. T.

. . _  - . . Rada m iejska Przeworska powaę
k rą . Dorosły chłop przeciez }a uchwałę o zaciągnięciu pożycz- 
nic będzie się ugan iał po polach ki w sumie pół miljona złotych na

zaciąg a  Przew orsk n a inwestycje m iejskie

za bozpańskiem i kundlam i, nie 
będzie tropił cudzych kotów po 
opłotkach. To może zrobić ty lko  
młodzież w ie jsk a  — w yrostki, 
chłopcy, dzieci, k tórym  szkoła 
w paja , a  w każdym  razie powin­
na w pa jać  zasady miłości do 
św iata zw ierzęcego.

W ięc jakże  to je s t?  — Nau­
czyciel czy nauczyc ie lka w k lasie  
m ówią tak , a znów pan łowczy 
pow iatow y zachęca do czegoś zu-

cele inwestycyjne urządzeń miej­
skich. Zarząd miejski postanowił 
zawczasu stworzyć plan działania, 
by ułatwić założenie fabryk przy­
szłemu przedsiębiorcy i przygoto­
wać miasto do przyszłego uprzemy­
słowienia.

Plan inwestycyjny miasta, któ­
ry  został jeszcze w miesiącu lipcu 
uchwalony przez specjalnie powo­
łaną do tego Radę Gospodarczą i 
przy współudziale Izby Przemysło­
wo - Handlowej, oraz Związku

pełnie odmiennego i jeszcze o- Miast, obejmuje budowę elektrow

Zygmnnt Nowakowski

POGO
Mlek m g lis

Jakdo n o szą z W ilna na terenie żu Zułowa, na grun tach  wsi Z  Ä t a
wsi Pilakome,_ w obrębie Wilna, ścielniki, jeden z rolników, рос Słabe wiat
znaleziono, podczas prac ziemnych, kopania jam y na kartofle, nat *ch północn;
dobrze zachowany^ berdysz. Jest to na szkielety, przy których stał nocą prz;
ro d p j topora, dość dużego, o sze- nek gliniany. O odkryciu tem W  \
rokiem ostrzu. Berdysz jako broń, nik powiadomił posterunek p
używany był w wieku 17-tym, w w Podbrodriu, który zabezfri
Wilnie  ̂zas mogła mm się posługi- znalezisko i dał znać o niem v не 4-ej £ры
wac straż m iejska w wieku 18-tym. skiemu Urzędowi Konserwato *atr polski :
Znaleziony okaz jest jedynym tego mu. Rolnik natrafił prawdo!1** o grodz,
rodzaju w Wilnie zabytkiem. Ber- bnie na wczesnohistoryczne g Ł«tni = .
dysz został znaleziony w ziemi, na 
głębokości przeszło 1 metra.

Cenne znalezisko zostało nabyte 
od znalazców do muzealnych zbio­
rów państwowych.

Również w tych dniach, w pobli-

ludności litewskiej. Na miej3Ci) W  Nowy: 
krycia w przyszłym roku m ają^  4-«i popol 
podjęte prace wykopaliskowe i 0 
Muzeum Archeoiogji Prehisto ,»tr Atcncum 
nej USB. w Wilnie. 4-ej po

M alickie
o godz. 4

HoSd d la  Ctmehamraa °
w dziesięciolecie duszpasterstw a

Z Wilna donoszą, że w  tych | Przemówienie wygłosił redä ”, Nobil'!"- I
dniach na uroczystem posiedzeniu 
Towarzystwa Miłośników Historji i 
L iteratury Karaimskiej, pod prze­
wodnictwem prezesa J . Zajączkow­
skiego, wręczono księgę pamiątko­
wą Hadży Serajowi Saapszałowi — 
Chachamowi Karaimów polskich z 
okazji dziesięciolecia sprawowania 
obowiązków duszpasterskich.

* »» .J iuv rrcu ic  w y g ię l i  re i» ,,. • *
„Myśli Karaimskiej“, prof, dr t ' Ni
naniasz Zajączkowski z Warsï 
W imieniu duchowieństwa i ’ ''
nych, adres hołdowniczy od К ’
mów złożył dyrektor Emil Ko> - Atrnenn 
z Warszawy. Pozatem przemav '*lr M»li< k 
dr. Z. Nowachowicz z ** ..Trafi
hazzan Pirkowicz 
Małecki z Litwy,

z Trok,

Z WoSynia

A  x & a c f f s G g S
l>zieci szkolne budują chodniki d la  swej irj

ne.

ni, hal targowych, chłodni, dróg i 
kanalizację śródmieścia, rozbudowę 
budynku gimnazjalnego i budowę 
szkoły zawodowo - kształcącej.

д о .  f ÿ .  i b S s É & r ç ÿ c t q f !
Je st n ag ro d a  za nap isan ie  pracy o Lwowie
Nieznany ofiarodawca złożył na 

ręce prezydenta m. Lwowa kwotę 
2.000 zł., jako nagrodę za napisa­
nie pracy historycznej na tem at:
„Historja ruchu niepodległościowe­
go w b. Galicji w okresie po pow­
staniu 1863—1918, ze szczególnem 
uwzględnieniem Lwowa“.

W związku z tem zarząd m. Lwo

-------я  S i‘r "Bufo
Dzieci szkoły powszechnej w Słu- nik, który ma już około 180

pnie, pow. Zdołbunów na W o ły n iu ................... ..... '
postanowiły uczcić Święto Niepodle 
głości zbudowaniem chodnika dla 
gromady.

W tym celu rozpoczęto prace je ­
szcze w październiku, by zdążyć 
na dzień 11 listopada. Codziennie 
dzieci znoszą z poła kamienie, a 
starsi chłopcy układają z nich chód

wa ogłasza w imieniu anonimowe­
go ofiarodawcy konkurs. Termin 
napisania pracy w rozmiarach 12— 
14 arkuszy druku ósemki, upływa 
31 grudnia 1939 r.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
19 marca 1940 r. w ramach uro­
czystości 600-lecia przynależności 
Lwowa do Polski.

***“ * 11 Ki. JU.X4 тащ у J.OV Ö.I5:
długości i 1 m. szerokości. С i»ie5ZQ,n ' P 
nik ten łączy dwa budynki « ^ui. магага?

“*tÿtnt RedeW dniu 11 listopada chodni* celf t̂a mirdp! 
dzie oddany gromadzie. &,?• r  ,

«ewaka U?•
W ystrzał rozsadził .asrâ 
drewniany pistolał S S îÂ S r

Kosstrulitor ciężfee
W

tai:

.  rj !t M alicka. 
. ’1‘r Kantem 

‘̂yj*kie SU 
:łt 1Э» : „W 
г S.1S w lec i 

W ielka : 
Sim iüsk;■'л.

Jfttlik Wam
» . . N a o k o J o  С

Z Brasławic piszą: 
14-letni Jan  Libik, 

wsi Kazimierzowo, gm.
m ieszka

.m o* i f f : .  -R obin  . . .  ; Wi(skiej, czasowo zatrudniony w 1 **ук: „Tyra 
Bortkiszki, z kawałka rurki i  ̂ ■•Gbt,he- 
wa zrobił sobie pistolet, zatkał 
kę kawałkiem ołowiu, nasypał 
chu i zapalił, wskutek czego 
pił wybuch, przyczem Libik 
trafiony kawałkiem ołowiu W J-Uos: 
wę. Stan rannego jest groźny-

2 8 )

PANI SŁUŻBA
P o w i e ś ć

Uciekł! A to kanał ja! Powi­
nien zgnić w więzieniu choćby 
za te zęby, tymczasem uciekł!... 
Tysiąc złotych nagrody... Takie 
pieniądze piechotą nie chodzą.' 
Możnaby pojechać leczyć tę nad­
kwasotę do Truskawca, żonie li­
sa, o którego męczy od dawna,  
kupić, tudzież pomyśleć o spra­
wieniu czegoś dla.: córki, która 
już do drugiej gimnazjalnej cho­
dzi... Głównie jednak nadkwaso- 
ta... Tysiąc złotych!

Zapłodnił ten afisz fantazję 
Barana, która wsiadła na rącze­
go konia i galopować poczęła. 
Przyjrzał się dobrze obu wize­
runkom bandyty i z myślą o ty ­
siącu złotych wsiadł do pociągu 
a znalazłszy wygodne miejsce, 
smacznie usnął. Kołysał go rytm 
kół wagouû ale jeszcze lepiej 
huśtała go i - bujała myśl o na­
grodzie. Jak na huśtawce właś­
nie wyjeżdżał w tym śnie wyso­
ko i już, już chwytał Dmytra, po- 
czem jednak doznawał jakiegoś 
przykrego ściskania w dołku i 
spadał w dół, aby znowu pod­
nieść się ku obłok м  w których 
widział zbója. Wrrszeie huśtaw­
ka dosięgła prawi-- poziomu, w 
dołku zabolało gwałtownie ale 
Baran już miał Dmytra w rę ­

kach. Zakładał mu łańeuszki i 
prowadził do komisarjatu... Huś­
tawka podniosła się jeszcze w y ­
żej i Baran, doznając owego cha­
rakterystycznego gniecenia w doł­
ku, znalazł się nagle na wyży­
nach wręcz niedościgłych. Popro­
stu w gabinecie komendanta 
głównego. Słuchał słów pochwa­
ły a w ręce miał dziesięć szele­
szczących, świeżo z pod prasy 
wyszłych papierków. Pierś w y ­
prężał i prostował się w chwili, 
gdy generał po krótkiej oracji 
przystąpił do dekorowania Bara­
na krzyżem zasługi. I właśnie 
przy tym krzyżu generał ukłuł 
Barana boleśnie...

Ukłucie było tak dotkliwe, że 
Baran puścił sznury huśtawki i 
runął w dół. Na głowę. Leciał 
długo i gdy znalazł się blisko zie­
mi, ujrzał tuż pod sobą Bacę, któ 
ry  podskakiwał do góry, chcąc 
Barana złapać za spodnie i ścią­
gnąć w dół. Przytem Baca pa­
trzył na Barana wzrokiem wręcz 
nieprzyzwoicie bezczelnym i pro­
wokującym. Paszczę miał otwar-

Baca skakał coraz w yżej. W re­
szcie dosięgnął boleśnie B arana 
w m iejscu , które zazw yczaj s ta ­
nowi cel d la psów.

Z tą chw ilą B aran  zbudził się 
nagle i czując, że mu nogi śc ier­
pły we śnie, wstał. Oczywiście, 
wstał na lew ą nogę. Spać m usiał 
dosyć długo. Pociąg w lókł się, 
ja k  to zw ykle czyn ią  pociągi o- 
sobowe w tam tych stronach, przy 
s ta ją c  na każdej stacyjce . Szczę­
sny Baran w siadł w samo po­
łudnie a  teraz już m rok dobry 
zapadał. Ludzi w w agonie było 
w ięcej niż poprzednio. Ł aw ka 
gniotła n iem iłosiern ie a  n adkw a­
sota nie próżnowała bynajm n iej, 
dokuczając, ile  wlazło. Jednem  
słowem, Szczęsny B aran  zbudził 
się po te j przydługiej drzem ce 
kw aśny, ba, nadkw aśny.

W  te j chw ili w szystko było d la 
niego kw aśne. Dym kw aśn y z 
podłych fa jek  zw isał pod su fi­
tem, jak iś  chłop pił kw as z flasz­
k i a baba daw ała dziecku k w aś­
ne cu k ie rk i i wogóle w całym  
w agonie była do tk liw a n adkw a­
sota. Szczęsny Baran ziewnął 
przeciągle , jeszcze raz nogi zdrę­
tw iałe przeciągnął i sennym  wzro 
kiem  obejrzał niechętn ie współ- 
podróżnych. Nagle opuścił go 
sen. zdrętw ienie, opuściła go n a ­
wet nadkw asota. W  kącie naprze­
c i w .

Przetarł oczy raz i drugi. Nie,* •  ̂ , --------* ------ “ ' -  ̂- « ---- ------ ~—-V ----- * “ ‘ “Ö“
tą i krzywił pysk w jakimś iro- to niemożliwe! Chyba zdaje się
niczriym uśmiechu. Obrzydliwe 
psisko!... Ostatnim wysiłkiem 
trzymał się jeśzcze Baran przez 
pewien czaч ponad ziemią, lecz

Baranowi! Gdzieżby on tutaj. 
Koleją? Od ucieczki minęły dwa  
dni zaledwie i on miałby odwa­
gę?! Nie, wykluczone!... A jed­

nak... l im, łeb ogolony na gład­
ko, ubranie miejskie, grubo za 
ciasne, jakby miało pęknąć  
wkrótce na tych barach szero­
kich... Ręce, ogromne łapska 
położył sobie na kolanach i drze­
mie spokojnie! Zresztą, czy drze­
mie naprawdę? Może udaje tyl­
ko?.,. W  każdym razie zuchwal­
stwo tego bandyty przechodzi  
ludzkie pojęcie! Baran zęby zjadł 
na tych sprawach, ale czegoś po­
dobnego jeszcze nie spotkał! W 
dwra dni po ucieczce, po rozpla­
katowaniu listów gończych, sie­
dzi sobie najspokojniej w świe- 
cie naprzeciw Barana! W kolei! 
Chyba udaje, że śpi!

Ubranie zrabował pewnie na 
jakimś kupcu czy rzeźniku i wło­
żył jeszcze na palec obrączkę... 
O, drab skończony! Jedzie sobie 
spokojnie jak porządny obywa­
tel! No, tym razem nie wymknie  
się, Baran ma go w rękach i nie 
puści! Zastosuje wszystkie środ­
ki ostrożności, włoży w tę spra­
wę całą rutynę i wieloletnie do­
świadczenie, bo licho nie śpi... 
Pięści ma ten Dmytro jak z że­
laza, ogromne i sękate...

Ktoś otworzył drzwi na kory­
tarz i zimno zrobiło się w prze­
dziale. Dreszcz przeszedł Barana  
na wylot. Lekarz polecił wpra­
wdzie djetę surową i specjalnie 
zabronił alkoholu, jednak Baran 
pomyślał sobie, że kropelka nie 
zawadzi. Trochę dla kurażu a 
trochę przeciw1 tym dreszczom. 
Sięgnął do walizki i wydobył ma­
nierkę. Po kilku łykach zaraz 
zrobiło mu się lepiej i raźniej.

: ,.jp j [ 
i?° parafji

Zaol,.a,O ile  przed chw ilą  m iał je5 
jak ie ś  w ątp liw ości na t e m a t . -'Ra 
osobnik siedzący naprzeciw  ucn
nie jest poszukiw anym  przez ’*** „k>™]>0̂  
dze zbiegiem , o ty le  teraz 'у!£щатг";', 
k ie w ahan ie pierzchło. -ОзГДт

^  ,.Hote 
ek iDtUKa,

zupełną obojętność. Zapalił JN- ..г-агГ'в
‘IL ..O iiiapierosa, a le  naum yśln ie w 

sposób, aby zapałka zgasła- ..л^ег 
palił zapałkę drugą, potem
cią, bacznie obserwując p
nego, który zasłonił niby to ”,'śt7
przed światłem a naprawdę TNlE pbz
twarz przed badawczym " i*Besme b ?
kiem Barana. Ale ukryć jej 2górą ( 
potrafił! I teraz dopiero 
mówi sobie, jak mądrze
biorąc na drogę ubranie cj ргг̂ рт̂

• W ;  W ni,\Vr, Po гаг

• W 3 rba>'

ne. Inaczej bandyta nigdy 
wszedlbv dn nrypHziafwszedłby do tego p r z e d z i a  
tak nadział się d o s ł o w n i e . - .premje  ̂
siąc złotych! Przecież to s! ; ^  
ście samo pcha się w ręce... 
zaszył się jeszcze lepiej w ' swo[<
Niby że śpi... O, już ja cię
dzę! Nie bój się!

»««• Ł a p « n i  м р .......... W tynj
ran, udając, że coś mu 1!P p(fpZez_nieeo
na podłogę. Schylił się i P1 к  0t'l 'USl0 
rzał dokładnie prawej ręce |?г-
ja, na której widać było Ы szn£ 
ogromną. To pewnie ślad
tego obrzydliwego psiska, ** Rodzeûs
Tak, nie może być nic j*?1 ' cybi
Łapska jak łopaty... No, jui nà j
ran będzie uważał, aby S° r ° i“(
dosięgły! Drugi raz nie da %
tak łatwo... Teraz tylkO po cena

j -pt L a *
cietpliwie do najbliższej  
reszta jest dziełem sekundy-

(Û. c.

, C  ï,“ ! 111':Jeszcze raz zapalił zapałk? jst̂ pi . ‘0d2eif
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POGODA NA DZIS
Mlek m g lis ty  i  m ie jscam i chm ur- 
W c iągu  dn ia pogoda, słoneczna i 
ta, o um iarkow anem  zachm urzę- 

sv, pot Słabe w ia t r y  południowe. W  dziel­
ić, n a i lch północnych i  częściowo środko- 

h nocą przym rozk i.

W te a tra c h
O dstawienia го рп и и м о п е  :
■'str N arodow y: „ZerasM ” . Роса, o go­

le m  V lie 4-ej popoł.
r w a t o  «atr P o lsk i: „G ałązka rozm arynu” . Po- 
■awdol o godz. 3.30 popoł.

fatr Letn i : „ Je a n ” . Pocz. o godz. 4-ejo6 ol.
ńojaCU d tr  N owy: ..Z loty deszcz” . Początek o 

4-ej popol. „  _
f*tr S iały  : „Rozw iedźm y s ię  \  Pocza-

. . » godz. 3.30 popoł. 
en iStO  i*<r Ateneum : „L udzie n a  k rae” . Pocz. 

todz. 4-ej popoł.
,pMr M a lick ie j: „ Jap o ń sk i row er” . Po- 
f*k o godz. 4.15 popoł. 

r  K am era ln y : „G łębia na Zimnej’ .
' 0 g °^Z- 4-eJ popoł.
Pr z e d s t a w i a n i a  w i e c z o r n e  

«atr W ie lk i: Dziś „H arn asie” i „Ver- 
5 Nobilo” . P rzedstaw ien ie  uroczyste z 
*51 św iętu N iepodległości. 
f*tr Narodowy : ..Zem sta” .
I*»tr roU.hi • „G ałązka rozm arynu” .

t retfc
yf. dr
W a r« ,
’a  i 1 *-al ; t a i :  „ Je a n ” .
rvH U tr Mr.lv ; „Rozw iedźm y bia".

, ' Ur N owy: ..Złoty deszcz” .
П К О у*-г A teneum : , ewiętoszelc” .

*»tr M a lick ie j: „ Jap oń sk i row er” , 
jfótce „T rafika  pani generałow ej" z 

« M alicka.
Т ’ 1 r K am era ln y : „Głębia na Zim nej", 
■^•yjskie Stndjo  D ram atyczna (Nowy 

Ю) : „W iśn iow y sad ” . Początek o 
lz- S.łs wiecz.

*fr W ielka R ew  j a :  „N aprzód! M arsz !” 
rr> Zimińska- Pocz. o godz. 7.30 i  10

zemaT
a .\ ;
fc,

4i
•CZ.
a îlk Warszawski: Inauguracyjna sa

..Naokoło C y ru lik a” . Pocz. o godz. 7,30 
• _  wiecz.

? J  W  £ « r  „B u fie” (u l. M okotowska 73)** yc ânie u., k>. —
180 im an ie" Sab inek” . Pocz. o godz. 8 w. 

“lr  8.1S: O peretka K alm ona „K siężna- v.««»; и р егеш а luu iuauü

J * Qui Pro  Quo (C uk iern ia  Zlemlań- 
71 По" M ar82a!kow ska 12): „N ie n ie w ia

, ;k Ited c ty  : Codziennie о 8 wiec*.
§rw j? przepióreczka" * „u ljiuzem

fe î?  , C r i '-*  (k aw ia rn ia  p lastyków , u l. 
- f ,  , , ewska 13) :  „ F a r sa  o m istrzu  P ath e li-

dzii ьъ. pocworowskiego- Pocz-
o l s t  rORiMACJie. O FILMACH DOZWOL 

U lA MŁODZIEŻY» Tel. 7-11-25.
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deszW W kinach
smoJ* i ł u j i .  "Robin Kood” .

y  w ( t e :„ Æ en*e bez krat”-
"k i i  ® Ä  ■ Gehenna".

„Florjan". latka« ’ ’"«m in  : „Granica", 
зур а ! й > ;! "Po wielkiej wojnie".
»go 't?-‘ ••Wzsardzona” i „Dla ciebie, ве-
b ik  $  fc0» : "Zakochana pani” .. ‘“ r̂nwm !o . T _!p lùrm on]a: .Ludzie za m gła’ 

lu li« !1 “ Szczęśliw a trzyn astk a ' 
ro ż n y . mJ * ° , od: ..Czarny księżyc” .

,S7" . P arafji ś w. A
i  : pc tj_Y, Zaolzański” . 

a ł  j e  и Й ! в : ..Groźny

i „H otel Holly-

» -G roźny B ill"
e n i3 t .  •• Rapsod j a ” .

• , i ад- .»Mocni ludzie"
eclW 4 ,  ^i r r p Z  ►" i fP ^ b o la : „B ohater naszych  cza- 

^ . " KraJ miłości".
'HZ ^  W  i “? -  „K ró lew na śn ieżka" .

4 » .  r £*an »n : „K siążę X ” 1 ,,Zaufaj mi" 
W t 0 : ~ и1,л b rygad a"le4 , '" H o t e l  w T yro lu" .

ЯП 11 kjlfii j *ue a  9 ) : „W ie lk a  grzeszn ica”
* i. * Ьо)л1{" -i ~ .iw

t p i l l l  i S4' - .P a ra  s ię  żen i” i „ ś la sk  Zaolzaft- 
p  W 'lodu?1 P o lsk i" .«UriI- uo eo lski".

'Mo| "G iiiao jaC a".
, ------  W ,  ' "A gen tka H — a i  .
( „ m  I 'U u - î j  "P ro feso r W ilczur" 
t e m  , ton- .-M arco  Po io".

jasła-

ło В

ttii,;.; , • "C zarny KS 
3 f£ .U I:' "F ernand .^” . 
ł itti p ierw szy b a l” .

paraf j i  śV\. A ndrze ja : „N a Syb ir"

Wesoły «rdjEaBis“ (Kino „Imperial*4)

if' ■ ,,ł“Q‘ X-UIO
Z S1̂ że 1 żebrak ’

\ ' i 4 S y : -W rzos” .
у  to  ‘a : MStrachy” . 
iw d ^  IE PKZEDSTAWIENIA „JEANA”
m  ' v pKT, ,  n a j b l i ż s z a  
ć  ie j  ^imo ..JKRA TKATHl! l e t n ie g o

tîi rçésu d'"rumiesi«cznego, w ie lk iego
ГО P‘ bę<jz’ig _̂ C2abawna komedja „Jean”, gra 

7Г1 '̂^"'kipi * Powodu wyjazdu S' ' ' 
i ? is  T eatn , Jeszcze ty lko  k ilk a  

l i e  c i  nrr-гГ/ Letn iego, w  koncerl 
• 1, .  i l°az<> z W ysocka,l g d y  !fekitn v>O Jsk‘m, Żabczyńskim  . 
î d z ia l f e 1" Po г и ^ 1'  wiWMrera ukaże sie
n ie . "  i (5nia L5 b. m. ukaże się naj-
, Cl !‘ »Ч РЙ ег* r r  komedja p. t. „W  roli 
to  S| ■ ftr J^ ra J?aw --” . paryskiego auto- 

, °czno’j r°li ukaże się po blisko ca-
(i, Xîi-'-j:iir . ' Marja Modzelewska, któ 

i \\T b *yst|rjCh ' f^rornne pole do wykazania 
■ - i '° możliwości artystycznych

СД? ^Tszona" 2ro2?wa Ewiazda filmowa, roz 
‘atowym i y. zdobytym rozgłosem 

i ■.,t>i<iobUfr,ni J ’’ielli'm majątkiem, pozująca 
u f  . „wampa".

paiK? 'stąpi w f e ^ k i e j ,  Junosza-Stępowski 
11 lip Pr№2 nier.%. roli odmiennej od ostat- 

< •‘OPm ; Krywanych, 
i P I 0 'VKA W  KAMERALNYM

r ę c e  »aJą 4.15ai^o^ÿly daje dziś dwukrotnie o
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Po se r ji ponurych film ów  fran cu s­

k ich , przepojonych m głą i chandrą, 
nadchodzi s e r ja  kro tochw il „ lg n ące“ 
(W esoły o rdynans) n ie je s t  n a jlep szą  
k re a c ją  popularnego F em an d e la . Lep­
sz y  podobno je s t  „B am ab é“.

Fernandel, kom ik  z koóską szczęką, 
zn an y  ju ż  je s t  n asze j publiczności z 
ról ep izodycznych w  „D am ie od M a­
k sy m a “ (g en erał) i  z „ Je j p ierw szego 
balu“ ( f r y z je r ) . T ym  razem  g r a  t y tu ­
łową rolę o rdyn ansa  w  typow ej f ran ­
cusk ie j kro tochw ili w o jskow ej. Ten ro 
dza j lekk ich  utw orów  (vau dev ille  m i­
l ita ire )  je s t  bardzo łub iany we F ran ­
c ji. K ażdy bowiem F ran cuz w ynosi z 
w o jsk a  moc w esołych „kaw ałów “, k tó ­
re, w idz iane później przez k rysz ta ło ­
w y  p ryzm at ta len tu  C ourte lin a lub 
F eydeau , w y r a s ta ją  n a  sz tu k i k la s y ­

czne. P isz ąc y  te  słowa p rzypom ina so­
bie wodew il ” w o jskow y „T ire -au -flan e“ 
g ra n y  w  jednym  z tea tró w  p arysk ich  
sześć la t  bez p rz e rw y !

„W esoły o rdynans“ je s t  p rzeróbką z 
operetk i. R eżyserow ał P ie rre  Colom- 

! b ier, tw ó rca  znanych  film ów  z innym  
popularnym  wesołkiem  p arysk im , G.

; M iltonem  (a  propos: d laczego n ie w i- 
I dz im y jego  now ych f ilm ó w ? ).

F em an d e l je s t  zabaw ny, rów nie 
„peuple“ ja k  C h evalier i  M ilton, a le  
b ardzie j od n ich  gro teskow y, dzięki 
sw e j ko ń sk ie j szczęce.

R esz ta  zespołu n iec iek aw a ; R a y ­
mond Cordy, bohater film ów  R ené 
C la ir 'a , z ja w ia  się tu  w  epizodycznej 
rólce. N iektó re sceny ra ż ą  tryw ja ln o - 
śc ią . B.

"i7-  4.15 Г'г,т,„1 , d!4 e dziś dw ukrotn ie o 
£ * iecz  i  P° raz  60-ty o godz.

j  -rf któ™ R ylsk iego  „G łębia na
* ^  ie3sea sz i lce w torek 15 b. m. ustąp i 
ГЯ ÏS , .R o d « ń J au re a ta  Nobla R . M. du 
La'. ^ T h ie rry” z K arolem  
:  1П* ^wnrem Cvh'i,i t ? n ą  G ryw ińską i Mie-

i„ ż  - l l ) ZlIl vC-vbulskm , na czele.
<»0 ^ Ł B  ï> « ,KRZE” W  PIĄTEK I NIE- 

■ 1Л fc« ś  Ш ' <U‘°L l!D N IÜ  ЛУ ATENEUM
e  i  ^ ’ TtaŁ? 11 b - ra- 1 n iedzielę, 13
0  c ß  Ï « . ,  Po “ cenacheuin. w ystaw la  o godz. 4
• c ł ^  ii nl6nn,.n, D.,^ zniżonych, cieszącą się
1 S t» «  1* ria nen i Powodzeniem kom edje „L u-
Irtdy-; t e “  J « a ^.eraPn a ni zee7eWeJ' “
>. C- wieczorem , ,św iętoszek" z*Jaraczem w ^  tytułowej.

„T yran ” (Kino „Bałtyk“)
Film n ietyle francusk i, ile m iędzy­

narodowy. Za czasów „niemej Muzy’ ’ 
taka film owa wieża Babel była z ja - j 
w iskiem  normnlncm. Uniwersalnym  ję - 1 
zykiem kina była ekspresja. W  okre- ; 
sie pierwotnym — poparta gestykula- ; 
c ją  i przesiidną m im iką. W później- ' 
szym — opanowana i powściągliwa. 
Mistrzem i bodaj protoplastą tej ostat­
n iej był właśnie Japończyk Sessue 
H ayakaw a, którego w „T yran ie" od- ! 
n ajdu jem y. N iestety — w  stanie szcząt-i 
kowym.

Nietylko zresztą on ucierp iał od m i-1 
krofonu. Ten bowiem rzeczyw isty „ty­
ran” filmu dźwiękowego znęca się 
również nad Knnradem Veidtem, który, 
choć gra w film ie tytułowa, rolę, jest t 
raczej ofiarą , n ie tyranem . Obaj — ; 
H ayakaw a i Veidt — zachowali z daw­
nych św ietnych czasów imponujące 
maski, ale obaj mówią fata ln ie  po 
francusku. I obaj są skrępowani, co 
odbija się na ich grze. Przed m ikro­
fonem poruszają się już  tylko  cienie 
dawnych słynnych „gwiazdorów” nie­
mego k ina. W rażenie jest niemiłe.

Cieniem również dawnego słynnego

reżysera je st Ryszard Oswald, zadowa­
la ją c y  się  widocznie ro lą prostego 
statysty... w  reżyserji.

Jedyną ciekaw ą postacią w  „T yra­
n ie” jest ładna, o dźwięcznym głosie, 
p ieśn iarka japońska Michiko T anaka.

Treść? Zagadkowy „hochsztapler” z 
R iw iery — a jest ich tam tysiące — 
staje  na czek  ekspedycji naftow ej, któ­
ra  odkryw a nowe tereny w Azji. „Ty­
ran" (Konrad Veidt) chce naśladow ać 
Corteza i P izarra , a le  załam uje się 
wskutek zdrady kochanki (Madeleine 
Robinson), która woli młodego lekarza 
(Roger Duchesne). Ostateczny cios za­
daje  mu książę mongolski L ing (Ses­
sue H ayakaw a) o rgan izu jąc powstanie 
tubylców.

Byłoby to może ciekaw e, gdyby było 
dobrze zrobione. Ale, wskutek w ad li­
w ej reżyserji, film  jest chybiony.

Konrad Veidt jest sztywny i mówi 
nieswoim głosem brzuchomówcy. Ses­
sue H ayakaw a dem onstruje rasową gło­
wę zażywnego Sam uraja . Miss Robin­
son nie wyróżnia się niczem, prócz 
popularnego nazw iska. Kopja nieszcze­
gólna. B.

Wagony sypialne na linii
W arszaw a—Cieszyn 

Zachodni
Wagon sypialny I, П, III k lasy 

kursuje w рос. 225/226 W arszawa 
Cieszyn Zachodni i z powrotem we­
dług następującego rozkładu jazdy:

WARSZAWA GŁ. — CIESZYN 
ZACHODNI przez BIELSKO: Po­
ciąg 225. Odj. W arszawa g. .23.15; 
Przyj. Cieszyn Z. g. 9,47.

Рос. 226. Odj. Cieszyn Z. g. 19,56; 
Przyj. W arszawa g. 8,13.

Górnicy na F. 0. N.
Załoga kopalni „Pokój“ w Nowym 

Bytomiu ufundowała dla wojska 3 
ciężkie karabiny maszynowe oraz 2 
granatniki.

Wręczenie darów przedstawicie­
lom arm ji nastąpi w dniu Święta 
Niepodległości.

M a | ć ą t @ k  ж !е
k u tn o w sk ie  i8 0  h a

gospodarka in ten syw n a, inw en tarze  kom pletne. Szosa w  m iejscu . 
S ad  handlow y, dwór, 14 pokoi do sprzedan ia. W iadom ość: F irm a  
„ROLA“, Kutno, p lac  M arszałk a  P iłsudsk iego  2. 1186

Zdemaskowanie 
oszukańczej pary 

m iłżeńskiej
Jakób Gronfen, właściciel sklepu 

z obuwiem w Równem, zakupił w 
Warszawie większe partje obuwia, 
płacącą wekslami rzekomo klientów 
akiemi, a  sprzedawszy towary po 
niższej cenie za gotówkę zlikwido­
wał sklep i ulotnił się w niewia­
domym kierunku. Kupcy warszaw­
scy ponieśli stra t przeszło 30.000 
złotych.

Jak  się potem okazało Gronfen 
założył taki sam sklep w Bielsku 
podlaskim. Sklep powstał na nazwi­
sko żony Gronfena Chai Waldoks, 
ażeby już raz oszukani kupcy w ar­
szawscy nie wpadli na trop. Tym 
razem w taki sam sposób Gronfen 
oszukał kupców na około 20.000 zło 
tych. Teraz jednak nie zdążył ulot­
nić się i został zdemaskowany we­
spół ze swoją żoną. Oszukańczą pa­
rę osadzono w więzieniu.

„PAPA  NIKOLUZOS” WRÖCI NA AFISZ 
TEATRU POLSKIEGO W PONIEDZIAŁEK

O degrana dotychczas 31 razy , p rzy za­
pełnionej w idowni zabawna kom edja Spy- 
ro sa M elasa ..P ap a  N ikohizos” z Janen". 
K urnakowiezem  w ro li tytu łow ej wróci pc 
pan tdn iow ej p rzerw ie na scenę T eatru  Po l­
sk iego  w  poniedziałek i g ran a  będzie n a­
dal we czw artek  i p ią tek  następnego t y ­
godnia.

PIĄTEK, 11 listopada 
WARSZAWA I (R aszyn)

6.30 „11 L istop ada"  (p ieśn i 1 k ró tk i«  
w spom nienia h isto ryczne). 6.43 M uzyka z 
p łyt. 7.00 D ziennik poranny. 7.15 „Od Ma­
zurka D ąbrowskiego do I -e j B ry g ad y” . 8,15 
M uzyka polska. 8.45 W  20-t* rocznicę ©dty- 
ek a n ii N iepodległości Fo leki. 13.00 M uzyk* 
obiadowa. 14.30 „W ojsko polskie w p ieśn i 
Indowej” . 15.00 „P o lska  w dniu U  listo ­
pada 1918 r .” . 16.00 „Dzień w ołaeśei «— 
dzień radości” — koncert rozryw kow y. 18.09 
Syrafon ja Po lsk i Odrodzonej. 19.00 P r terno 
w ienie. 19.15 P o lska m uzyka. 20.00 Uroczy­
s ty  koncert z F ilh arm on ii W arszaw sk ie j. 
22.15 „W ie lko ści, komu na*wę tw a przy­
dano” . 22.45 Koncert o rk ie stry  w o jskow ej.

PIĄTEK, 11 listopada
7.15 Od M azurka D ąbrowskiego do

8*45^ W ^ ^ t a ^  rocznicę odzyskan ia 
N iepodległości P o lsk i (tran sm is je ) . 

.P o lska  w dn iu 11 listopada 1918 r .” 
au d yc ja  zbiorowa.

6.00 „Dzień wolności — dzień rado­
śc i” -r- koncert rozryw kow y.

8.00 Sym fon ja P o lsk i Odrodzonej. 
0.00 U roczysty koncert z F ilharm o-

n ji W arszaw sk ie j.
P-15 „W ielkości, komu nazwę tw a 

p rzydano" — au d yc ja  literacko- 
muzyczna.

WARSZAWA Г1 (Mokotów)
8.45 Program  W arszaw y I. 14.30 Ze<p4! 

Jan a  Różewicza. 15.30 M azyka polska w i* 
te rp re la c ji obcych a r ty .té w  (p ty ty ). 1S.2S. 
P o lska m uzyka taneczna (p ły ty ). 17.20 Ков- 
cert m nzyki p o lsk ie j. 22.45 R ec ita l śp ie ­
w aczy. 23.00 P o lska m uzyka nowocs*»ea — 
p ły ty .

KRÓTKOFALÓWKI
34.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 „11 L istopa­

d a” . 0.30 „W ojsko  polskie w pieAni ludo- 
i w e j” . 1.00 D ziennik w  ję zyk u  polskim  i an 

g ie lsk im . 1.40 „P o lska  pow.-tała, by ż y t " — 
I fe !jeton . 1.50 „Sym fon ja  P o lsk i Odr*d»o- 
n e j" .

SOBOTA, 1S listnpada 
WARSZAWA I (R a«*yn)

6.30 P ieśń  „K ied y ranne w sta ją  xerae” . 
6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00 
D ziennik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ) . 
8.00 A udycja  d la  szkół. 11.00 A udycja  d la 
szkól. 11.25 Rom anse i k ap ry sy  (p ły ty ). 
11.57 Sygn ał czasu i hejnał z K rakow *. 
12.03 A udycja  pohidniowa. 15.00 „Gdy 
w a ja  polsk ie dzieci” . 15.30 M uzyka ob ia­
dowa. 16.00 D ziennik popołudniowy. 16.0S 
W iadomości gospodarcze. 16.3Л K ronika l i ­
teracka. 16.35. M uzyka (p ły ty ) . 16.45. 
„W spom nienie z P.O .W .” — odczyt. 17.00 
„Don P an sq aa le” — G. Ponizettiego  (skró t 
operow y). 18.00 A ud yc ja  d la  w si. 18.38. 
A udycja  d la  Polaków  zagran ica . 19.01» Kon 
cert m nzyki le k k ie j. 20.55 A udycja  in fo r­
m acy jna . 21.00 M nzyka i Immer. 22.55 Prae- 
g ląd  p rasy . 23.00 W iadomości z Poteki w 
jęz . n iem ieckim . 23.1'i M uzyka taneczna 
(p ły ty ).
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W  środę w ieczorem  w y jech a ła  do Sy ren y , w y g ry w a ją c  w  stosunku 7 :3 rep rezen tac ji H abow ski (W isła —  K ra 
D ublina n a  mecz z Ir lan d ją  w  dn. 13 (6 :2 ) . _ j ków ) o raz  N arew sk i.
b. m. n a sza  eksp edyc ja  p iłka rsk a . W  
skład  ekspedyc ji weszło 15 g raczy .
K ierow nikiem  je s t  inż. P rzew orsk i. Po­
nadto drużyn ie  to w arzyszy  k ap itan  
zw iązkow y PZPN, p. K ałuża, k tó ry  
przed w y jazdem  udzielił n astęp u jących  
u w ag  n a  tem a t ak tu a ln e j s y tu a c ji w  
p iłka rstw ie  po lsk iem :

S y tu a c ja  w  naszem  p iłka rs tw ie  u le­
g ła  o statn io  pew nej popraw ie. „Dnem 
k ry z y su “ był m ecz z N iem cam i. W  me 
czach  z Jugosław ją. i  N o rw eg ją  z a ry ­
sow ały się  ju ż  cechy p ozw ala jące  ży-

B ram k i d la  rep rezen tac ji zdobyli: | R ep rezen tac ja  g ra ła  z Gemzą i 
W ilim ow sk i i  P ion tek  po 3, o raz W o- | Szczepańsk im  w  obronie oraz P iecem  
s ta l. D la S y re n y  —  rezerw ow y g ra c z  II n a  środku pomocy.

ICO tysięcy ęośti orzakuji) Helsinki
aw o f c r e s i e  r

W  tych  dniach baw ił w  W arszaw ie  kom itetem  o lim p ijsk im  w y ra s ta  trud- 
p rzed staw ic ie l fin landzk iego  kom itetu  n y  problem zakw ate ro w an ia . O rgani- 
o lim pijsk iego , von F rencke ll, k tó ry  u- z a to rzy  p rzew idu ją , że ponad 10 ty s  
dzielił przedstaw ic ie lom  p ra sy  poi- osób zakw atero w an ych  zostan ie  w  por 
sk ie j in te re su jących  szczegółów odno- cie na okrętach , w  sam ych  H elsinkach 

w ić nadzie ję , że je s te śm y  n a  drodze ku  . śn ie o rgan izow anych  przez F in lan d ję  m ieszkan ia  p ryw atn e  będą m ogły po- 
pcm yślnem u zw rotow i. jw  r. 1940 ig rz y sk  o lim pijsk ich . m ieścić ok. 20 ty s . osób; ponadto w

M ecz z I r lan d ją  będzie bardzo cięż- S tad jon  w  H elsinkach , n a  k tó rym  okresie  ig rz y sk  o lim p ijsk ich  w yko rzy- 
k i, gdyż  P o lacy  odczuwać będą tru - odbędą s ię  ig rz y sk a , pom ieścić będzie stanę  zostaną d la  celów  kw aterunko- 
d y  podróży. Ponadto — ja k  w yn ik a  z w  s tan ie  (po uzupełn ien iach) ponad 65 w ych  w szystk ie  publiczne budynki, np. 
re la c ji N orwegów — stan  boisk ir -  ty s . widzów, z czego 34 tys . dyspono- szkoły i  t. p„ dz ięk i czem u z akw ate - 
landzk ich  pozostaw ia w ie le  do życzę- w ać  będzie m ie jscam i siedzącem i. Or- row anycn  zostan ie  łącznie z w ym ie­
n ia. Pozatem  liczyć  się  m usim y z tem , g an iza to rzy  liczą  się  z tem , że połowę n ionym i w yże j m ożliw ościam i 60 — 
że Ir lan d czycy  będą chcie li w z iąć  od- w szystk ich  m ie jsc  za reze rw u ją  d la  pu- 70 ty s . osób.
w et z a  porażkę w  W arszaw ie . i b liczności zag ran iczne j. H ala , w  k tó re j odbyw ać się  będą

W  zw iązku  z ż a lam i W ilna, że b ra m - ' ^ o w i e  Hczą n a  to, ż e z o k a z j i  i- zaw ody zapaśn icze, bokserskie , szer- 
k a rz  Śm igłego, C zarsk i, zapoznaw any sr2y^  ° h,mp ^ k i=h P ^ b ę ^ i e  do H el m iercze i w  podnoszeniu ciężarów , po- 
je s t  przez k ap itan a  zw iązkow ego , p sme„k  nokoło. , 10,0 &oścl m ieści ok. 2 ty s . widzów.
K ałuża ośw iadczył, że obserw ow ał\ v il пУсЬ‘ W  ^ w k ^ u  z tem  przed fiń sk im  I 
n ian in a  n a  o statn iem  m eczu Pogoń —
Śm ig ły  w e  Lw ow ie, zna jego  w arto ­
śc i i  n ie p rzeczy, że C zarsk i je s t  t a ­
lentem , jed nak  po M adejsk im  dyspo­
n u jem y obecnie b ardz ie j ru tyn o w an y­
m i, n iż C zarsk i b ram karzam i, np. M ru 
g a ła  oraz Jan k o w iak  z W arty .

Problem  dopływu now ych ta len tów  
do d rużyn y  narodow ej je s t  k w es tją  
p a lącą . Jed n ak  w  ch w ili obecnej r y ­
zykow ne byłoby prow adzić ja k iek o l­
w iek  personalne eksperym en ty .

SOBOTA, 12 listopada
15.00 „Gdy śp iew a ją  po lsk ie dzieci” . 
16.45 „W spom nienie z P.O .W .” —

K arol K rzew sk l.
17.00 „Don P asqu a le” — oper* G. 

D onizetti'ego (w  skrócie).
18.30 A ud ycja  d la  Polaków zofran iea .
21.00 M uzyka i hum or.

X
W e w to rek  popołudniu p iłk a rsk a  re ­

p rezen tac ja  P o lsk i rozegrała  w  W ar- 
! szaw ie mecz tren ingow y z d rużyną KS

ЙШШГА ЯШ Н И Ш '

PRYL1R5KI
m iS im  JER0Z0L № A 27

A nclja—K orw e^ja 4:0
W e środę w Newcastle rözegrany zo- Zawodom przyglądało się 40 tys. wi-

stał m iędzypaństwowy mecz piłki noż- dzów. B ram ki dla zwycięzców zdobyli:
nej Anglją — Norwegja, zakończony Smith — lewoskrzydlow y, Dix — lewy
zwycięstwem Anglji w stosunku 4:0. napastnik, Lawton — słynny środkowy
W yn ik  ten ustalony został już w pierw- napastn ik angielsk i, wreszcie 4-tą bram-
szej połowie meczu, po przerw ie nie kę zdobył Smith, 
padła ani jedna bram ka. i

Bokserzy warszawscy walczą na dwóch frontach
W  dniu 27 b. m . bokserzy W arsz a ­

w y  ro z eg ra ją  2 m ecze a  m ianow icie 
w  W arszaw ie  przeciw ko rep rezen tac ji 
M onachjum , w  gm achu c y rk u  i  w  K ra  
kow ie — przeciw ko rep rezen tac ji K ra 
ltowa.

Prawdopodobnie ekłady W arszaw y  
n a  pow yższe m ecze p rzed staw iać  się 
będą n astęp u jąco :

N a m ecz z M onach jum : Rotholc,
Sobkow iak, Czortek, K ow alski, Kol­
czyń sk i, F ab is iak , N euding i Sow iń­
sk i.

Na m ecz z Krakowem: RundsŁeia,

M iller, M akusiń sk i, W ożniaklew icz, 
G rątkow ski, M iks, K arp iń sk i i  A r- 
chack i.

X
W łoski Z w iązek B oksersk i zapropo­

nował W.O.Z.B. p rzy jazd  do n asze j 
sto licy  rep rezen tacji R zym u, k tó ra  ro­
zeg ra łab y  mecz z rep rezen tacy jn ym  
zespołem W arszaw y .

Spo tkan ie  to rzym ian ie  ro zegra lib y  
w  drodze powrotnej z to u rn e e  po pań­
stw ach  bałtyckich.. doszedłby do 
sku tku  w  dalu  t' lub a styczn ia  193Э 
roku.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 M uzyka obiadowa. 15.00 W iadomości 

aportowe. 15.05 P arę  in fo rm acyj. 15.10 Kon 
:e r t  solistów . 15.45 Zycie ku ltu ra ln e  s to li­
cy 16.00 M uzyka taneczna (p ły ty ) . 18.05. 
A lessandro i Domenie» S ca r la tt i (p ły ty ) . 
21.00 Koncert s^Ilstó»-. 21.55 Ulubione fra ­
gm enty kam eralne (p ty ty ). 22.55 Serenady 
— koncert popu larn j' (p ły ty ).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 M ozaika m u­

zyczna. 0.45 D ziennik w Języku  polskim  t 
ang ie lsk im . 1.00 D uety. 1.30 „W arszaw a w 
dniu 11 listo pada 1918 r ." .  2.00 Obrona g ra  
lic  n aza ju trz  po odzyskan iu  N iepodległości. 
2.10 K oncert m uzyk i po lsk ie j.

PIERWSZE OGŁOSZENIE
Z arząd T ow arzystw a Gómiczo-Prze- 

mysłowego „ S a t u r n "  Spółka A k­
cy jn a , m a  zaszczy t zaproaić Pp. Ak- 
ejonarjuszów  n a  N adzw yczajne W alnu 
Zgrom adzenie, m ające, się odbyć w  
dniu 5 grudnia 1938 г., o godz. 11-ej 
rano w B iurze Głównem Towarzystwa 
w  m ieście Czeladzi, na kopalni „S a ­
turn".

Porządek obrad:
W yjaśn ien ie  tre śc i uchw ały Zwyczaj­

nego W alnego Z grom adzenia z dn. 24 
m a ja  1937 r. w  przedm iocie zatw ier­
dzenia b ilansu  w  dniu 31 grudnia 1936 
roku oraz rachunku zysków  i atrat za 
1936 r. w  zw iązku  z odpisem na amor­
tyz ac ję .

D la u zy skan ia  p raw a  uczestnictwu 
i  głosu w  N adzw yczajnem  Walnem 
Zgrom adzeniu Pp. A kc jonarju sze  obo­
w iązan i są , w  m yśl art. 399 Kodeksu 
Handlowego p rzedstaw ić  Zarządowi 
p rzyn a jm n ie j n a  tydzień  przed termi­
nem N adzw yczajnego  Walnego Zgro­
m adzenia sw oje a k c je  na okaziciela 
lub zaśw iadczen ie  na dowód złożenia 
a k c y j u n o ta r ju sza  albo w instytueü  
k redytow ej k ra jo w e j, lub w  Dresdner 
B anku w  B erlin ie  i  jego  oddziałach.

W łaścic ie le  a k c y j im iennych m ajft 
praw o uczestn iczen ia  w Nadzwyczaj­
nem W alnem  Zgrom adzeniu, jeżeli są 
zap isan i do k s ięg i akcyjnej przynaj­
m niej n a  tydzień  przed odbyciem Nad­
zw yczajnego  W alnego Zgromadzenia.

Je ż e li N adzw yczajne W alne Zgroma­
dzenie w  dniu tym  nie odpowie wa­
runkom  par. 12 s ta tu tu , to powtórne 
Zgrom adzenie będzie wyznaczone sto* 
sownle do przepisów , zawartych w  
tymże par. 12-tym, U M
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„DZIENNIK NARODOWY*

Z inicjatywy Ligi Morskiej i 
i Kolonialnej w ścisłym p o ro ­
zumienia z p. starostą powiato­
wym Jerzym Rosickim w po­
niedziałek 7-go bm. odbyło się 
w Piotrkowie w sali Rady Miej­
skiej organizacyjne zebranie 
obywatelskiego komitetu zbie­
rania składek na ścigacz.

Salę zapełnili przedstawicie­
le miejscowych władz, organi­
zacyj, instytucyj i społeizc li­
stwa. Obecni byli pp. starosta 
powiatowy Rosicki, prezydent  
miasta Fiszer, prezes Sądu O- 
kręgowego Angiewicz, naczel­
nik Gielniewski, prokurator Bac- 
ciarelli, notariusz Wardęski,  d y ­
rektor Banku Polskiego Per- 
czyński, vice-dyr.  Banku Pol­
skiego Miziński dr., Z. Skier­
ska w imieniu p. dyrektorki  
Grzybowskiej ,  Jadwiga Szym-  
czykowa, dyrektor Kom. Kasy  
Oszczęd. Ro/iecki, Mizińska z 
ramienia Związku Pań Domu, 
Dratwina w imieniu Związku 
Pracy Obywatelskiej  Kobiet,  
prezes Związku Powstańców  
Śląskich Kowalski,  J. Staśkie- 
wiczowa w imieniu Rodziny 
Związku Powstańców Śląskich,  
ks. Jan Fijałkowski w imieniu 
dziekana ks. J ue fa  Goździka,  
naczelnik Lecayet,  mecenas 
Kleyna, dyrektor Stow. WłaŚc. 
Nieruchomości Patzek, sędzia 
Kuczyński, prezes P.O.W. Jo p ­
kiewicz Jer/y, prezes Kolej. L. 
M. i K. Feliks Zaleciłło, na­
czelnik poczty Babicki, dyrek-  
huty „Feniks” Keil, prezes Tow.  
Cyklistów inż. Żakowicz,g d y ­
rektor Wol i Krysztoporskiej  
Dr. Leon Szereszewski,  komi­
sarz Szewiński, prezes Związ­
ku Kupców Żydowskich W a r ­
szawski, vice-dyrektor Elektro­
wni inż. Sieradzki w z. dyr.  
Majznera, prezes Stow.  Kup­

ców Polski h Idziak, Stanisła­
wa Orki zóuna z ramienia Ro­
d/i >y Związku Rezerwistów, A. 
Leppirig z ramienia Związku 
Urzędników Sądowych  i Pro- 
kurrtorskii  h, Poździeń i Flo- 
rykowski z ramienia Stow.  U- 
rzędników Państwowych, pre­
zes L. M. i k'. Sulejów Mora- 
czewski, Juliusz Grenzo w imie­
niu dyrekiora Hut. Szkl. «•. 
Chrystmana, dyrektor  Gimnaz­
jum Tow. Szkół Średnich An-  
dysz, radny Szysz, profesor Ga­

wlik, z ramienia dyrekcji  gim­
nazjum kupieckiego, inż. Dreo- 
ki, Chęcińsk, dyrektor  Ubezpie- 
czalni Społecznej Jakubowski,  
komisarz Olszewski, prezes Ber­
liner, profesor Jaremkiewicz z 
ramienia dyrekcji  gimnazjum 
państwowego, dyr.  Polcoch w 
imieniu S-ki Akc. Krusche i En- 
der z Moszczenif y, inspektor  
Dratwa, prezes L. M. i K. na­
czelnik Kr/.ewski.

(Dok. nastąpi)

:a dusze połeglych 
pclisjaiiłów

Staraniem Poniatowej  Ko 
mendy Polrji Państwowej w 
Piotrkowie w dniu 10 listopa­
da r. b: w kościele Farnym 
odprawione zostało^ o godz.  
10 rano nabożeństwo żałobne 
za spokój dusz ś. p .  przód.  
Antoniego Flakiewicza, Andrze  
ja Stankiewicza i posterunko­
wych: Teofila Łaszewskirgo,  
Jana Korzeniowskiego i Stef  
na Dobrowolskiego, poległych 
w obronie życia i mienia o b y­
wateli na terenie powiatu piotr­
kowskiego.

Do Ochotników Wojennych

Napadli na rowerzystę
i ukradli mu rower
Na wracającego do domu z 

Piotrkowa mies/.kańsa wsi Go- 
mólin Romana Bieleckiego koło 
wsi Bełzatka i apadło dwóch 
osobników, którzy zrabowali  
rower i zbiegli w niewiadomym 
kierunku.

Gruźlica płuc jest nieubłagal­
ną i corocznie, nie robiąc ró­
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
miliony ludzi, — Przy zwal­
czaniu chorób płucnych, bron 
chitu uporczywego, męczącego 
k< szlu, g rypy i. t. p. stosują p. 
p. lekarze — „BALSAM TRIKO- 
LAN” Gąseckiego, który uła­
twia wydzielanie się plwociny,  
wzmacnia organizm i samopo 
czucie chorego, oraz p ;więk- 
sza wagę ciała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki.

W  dniu 11 listopada r.b. przy­
pada 20-letnia rocznica O d zy­
skania Niepodległości. W  tym 
dniu Ochotnicy Wojenni wraz 
z całym Narodem przeżywać  
będą radosną, promienną rocz­
nicę zerwania oków długo­
trwałej niewoli.

Sięgnijmy pamięcią wstecz z 
przed 2 dziesiątków lat, kiedy 
ruch wyzwoleńczy zapo zątko 
wany przez Wodza Narodu J ó ­
zefa Piłsudskiego święcił tryumf, 
kiedy Polska od/yskała wresz­
cie swój Niepodległy byt, oku­
piony sowicie przelaną krwią 
najlepszych synów Ojczyzny.

Wszyscy zdajemy sobie spra­
wę, jaką rolę w dziele odbu­
dowy Ojczyzny, w dziele w y ­
znaczania i utrwalania Jej gra­
nic odegrali ochotnicy, — Ci, 
którzy w najcięższych chwilach 
bez wahań, rzucając warsztat  
pracy, rodzinę, rezygnując z ka­
riery osobistej stanęli w pierw­
szych szeregach walczących.

Ochotnicy! — Przebyte tru­
dy wojenne były jakby wielką  
szkołą hartu w przyszłej służ­
bie obywatelskiej ,  w przyszłej  
pracy na odcinku gospodar­
czym Polski.

Dzisiaj zgrupowani w 20-ty- 
siączną armię Związku Ochot­
ników Wojennych,w 270 oddzia­
łach rozsianych po całej Pol­
sce nie z mniejszym zapałem i 
uporem, poprzez usilną i wytę­
żoną pracę w Organizacji, po- 
konywując wszelkie trudności 
piętrzące się przed nami, i ła­
miąc po żołniersku przeszkody  
stawiane nam na drodze, — 
zmierzamy — jak ongiś na front 
walki o wolność polityczną Pol­
ski, — tak dziś, pomni na sło­
wa Marszałka Edwarda Śmi­

głego-Rydza, by „Polskę pod  
ciągnąć wyże j” — na front wiel 
kiej twórczej pracy dla ugrun­
towania bytu i niezależności 
gospodarczej,  dla rozrostu Po­
tęgi i Chwały Rzeczypospolitej  
Polskiej.

Zarząd Zw. Ochotn. Wojenn.
Oddział w Piotrkowie Tryb.

Wojewódzka konfe­
rencja dyrektorów 

szpitali w Piotrkowie
Do Piotrkowa zwołana zos 

tata z inicjatywy Urzędu W o ­
jewódzkiego wojewódzka k o n ­
ferencja dyrektorów szpitali. 
Na konferencji tej omówione  
będ.} najaktualniejsze zagadnie­
nia szpitalnictwa na terenie ca­
łego województwa łódzkiego.  
Sz< zególna uwaga zwrócona  
zostanie na walkę szpitalną z 
gruźlicą.

Złote Krzyże Zasługi
Złotymi Krzyżami Zasługi od­

znaczeni zostali pp. naczelnik 
Lucjan Krzewski i dyr. Roman 
Perczyński.

Gromada Gorzędów
uczciła 20-lecie Niepodle­

głości
Gromada Gorzędów p o d  

Piotrkowem postanowiła god­
nie uczcić 20 rocznicę odzyska  
nia Niepodległości i w tym ce 
lu odbyło się tam zgromadze­
nie obywatelskie,  na którym 
wyłoniono komitet uczczenia 
tej rocznicy. Na zebraniu tym 
p. Kazimierz Tkaczyk, działacz 
społeczny, wysunął projekt, a- 
żeby gromada Górzędów ucz 
ciła 20 lecie odzyskania Niepo- 
dległoś i pr/ez gremialny Ru­
dział w wyborach do Sejmu, 
Uchwała ta przez obecnych zo 
stała przyjęta z entuzjazmem i 
w dniu w yb orów dała bardzo  
dodatnie wyniki, gdyż dzięki 
temu z górą 90% mieszkańców 
oddało swoje głosy do urny 
wyborczej.  Na podkreślenie za 
sługuje tu fakt, że wśród gło­
sujących znalazł się 90-letni sta 
rzec — Tomasz Krawczyk, któ 
ry mimo sędziwego wieku i 
znacznej, bo blisko 3 km. od­
ległości — przebył do komisji 
wyborczej  i oddał swój głos do 
urny.

O b y w a t e l  skie stanowisko 
mieszkańców Gorzędowa znala­
zło bardzo duży ' oddźwięk w 
licznych, sąsiednich wioskach,  
które również w/ięły tłumnie 
udział w glosowuniu.

W  czasie dyskusji wniosek 
p. Tkaczyka gorąco popierali  
p.p. prof. Józef  Adamowski,  
kier. szkoły, prez straży — A n ­
toni Lewandowski,  radca W ł a ­
dysław Woszczyk, przewodni­
cząca K. G. W.  — Mieczysła­
wa Tkaczyk i sołtys —• Poko-  
cik Antoni.

Związek Pań Domu w sw o­
im lokalu organizuje cykl po­
gadanek, jako sprawozdanie z 
niedawno odbytego „KONGRE­
SU DZIECKA”.

I-sza pogadanka p.t. „Dziec­
ko a człowiek dorosły”, wygło­
szona będzie przez p. Kazimie­
rę Ciesielską dnia 14 listopada 
o godzinie 18-tej na którą Z.P. 
D. zaprasza wszystkich intere­
sujących się powyższym tema- 
tem. Wstęp bezpłatny.

B. burmistrz Bełdtat 
wa skazany na wü 

zienie
Przed sądem Okręgowym 

Piotrkowie toczył się sensac} 
ny proces przeciwko b. burn* 
strzywi Bełchatowa— Konsol  
temu Miętkiewiczowi, którefl 
akt oskarżenia zarzucał pop* 
nienie nadużyć w czasie wyki 
nywania obowiązków7 kierowo 
ka samorządu miejskiego 
sumę około 20.000 zł. Prod 
ten trwał 10 dni.

W  wyniku przep.owadzon1 
rozprawy w' i n a oskarżonej! 
została udowodniona i sąd ski 
zał b. burmis rza Miątkiewici) 
na dwa lata więzieeia.

Na odcinku od ulicy Legio 
nów 16 do gmachu Sędu Okr.  
przy ul. Słowackiego zgubiono 
mały złoty zegarak C Y M A  z 
bransoletą Nr. 29714.

Znalazca zechce zwrócić za 
wynagrodzeniem pod adresem 
D-ra Michała Kowalczewskiego  
ul. Legionów 16.

Redakcjo i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter 

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiers 
milimetrowy jednoszpal lowy ^ 
groszy; w le'<ście 60 grosz) 
Ogłoszenia drobne 20 gros?:1 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNlN 
N A R O D O W Y ” wraz z dost**' 
wą do domu lub przesyłką p°j 
cztową wynosi 3 złote miesiśj 
cznie.

P H I U P & w G
odbiera z łatwością egzotyczne рте» 
gramy zamorskich stacyj, odtwarza* 
jqc je czysto i wiernie. Dogodne raty.
Demonstracja w firmio
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